
1 D 0  Re d a k t o r a , d z i e n n i k a  w il e ń s k i e g o .)

M o k i Panie Redaktorze!

cVjzy  W acpan L itw in  , czy Żm udzin , czy

n S z c I S r  USZy MaZUr’ WieSZ zaPewne o te y  szczęśliw ej przyw arze narodu naszego że
i czyTaćm w Ui r  1 lubW ch bawić się xiqzkrj
g d z ie  nrń  k lm iac ie  ta k  « « «  jak  n a s z e ,
cie m ał ° Sm miCS15 c7  z im n a> gdzie w ie* mało nocy , a w  zim ie mało dnia , u n m a

cliwT 5 trZeba Zbywablce od gospodarstw a 
ni Tl- traw  ’ ałbo Przy k ie liszku, albo T a  
1 ° Kach , na tacycudach seym ikowych n a  
yy rę ta rstw ach  praw niczych godzących n a  
w iece°SC 1 sPokoyn°śó sąsiada. G dyby u  nas 
żyteczTCZyŁan° ’- starano si? °  wiadomości po - 
cessów  m iełibyśmy m niey pro-
n ie tylko w T T ^ - 1 seymikoWych, k tó re
dzoziemców i tj'M'iaH  nas na pośmiewisko cu -
nas juz p o z d ,a w iłv tr ° Zr dnych W kraju ’ ale 
i  uczciwości o b y c z a j  0 ty a rto sc l’ P ro s to ty , 
oyą nasze zdobiły Ju^G akienieg<!ys p ro w in -
l mJ  się zdobyli u l  jakicToZCK T™ *
^ i c k i e g o  i N a r i z e X a  ^
S i l " T vali W o ln o śc i n a s z v c h ’ ® 1  b Sm y T ?  
d z ik ic h  sm iesznośc iach  T  b re d m ach  *

? P° mev o-i • * i UWag1 uwijając
to  ,%»<* rzocf!“W',? P fZe.kt" « fy  m nie , i ^ J  
pożyteczna w i T 1 . ia ŷ  * dla obyczajów 
celu zachęcał ̂  y*my P°lubili czytanie. W  tym  
n ia  sobie D zl!^1 .,zlom ków moich do zapisa- 

T o m l l . N  T  a w ileńskiego : ile ze Lego 
iV‘ ra. i8i5. 38
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rodzaju pisma przez w ybór i  rozm aitość rze­
czy , nayprędzey mogą do czytania zachęcić. 
Ale, M ospanie Redaktorze ! zeby pociągnąć do 

^czytania ludzi , trzeba pisać rzeczy pożyte­
czne i zabawne , a pisać je przyjem nie i zro­
zum iale , a zatem nie używać słów  w  języku  
naszym  i nieznanych i niepotrzebnych. N u­
mer 10 W acpana dziennika, narobił tu  nie  
m ało w r z a w y , zatrudnienia i kłopotu. N a  
karcie 585  napisałeś W acpan, kośćiot ten zbu­
dowany na opoce j s t n ą ł  i  zawsze  i s t n Ą Ó  bę­
dzie  i  t. d. Ziom kowie moi przeczytaw szy to , 
n ie m ogli zrozum ieć co to znaczy : suszyli 
sobie g łow y  różnem i domysłami , i  w reszcie  
udali się po w ytłum aczenie do X . kaznodziei 
do T e lsz , jako do człoAvieka w  rzeczach ko­
ścielnych biegłego. T en  nie trafiw szy nigdy  
na wyraz istnąć, ani w  Skardze, ani w  L achow ­
skim , ani w  psałterzu K ochanowskiego, rozu­
m iał naprzód , żc to jest błąd drukarski, że  
w ytłoczono istnąć zamiast iskać , to jest 
w  znaczeniuprzenośnem , oczyszczać naukę od 
błędów  , zarazy kacerskiey i t. <1.; ale pom y­
ślał sobie , że zapewne w  W iln ie  ludzie tak 
są obyczayni jak w  Telszach i R osieniach, 
a zatem autor pisząc dla pub liczności, nie  
śm iałby użyć tak brudnego w yrazu. W idząc  
jeszcze, że to tłum aczenie nie bardzo przy­
staje do ciągu m ow y W MPana, przypom niał 
sobie , że gdzieś niedawno czytał czy słyszał 
o znalezionem  podobieństw ie m ow y polskiey  
do m ow y W Sanskrycie, starodawnym  in d yy-  
skim języku : w n iósł w i ę t , że nie tylko ten , 
ale może w ie le  innych now ych a n iesłycha-



< u , T  Polszczyznie pospolitey Wyrazów 
ąc w ydobyto, że się trzeba spodziewać 

io\\ ego z W arszawy słownika tłumaczącego 
nam  znaczenie i początek tych wszystkich no­
wo w prow adzonych do m ow y polskieV w y ra- 
tó w . Nie podobało aię t „ 
zeby 81, uczyć daw no zapom niane* mowy ta.’

S f c  x r zTieniaKiomwszy X. kaznodziei, postanow ili sobie .1 
czynie rozbrat z W M P ana d z ieZ ik ien i t k ń  
lemnym i niezrozum iałym . O brom  1 

pasm pieniąckiey mego sąsiada sprow adziła
W M P W UC ?V *e n m 0 m e n t  d o  K I S Z ,  k i e d y

^ l i a n a  istnienie ty le wszystkich męczyło £

wiedzialmn x  ' k°ZUmiiaWSZy ° C° Mzie’ P°~kaznodziei 1 wszystkim źe to 
co napisano w dzienn iku , w yraża s i e w  do-*

s t a l  i  Zawsze ^stać' b l T ^  na °P°C*
jest w yraz fału- f  ? * ZG lStn<ić 1 istnie6
ktor Z ż e  f /a lu r  ^
płodem  swoiey ziemi h f  n °Wym
wszystkich pogodz," z? W M P a n e m f  [

L ’
)ego rozsądku , ze naw et okażesz L  P°
potrzebnym  podany od mego zi ' 1 1116“11 ek „ w  i V g ziomka w aru -
£ « / C y / P >rZyS ^  podadź do
d r n k a r n i aZ ‘ n m * 1 X1(“f ,vva żm udzk iego  ; i ż b y
zek pisanvcV 611 a nie W ydawała nigdy x ią -
dańsku , a je 1 P °  m azow iecku a n i  po sanskre-
zum iała mfi prostrłi szczerą i wszystkim zro -

ćdow . czyzną.
Vo istnieć albo istna/: jako językowi poi-
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skiemu n iep o trzeb n e , n ie tylko go n ie zbo-
g a c a , a le  go owszem psuje, i cudzoziem czy- 
zną zaraza. Żebym  W M Pana o tem  prze­
konał, przytoczę m u z pism drukow anych kil­
ka myśli tem  słowem w yrażonych. W  śrzód 
-wyborney polszczyzny w trącił jeden au to r: 
bez rozsądku prawdziwa nie istnieje m etafizy­
ka; drugi znowu pisze: między prozą a wier­
szem wielka istnieje różnica : poezya polska bet 
rym u istnieć nie może. i t. d. Pytam  się W M P ana 
czy to  jest m ow a polska? czy to  n ie jest 
francusczyzna w  polskie słow a przybrana ? 
i  czy Polak nie umiejący po francusku zro­
zum ie co to  znaczy ? W szakże praw dziw ie i  
dla wszystkich zrozum iale m ów i się po 
p o lsk u : bez rozsądku nie masz prawdziwey 
m eta fizyk i: między prozą a wierszem wiel­
ka zachodzi różnica poezya polska ostać się 
nie może bez rymu. Zgoła to  , co F rancuzi 
wyrażają, jednem słowem existcr , na to m y 
m am y bardzo w iele jasnych i w łaściw ych na­
szemu językowi sposobów m ówienia. Z czego 
w ypadają dw ie uw agi do u trzym ania w  swem 
praw ictw ie naszego języka istotnie potrze­
bne.

Pierwsza , źe w  mowie potoczney , tłum a­
czenie jednego pojedynczego z m ow y cudzo- 
ziemskiey w yrazu  ciągnie za sobą- całą fra zę  
cudzoziemską; a zatem sposób m ów ienia obcy, 
językowi polskiemu n iew łaśc iw y , owszem 
psujący go i zaciemniający.

D ruga , ze kiedy trafiam y w  mowie cudzo- 
ziemskiey na pojedynczy w yraz n ie m ający 
polskiego sobie odpowiadającego ; myśl ta  ta -



kim sposobem nie wyrażą .się po polsku: ale 
ze jest inny językowi właściwy sposób wyra­
żenia tey samey myśli, i trzeba s o b i e  zadać 
pracę w wyszukaniu t e g o  sposobu , kiedy sie 
zaraz me nastręcza uwadze piszącego, może 
W ten czas my ślącego w cudzoziemskim jeżyku.

Gdyby pisarze nasi pamiętali na te pra-

którychn p  f i  byŚmy -  e Xi%Źek P°lskich>c a l e  o Polak nie umiejący po francuzku 
cale me rozumie ; a unnejący po francuzku 
czyta je z nudą i prawdziwą boleścią serca

Posyłam prenumeratę na dziennik roku 
przyszłego : moi sąsiędzi zrobią to samo nie 
zadługo, prosząc WMPana, abyś nie istniał~ 
ale zawsze był kochającym swóy język Pola­
kiem. A chociaż szczycę sic bydź Źmudzinem- 
zamawiam sobie jednak, żebym się nie spot­
kał w jego dzienniku z wyrazami, szczytność, 
zaszczytny, jako także językowi naszemu nie! 
potrzebnemi, a drażliwe moje żmudzkie ucho 
swą twardością boleśnie drapiącemi. Pisałem 
W 1 elszach 20 listopada roku 1815 v. s.

Z - iC H A R Y A S Z  K R Y T Y K I Ł Ł O ,
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D wanaście k roć  jęczące spiże o g ło s iły ,
Ż e  już roku  osta tn ie  godziny  w yb iły .
N i e s ł y s z e l i  dźw ięk sm u tn y , ty łk o  straże  nocne ,

G d y  spokoynych m ieszkańców  sny  u ję ły  m ocne. 

Ś m ierc i postać c zaso w ą , p rzery w ać  n ieśm iało  
Z y c ie , k tó re  na ten  czas czynnem  bydź p rz e s ta ło , 

•Samo n aw et nieszczęście śm ierte ln y m  po  znoju  
D ozw ala ło  odetchnąć na ło n ie  pokoju.
R o k  z poci sło d k iey  nadziei w y ję ty  o p ie k i, 
N ieu b łag an y  starzec  w  przeszłe  zepchnął w iek i.

N ic  pow rócą  po w tó rn ie  raz p rzeb y te  chw ile ,

C z y  je  człek w  u d rę c z e n iu , lub  też  spędził m iłei 
Pozosta ła  pam iątka k tó rą  on dziedziczy  ,

C zu łe  w znieca w spom nienia , lub pełne  goryczy .
T a k  bogacz k tó ry  skarby  n iegodnie  u z b ie ra ł ,  

U boższych sw ych sąsiadów  g n ę b ił ,  p on iew ierał,

I  z k rzyw dą b ied n y ch  km io tków  d o sta tk i z g ro m a d z ił, 
O byw atel cb k ra y  sw óy i M onarchę zd rad z ił ,

& ędzia n ie sp raw ie d liw y , u rz ę d n ik  n ie p ra w y , 
A d w o k at co zan iedbał lub zap rzedał sp raw y  , 
In try g a n t co się podle  dosto jeństw  d o k u p ił 
N iedośw iadczoną  m łodzież oszukał i z łu p ił ,
A dla w łasnych k o rzy ści rodzeństw o p o k łó c i ł , 

N iew d zięczn y  syn  co czułych rodziców  zasm u cił, 
•Szuler k tó ry  nieszczęsnym  w y łu d z ił osta tk i ,
Ł o tr  co żony ow dow ił , o sierocił m a tk i,

L ich w ia rz  k tórj- p ro cen ta  nad słuszność p o b ie ra ł , 

N ieczu ły  co nędzarzom  d rzw i sw o.e z a w ie ra ł , 

O p iek u n  co m ajątek  pow ierzony  strw o n ił ,

Ż o łn ierz  co się  h an iebn ie  z placu b itw y  sch ron ił , 

M arn o traw ca  co cudzym  kosztem  się w z b o g ac ił,

I  g arścią  ty lk o  z iem i d łużn ików  o p ła c ił,



N iew ierny panu sługa , przyjaciel zdradliw y ,
X iądz płochy , n ieprzyk ładny , oszczerca złośliw y,
I ten co na niewinność używ ał przemocy ,
N iedoznaje spoczynku w śród spokoyncy nocy.
T e  słowa przeryw ane , te  ciężkie w estchnienia , 
lak  są mocnym w yrazem  duszy udręczenia!
Gdy Morfehsz makowe rozsiewa nasiona ,
I śm iertelnych przytula do swojego łona ,
A zmysły zawieszone kołysa m arzen ie ,
Czuwa tylko na straży człowieka sumienie
Ono naszych czynności jest zwierciadłem czystym .
Naysprawiedliwszym sędzią , świadkiem oczyw istym ;

Pociechę zesłane ludzkiego plemienia 
Ciężkie słodzi kaydany i ciemne w ięzienia ,
W  nim ubóstwo i nędza skarb znaydujc drogi 
A w samych przeciwnościach los m niey bywa srogi 
I  mniey dotkliwe jego zwyczayne przem iany 
G dy zbawiennym balsamem ciężkie goi rany.
Dusze prawe , któreście w la t przeszłych kolei ,
Serca wasze do lubcy zw racały nadziei ,
Św iętej' p iaw dy niezm iennym postępując śladem , 
Byliście dla cnotliwych i dla złych p rzykładem ,
Niech was w chlubnym zawodzie niezrażą przeszkody 
W  czekaniu spraw iedliw ey cnót waszych nagrody , 
N ie minie o n a , choć się wolnjuu toęzy k rok iem ,
Oto może się zbliża wraz z następnym rokiem . 
Zakwitną wasze róże na polu cierniow ym  ,
Czute wasze starania darząc plonem nowym.

J Złe szczęsna jutrzenka na pochmurnćro niebie 
W azjitkie Wasze troski W przyszłości zagrzebie, 

eebmocney opatrzności m ądre rozrządzenia 
Ule ' vas przychylne dopełnią życłea a.

A. C.



^ U n ie s i e n ie  d u s z y  d ą z ą c e y  d o  p o z n a n i a  B o g a

PRZEZ ROZWAŻANIE DZIEŁ JEGO. FlZeCZ W z ie -

ta, z psalm u X V III. O da Jana Chrzciciela 
R o u s s e a u ,  jako próba całkowitego przekładu 
wszystkich poezyy w yborow ych tego nay - 
sławnieyszego L iryka  francuskiego , przez 
Teodora N a r b u t a .

N r z z o  ziemi zapowiada 
Chwałę swego wskrzesiciela ,
I  wszystko co ten glob składa 
W ielbi Boga stworzyciela.
Którez jest świetnieysze p ien ie, 
Jako głosów połączenie 
Wszystkich ciał niebo zdobiących ? 
Co za wielkość niezmierzona !
Co za piękność nieskończona ;
W  jch tonach zgodnie nócących!

Wszystko nam wraża i  głosi 
Nieskończoność jego mocy;
Dzień ciągle dniowi donosi,
I  noc zapowiada nocy.
T e niezmierzone u tw ory,
Nie są to ciemne ko lory ,
Niepojęte zmysłom człeka :
Ich przecudne ukształcenie 
Jest głos , którym przyrodzenie 
Mówi do oczu zdaleka.

Jego ręce um ieściły 

U  s'wietnych sklepieni szczytu



Słońce którego Mask m iły 
Przyśw ieca ludzkiemu bytu.
W  krąg się promieniem obw odzi, 
A pod ów czas k iedy wschodzi 
Jest lak młodzian zaślubiony,
Co widząc zorzy św it ra n y , 
W staje  z łożnicy rum iany ,
I  prom ieńm i otoczony.

Z da się na jego skinienie 
Św iat się z nicości dobywa :
Jak olbrzym , krążąc , przestrzenią 
Spanialym  krokiem  przebywa. 
W kró tce  bieg jego przelata 
Szybko cały obwód św iata 
Po okrągłe? bięgąc sferze .

A przyrodzenie znużone 
Jego ciepłem ożywione 
Nasila się i  w zrost b ierze .

Cudne tw e dzieło w  ozdobie,
W ie lk i Boże! co za dary !
Jakże ludy w ierne tobie ,
T w e jarzmo lubią bez m iary.
T w a bojaźń radość przynosi ,
Ona śmiałą mowę g ło s i,

Ona w  sławie naszey św ieci ,
® na w iek m łody oświeca 
O  *

głos mądrości Wznieca
Wlllysłacłi słabiuchnycli dzieci.

sp rzyy chwiejącą się w iarę , 
o t?zny B oże, zrządź we mnie
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Bojaźń czuwający w  miarę 

Spełniania praw  twych przyjemnie. 
Praw o święte , pożądane ,
Twoje skarby wywyższane 
Nad złoto bydźby pow inny;
A twa słodycz wyrównywa.
Miodowi k tóry  zdobywa 
R oy młodych pczołek uczynny-

Lecz bez tw ey oświaty św ię tey ,
Panie , czyy dowcip przenika 
Z biór swey słabości zaw ziętey,
K tóra się w  sercu zamyka ?
IJżycz światła tw ey  pochodni 
Pomóż mi dostrzegać zbrodni,
K tóra się za mną ubiega :
Prayydź zniszczyć przez tw e płomienie 
Zbrodnie których czuję cienie , 
l  te , co mysi nie dostrzega.

G dy przez ciebie z ich więzienia 
M e zmysły się wydobędą ,
G dy ich wyniszczysz rządzenia,
Dni moje niewinne będą.

Póydę czerpać za 1 wy ni krokiem.
W  ź r ó d le  t w e y  laski  g łę b o k ić m  :

A tknąwszy wód ochlonienia 
Glos mey chwały niech pow tarza, 
ż e  ten Bóg, który  mię stw arza, 
Bogiem jest mego zbawienia.



O D E O N  T H E  D E A T H  OF A E FR E D .

B y h i s  a f f l i c t e d  f a t h e r .

In yon cold  g rav e  m y A lfred  lies ,
W h e re  B raslaw ’s m ourn fu l w aters  lave 

T h e  solem n h ills , th a t slow ly rise  ,

A nd fio w n in g  ch ide  th e  m u rm ’r in g  wave?

T h e re  , sp reads th e  c ro is  its  h o l y  form  ,

Invites to peace the age-worn breast : 
T h e re , freed alike front life’s rough s to rm , 

H ear Y outh and lovely beauty re s t.

O h , d ress w ith  flow ’rs his ru ra l tom b ;
1'ond p ity  there w ill love to dwell :

W ith  Angels w eep his earl}'- doom  ,

A nd b id  th e  sadd’n ing  d irges sw ell.

P r z e k l a d .

O d a  NA Ś M I E R Ć  A L F R E D A  P R Z E Z  ST R A P IO N E G O , 

J E G O  OY CA.

A ----- ---------
łfreda m ego zim ne leżą zw łoki , 

l a m  gdzie hraslaw skie w bdy  zasępiało 
Gó r  w  okol w zniosłych ry ją  groźne bok i ,

K tó re  ham ują  m roczną ich naw ałę.

T am  krzyż  roztacza sw oje tw a rz  szanow ną , •

 ̂ D o w czasu la ty  s traw io n ą  p ie rś  w zyw a, 

antże p rzed  b u rzą  życia n ieham ow ną

W dzięcżna się M łodość i P iękność zakrywa. 

A ll! s tró jc ie  J)plny g robek  jego w  k w ia ty ,

Snin tek  polubi sobie w  tych ustron iach  
* takać 2 A>,: in iu ° ły  ran ey  jego s tra ty  »

■Ro2vvodz.^c dum e tęskno ty  po  błoniach .
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A nd ort5 when Belm ont’s vallies fad*
In  solemn night the fairy  v ie w ,

Shall nature seek thy  parted  shade

And ling’ring  sig h , D ear child adieu.

And th e r e , when m orn awakes to  t o i l ,
Shall hinds and village maids re p a ir ,

Bedew w ith tears the sacred so il,
A nd w hisper many a holy pray ’r.

D ear parted  shade 1 thy  pointed clay
Long , long , shall m elt the trave le rs eyes;

O  Vales! and w ild—woods 1 shall he s a y ,
In  yonder G rave young Alfred lies.

O ctober the a5 tS i5  Vilno.
F r o f .  S a u n d e r s .

p r e e k  ł a d .
Często Bclmontu (a) czarowne ziemice

G dy noc otoczy w swe pomroki g ra b ę ,
C ień tw óy nawiedzie przyydą tu  rodzice ,

I  w estchną, zegnay! iegnay ! dziecię lube!

T u gdy św it prace obudzi wieśniacze ,
D rużyna kmieci i  dziew ic się zb ie rze :

Łzam i wspomnienia składy te oplacze ,
I  mnogie m odły da w błagalnym szmerze.

C ieniu p ierzch liw y! tw óy pomnik d a rn io w y ,
Lingo przechodnia zrosi łz ą  jag o d y :

O ciche pola ! o dzikie dąbrow y 1

Rzecze ; w tym grobie leży Alfred m iody.

*  -
(a) Belmont majętność w pow iecie braslawskim obfitują. 1 

cym w jeziora.



£ A Y K I  z l a f o n t e n a  

(l a  F o n t a i n e ),

OSIEŁ ODZIANY W  L W l^  SKÓR3*

O sieł bez męstwa i bez odw agi,
Dla straszenia i pow ag i,

L w ią się skórą przyozdobił*
G łupie to  zwierzę tego dokazalo,
I* go się całe sąsiedztwo lękało ;

W iele  strachu w  kolo rob ił.

G dy tak na ludzi szerzył trwogę śmiałek 
Z pod skóry wylazł mu ucha kawałek- 

T ym  sposobem podeyście osła się wydało.
M arc in , co w przód ze strachu tchu nlu nie staw ało , 

Jak tylko poznał pan icza ,
Porw ał się 2araz do b;c2a ^

Zsiekł g o , zćw iczy ł, nie szczędził j  
I  do roboty zapędził.

Tłuszcza có niew iedziała o tey  zdradzie osła ,
Odgłos męstwa M arcina szeroko rozniosła.

N ader się w ielu takich znayduje ,
K tórzy tę bay tę  sprawdzają.

W ą sy , roztarta czu p ry n a ,
O strog i, czupurna mina ,

Całe ich męstwo składają.
Każdy tóm bydź chce , czóm się nie czu j*
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L E W , WYBIERAJĄCY SIĘ NA WOYNĘ*

S prżykrzywszy sobie lew życie społsoyne , 
Umyślił prow adzić woynę.

A więc na radę przez uniw ersały 
/w o ła ł ród zw ierzęcy cały.

Podług zdatnos'ci jaką kto p osiada ł,
Każdemu urząd i znaczenie* nadał.

Słoń , którego grzbiet silny i n ie zgięty ,
W inien  był nieść broń i wojenne sp rzę ty ,

Przytym  potykać się śmiało 
Jak na mężnego przystało.

N iedźw iedź, gdy rów nie mocny , nie bojąc się grotów* 
Do odważnego śzturmu pow inien bydź gotów.
L is , ponieważ ma wiele światowey n au k i,
Przeznaczon do cłiy trośc i, podeyścia i sztuki.
Małpa , jako figlarna , zwrotna i uW inna,
Uwagę nieprzyjaciół rozfywać powinna.

W ysłać precz , ktoś rzekł z boku , zająfce i osły * 
N ic dobrego krajowi one nie przyniosły :

Zające nadto lęk liw e ,
Osły ciężkie i leniwe.

Cale n ie , król odpowie : ia i tych clicb użyć *
Oni woysku potrzehni , i pow inni służyć.
Osieł będzie trębaczem ; przez ryk jego b riy d k i 
Nie pod jednym człowiekiem z strachu zadrżą ly tk i. 
Żając jak chyży , lekk i, dob iegu  go tow y,

Będzie ku ryer woyskowy.

Gdy rostropuość i mądrość na tron ie  osiędzie , 
Rozróżnić umie zdatnos'ci r o d z ie :

Każdy podług talentu użyty tam będzie ,
I  pożytecznym krajowi się staje.



P R Z E M I A N A  P C H Ł A ' - .

P o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o .

R az w ieczorem  siedziałem w  kijcie przy

S n i m ”  ’ ,Cl,Ca-C dziełko nad
t o T  i r  tl2,eń C c z t
- ley  d ,s o ”  " ln e y  !eUWa«! > “ y  ‘o i dla
do's ł o i ?  “ ' y  ,'"e P ł o d z i ł y  mi
w ny °am * " " " ' ‘ " “f ' ”  dobreS°> i g n ie

m na Slebie w olałem  się ukłaść SPo- 
CV1 VVâ c S1?, sen odświeżywszy iniagina- 
JV? przyw róci jey now e siły nazajutrz.

„„j. l> ,vo usnąłem , kiedy mi samo przy- 
i m t i n a c f r 1 ^  ^  rozżarzona
p o t u S  7 ^ r iema; yf wiła jedne
o sens we śnie u *,’• Vie trzeba S1?
ani porządku n i e m ^ u " 16 7 T  ***  r " * * *  da w  ten  czas ™ J  ^aytw ardszy cu­
muje , j a k  nayzvvycJzavnTZa ’ 1 ^

Śniło mi 'sie w lf ’7 SZe7-yf  _ ■, o VVi?c ze siedziałem  leszcze
.  S r r .  przy .a t0 likn ’ n m iac  sobie gtZT 

z niey nic wydobydż: kiedy z na-

• S i " * 1 1 ;  ! l o s k t ó r y  m i  “ d w i i idałem 1  a ,  1 P ° d y k t u ,? <*...............  0 g h _

ten  fiłos : *' i^ ° i’ -imC m °Scl c odkryć skąd by 
to był t  Pocłn )dz ił; wnosząc wiec sobie z£ł 
m nie IVluy1 rj1°łeS° ducha, lub też przyjazney 
a głos d y k t o ’ Przy g ° tow ałem się do pisania 4 
poje, °Wał mi słowo w  słowo co naste-*

53 ISyiciii cł
^arszym  synem majętnego czło-
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Wieka, k tó ry  żył na w s i ; m iałem  już la t dw a­
dzieścia , kiedym  na polow aniu spadł z konia 
tak  gw ałtow n ie , źem na mieyscu został bez 
z m y s ł ó w , i skonałem w przódy nim  mie je­
szcze odniesiono do domu. Ale jakież było mo­
je podziw ien ie , kiedym  się znagła uy rza ł 
w  postaci pięknego M elampa w  oberży u trzy - 
m yw aney przez człowieka k tó ry  służył u  oy- 
ca mojego.

P rzyjęto  mię dobrze, i byłem  bardzo pie­
szczony ; ale móy pan clicąc mię zrobić p ie- 
knieyszym i mocnieyszym, jak pow iadał, obciął 
mi zaraz uszy i  ogon. Boleść jaką m i spra­
w iła  ta  operacy a , była niczem w  porów ua- 
liiu  tego co mi jeszcze zostawało do cierpie­
nia. Gospodarz m iał małego od pięciu lub 
sześciu la t s y n a , k tó ry  u  niego by ł jeszcze 
w większych nade mnie łaskach; m iano chw a­
lebny zWyczay pobłażania m u , owszem u - 
tw icrdzania go w e wszystkich jego dziw a­
ctwach : jak skoro tylko w padł w  gniew prze­
ciwko komu * lub przeciw  jakiey rzeczy, ra ­
dzono m u zaraz spędzić złość na p s ie ; i kie­
dy stłukł ta lerz , lub inny  sprzęt jaki (bo na  
resztę w ad jego niewiele daw ano baczności), 
oyciec , m atka , lub służący, nie zaniedbali 
nigdy oberw ać mi uszy na  jego mieyscu.

,, Nie mogłem już znieść dłuźey takiego 
postępow ania ze m ną , lu d z i, k tórzy kiedyś 
byli na moich posługach ; w ym knąłem  się jak 
św it jednego poranku , i biegłem bez odde­
chu aż do południa , chociaż deszcz la ł jak 
a w iadra : rów no ze zm ierzchem  przecho­
dziłem  przez w ioskę , a w idząc na  dziedzin-
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w n e ^ H ^ r  t r zasek przetl domem zape'_-

BiieMników,’ i i e ^ u  S ?  ” *?. * r » -
niepodobała , „ ro il sol)^  P»sti,c “ oj*
W t e m  zabawić swoich l o w L f 0'™  > N”T "  
koniec, w zial d„ży kawo! d e s t ; l T W' « •  ten  
drążeniem  w e środku sch w t p boWŁT  z w y­
dając w  n ią res/tp  moie»n 1 " k ła -
grubym  k linem , który, s t r z a s k a j  ’ ^  
na  miazgę spraw ił n io w ,», <• m i kośći-Hv„

sk inyi h7 ,dzó'v s lW  o k r o p n e» o je  ^ 2 "
, patrząc , jakem usiłow ał p o z W  
deski którą przym uszony byłem  c ia e n a ć S  2
i  V- T nał° Za bardzo zabawna te igraszkTi  biegło za mną gromadnie „  f 1 S la*zk(z> 
śmiechu. Unosiłem  2  " , ZaC “ 5 od
set kroków stamtad “ ^ szalony i o k ilka-
słupy , które bedac blisl iCm mi<?dzy  dw a
przeklętą deslS 7  “  sj a U e  “  ’ 
z oszczątkiem „,„j,!go ", H lam razem

Z!:
w idząc m nie bicgącego b e z ^ a d n e ^ p l z y j z f

& 1 zatłukli kijami. “ wsciekłe-

azem się ZaT̂ ° m °PUŜ  Zeszpecony ten  skielef, 
dłam i makol ̂  z w  S’dezdzie i pod skrzy- 
Ucieszyłem z tro ygiem innych piskląt,
tym  z pod u  l i  ^ tedy  ’ widziic si<i iuz w}'zu- 
szkaniec górn y , u ey w ładzy ludzi jako m ie- 

Tom  I I  J  1 llaPow ietrznych krain; ale 
1 **• 12. i8 i5 .
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n ic  b y łe m  jeszcze o d z ia n y  w e  w szy s tk ie  p ió ­
r a  kiecly m a ły  ch ło p iec  p o d szed ł m a tk ę  n a ­
s z e  siedzącą n a  g n ie ż d z ie , i p rz y k ry w sz y  ją  
r ę k a  z w ie rz c h u , śc isnął ta k  m o cn o , ze  n a ty c h ­
m ia s t w y z io n ę ła  d u ch a . M a ły  p so tn ik  w z ią ł  
g n iazd o  , i  p rz y n ió s łsz y  je  do  d o m u  o sad z ił 
m n ie  i  m oje ro d z e ń s tw o  w  c iasn y m  k o szu : ta k  
za ś  m ia ł z łe  o n as  s ta ra n ie  , i  ta k  n as  u s ta -  
w n ie  m ęczy ł, źe w k ró tc e  z n as  c z te r e c h , le ­
d w o  ja  jed en  w  ży c iu  zo sta łem . J a d łe m  ju z  
sam  b ez  p o m o cy , k ie d y  m a tk a  o k ru tm k a  m o ­
jeg o  d o b r a  w ieśn iac zk a , id ąc  do  d w o ru  sw o­
jeg o  p a n a ,  zan io s ła  m ię  w  p o d a rk u  jego có r­
ce  , m ło d ey  i b a rd zo  p ię k n e y  osob ie od  la t  
szesn astu .

9 N ie w o la  m o ja  zaczę ła  b y d z  m m e y  s t r a -  
s z n ą ;  n ie  lęk a łem  się już  w ię c e y  p rz y k ro śc i 
o w ego  ch ło p ca , k tó re g o  n ie z g ra b n e  p ie szczo ty  
n ie  b y ły  m n iey  d la  m n ie  n ie b ez p iecz n em i 
n a d  jego z ły  h u m o r. U m ieszczono  m i ę w o b -  
sz e rn e y  k la tce  p rz y  o k n ie , z k tó reg o  m ia łe m  
w id o k  p r z y je m n y ,  k a rm io n y  i  p ieszczo n y  
często  p rz e z  śliczne  rę ce  , ro z u m ia łe m  ze m e  
b y ło b y  m i lep iey  w  k ra in ie  p o d  p a n o w a ­
n ie m  w d z ię k ó w  i sam ey  p iękności.

W  ta k im  b y łe m  s ta n ie ,  k ied y  do  m ło -  
d e y ”  m o jey  p a n i “p r z y j e c h a ła  z o d w ie d z in a m i 
je y  p rz y ja c ió łk a -— M ^ łe m  szczęście jey  się 
p o d o b ać  , ch c ia ła  m ię  w id z ieć  z b lisk a , w z ię ­
ł a  m ie  n a  pa lec  , u tu l i ła  w  sw o ich  d ło n ia c h , 
i  zb liży w szy  d o  u s t sw o ich  m ó y  d z io b ek , t y ­
siąc m i d a ła  ca łu só w . Ż eb y m  jey  n a  ta k  s ło d ­
k ie  o d p o w ied z ia ł p ie s z c z o ty , z a czą łem  śp ie­
w ać . J a k  sko ro  m ó y  głos u s ły sz a ła , u p e w n i-
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ła  zaraz m oje p an ią , ze by łbym  n ay p ięk n iey - 
szym  ptaszkiem , i m iałbym  głos p rześliczny , 
gdyby m i ty lko  w yk łu to  o c z y , W ciasney o -  
sadzono k la tc e , i  codzień ze dw ie godziny 
g rano  jednę a ryykę  n a  tu rlec ik u . Zasm ako­
w a ła  sobie w  te y  radz ie  nipja p a ^ i , i  za raz  
n aza ju trz  w zię ła  się sam a do ąey w ykonan ia . 
Juzem  w ięc ślepy i w  k latce gdzie zaledw o 
m ogłem  się obrócić : ko t u w o ln ił m ię p rze ­
cież od te y  m ę c z a rn i, d o b ra ł się do m ojego 
w ięz ien ia  i p o ża rł m ię od razu .

„  O dzyskałem  m oję w olność , i  uyrzałem t 
św iatło  w  p ięknym  ogrodzie w  postaci ch rzą ­
szcza. B yła  to  now a m oja przem iana. A le 
zaledw om  zaczął to  inne  ż y c ie ; k iedy p a n  
ogrodu w k to rym em  się znaydow ał, postrzeg ł­
szy m ię n a  liściu w iśn io w y m , z d ją ł , i  za­
w oław szy  n a  syna ,, F ra n u siu  , rzecze , o to  
,, masz ptaszka. u F ra n u s  schw ycił m ię z a ra z  
z gestem  k tó ry  oznaczał jego o k ru tn ą  radość, 
i  n a tychm iast podług  przepisów  swojego do­
zorcy  , p rzeszył m ię w skroś g rubą  szpilka 
do k tó rey  p rzy w iąza ł koniec od n itk i : a ta k  
d ia zabaw y h ranusia  p rzym uszony  by łem  k rę ­
cić się w  około p rzez  Avszystkie ud ręczen ie  
ły rań sk ićy  śm ie rc i . . . .  K iedym  nakoniec już  
osłabł do teg o  stopnia , źe n ie m ogłem  sk rzy -
bić m ,|K;h uźy w aś  poradzono jem u m nie za - 

I(j ’ by łem  już m u n iezda tny . F ra n u s
us uc a ł bez w zd rygn ien ia  sie r a d y ,  i  zaraz  
uuę  rozgn ió tł p 0d nogam i.
> i ” e chrząszcza przem ien iłem  się w  r e ­

ft a , znaydując się a v  głębokićy no rze  śm ie­
cia , pr zy chacie jednego w ieśniaka. U spoko-

39 *



iłem  się n a  ten  czas, myśląc sobie ze skryty  
pod. ziemią, niemogąc się wynieść na pow ie­
trze  , lnb tez szybko przenosić się z jednego 
m ieysca na drugie, nie mogłem przynaym niey 

ludziom  się przykrzyć, ani tez podobać : dw ie 
rzeczy , w  których jednostayne dla siebie w i­
działem  niebezpieczeństwo. Spodziewałem się 
życie pędzić spokoyne, unikając w idoku stw o­
rzen ia  nayokrutnieyszego ze wszystkich na  
świecie.

„  Nie długom się jednak cieszył spoczyn­
kiem  , k tó ry  sobie obiecywałem. Jednego 
w ieczora uczułem  nadzw yczayne w zruszenie 
w  m ojem  siedlisku, i kiedj^m Wylazł na w ierzch 
chcąc poznać przyczynę tego zdarzenia, by ­
łem  w zięty  przez człowieka, k tóry  z rydlem  
w  r ę k u , przew rócił cały ten  kaw ał ziemi. 
W rzu c ił mię potem  do garnka razem  z inny­
m i tow arzyszam i mojego nieszczęścia: do- 
p ierom  poznał żem się dostał w  ręce jednego 
z tych  spokoynych ludzi, którzy smakują so­
bie w  niew inney zabawce rybołów stw a. Do­
b ry  ten  rybak  zaniósł mię nazajutrz nad rze ­
kę , gdzie w idziałem  jak wziąw szy jednego 
z moich tow arzyszów , cały zajęty śpiewa­
niem  czułey i tkliw ey bardzo piosenki, Avbi- 
ja ł go w zdłuż jego ciała na  ostre i gęstemi 
zębami okryte żelazo , tak , ze zacząwszy od 
głow y , w yjął je aż w  końcu jego ogona. N ie­
szczęsny owad zw ijał się około skrw aw io­
nego haczka , doznaiąc boleści, k tóre nie m o­
gą bydź pojęte przez człowieka, ani doświad­
czone przez istotę in n ą , nie m ającą jak ro ­
bak czucia i życia w e w szystkich częściach
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swojego c ia ła   W  tym  stanie w puścił go
do wody żeby m u służył za ponętę dla ry b ,
&z pokiby z nicli k tó ra razem  ze zdradzieckim 
buczkiem nie połknęła. Patrzając na okropny 
te n  widok, zastanaw iałem  sie nad niesłycha­
ną. niezgodnością jaka jest m iędzy zabawą 
w  złow ieniu ryby  , a m ęczarnią jaka się za­
daje biedney istocie w ziętey  za ponętę 
Ale te  uw agi zakończyły się w krótce "w  ta -  
kichże boleściach jakich b y łe m ' świadkiem , i  
k tó re  sam koleyno w ycierpiałem .

„  Nie w ystarczyłoby ci papieru  do opisa­
n ia  tego Avszystkiego com w ycierpiał będąc je­
szcze k u rą , ra k ie m , prosięciem. Jak mię 
żywcem  pieczono na w olnym  ogniu. Jak b i­
to  do śmierci pow rozam i żebym mógł dobrze 
wyglądać na stole i zaostrzyć w ykw intny smak 
kilku żarłoków ! “ .

. . . .  T u  niewidom y głos u s ta ł , a ja trw a ­
jąc jeszcze w  mojem m a rz e n iu , uczułem , że 
m ię c ó ś , a v  rękę ukłuło •—  zwracając oczy w  tę  
stronę , postrzegłem  pcliłę , k tó rą  złapaw szy 
starłem  w  palcach.

"W tym momencie pchła znikła a ja
przed  sobą postrzegłem  m łodą osobę rzadkiey 
piękności.

„N ieszczęsny , rzekła m i— . Cóżeś uczy- 
'• jeszcze mię raz  p rzeistaczasz, i p o(ł  t£Ł 

now ą postacią , narażasz mię na u trap ien ia  
daleko większe od ty c h , k tóre już ucierpia- 
am. Skryć się teraz jest dla innie niepodo­

bieństwem. W idoki zysku i chciwości ścigać 
m ię będą Avszedzie. Stanę się znow u igrzy­
skiem Wstydu i  z g r y z o t y .  Do tego to  jedy-
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n ie  c e lu  d ą ż y ć  b ę d ą  w s z y s tk ie  u s i ło w a n ia  l u -  i 
dz i-  ̂ Z n a y d ę  w  n ic h  je sz c z e  m o ic h  n ie p r z y ­
ja c ió ł ,  i  w te d y  k ie d y  m ię  z w ię k s z y m  u p o r e m  
i z a ja d ło ś c ią  p rz e ś la d o w a ć  b ę d ą , n ie sz c z ę śc ie  
s ię  m o je  p o d w o i ,  ź e  m a ją c  se rc e  p o d o b n e m iż  
im  sk ło n n o ś c ia m i m i o t a n e , b ę d ę  m u s ia ła  w a ł­
c zy ć  p rz e c iw k o  so b ie  s a m e y  . , . ,

O g ło ś , co m  c i  o p o w ia d a ła  —  je ż e li  to  
m o ż e  z a s ta n o w ić  n ie k tó r y c h  lu d z i  n a d  z łe m  
ja k ie  n ie  m y ś lą c  w y r z ą d z a ją  i s to to m  b e z b r o n ­
n y m  i s ła b sz y m  o d  s ie b ie  ; je ż e li  to  ic h  w s t r z y ­
m a .o d  ty lu  o k ru c ie ń s tw  —  n ie  c ie r p ia ła m  d a ­
r e m n o  . . .

S łu c h a łe m  z n a tę ż e n ie m  m o c n e y  u w a g i  
p r z e ś l ic z n e y  g a d u ły  , c h c ia łe m  je y  o d p o w ie ­
d z ie ć  , i  w  te rn  s ię  o c k n ą łe m ..........

A7. N.

PIERWSZA PODROŻ ROSSYAN NA OKOŁO ŚWIATA.

(IVyciąg z dzieła: Bemerkungen auf einer Reise 
um die W elt in den Jahren i8o5 bis 1 8 0 7  

v o n  G. H. von L a n g s d o r f f  , i t. d.j

(C ią g  da lszy .  —  Ob. u y z e y  s ir . 4yg.}

Z w ią z k i  sp o łe czn e  , m o ra ln o ść , re lig ija , s z tu k a  w o jen n a , 
p r z e m y s ł  i rę k o d z ie ła , z a b a w y ,  j ę z y k ,  m ieszk a ń có w  
N u k a h iw y  i  in n ych  w y sp  M en d o za .

D o k ła d n y c h  w ia d o m o ś c i  o u s ta w a c h  to w a ­
rz y s k ic h  p r z e z  k r ó tk i  cz a s  b a w ie n ia  się  p o -
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w z ią ć  n ie  m o żn a  b y łb  , a  to  te m  b a r d z i e y , 
że  w  o p o w ia d a n iu  sam i m ięd zy  sobą t łu m a ­
cze się ró ż n ili. R o b e rts , jako  A nglik  , zaw sze  
p rz e d  sobą k ró la  w id zą cy  , p rz y z n a w a ł tę  go­
dność n a y d o s ta tn ie y sz e m u  c z ło w ie k o w i na. d o ­
l in ie  T io h a e , n azw isk iem  K eten u e h , g d y z 
m u  się  zd a ło , że o n  n ie  r a z  , jako  nacze l­
n ik  n a r o d u , w ła d z ę  sw o ję  o k az y w ał: lecz  
te n ż e  sam  cz ło w ie k  p o ch o d zący  z n a y d a w n ie y -  
szey  f a m i l i i , l ic zn ie  sp o k re w n io n y  i b a rd z o  
m a ję tn y , ż ad n ćy  n ie  m a  n ac ze ln ey  w ła d z y  w e  
w zg lęd z ie  p o lity c zn y m . Ż a d n y m  z n a k ie m , 
a n i  o d z ie n ie m , n ie  ró ż n i  się w ca le  o d  in n y c h  
W sp ó ło b y w ate li, w y jąw sz y  ty lk o , iż  b y ł w ię -  
cey  p ią tn o w a n y , a  co jes t wrspo lne w szy s t­
k im  bogaczom . Ż a d n e y  n ie  m a  p rz e w a g i m ię ­
d zy  m ieszk ań cam i; jego ro sk a zy  m c m e  z n a ­
czą  ; s ło w em  n ig d z ie  i p rz e z  n ikogo  czesc je­
m u  szczegó lna n ie  b y ła  w y rz ą d z a n a .

W e d le  św ia d e c tw a  t łu m a c z a  , k a ż d a  d o ­
l in a  m a  sw ego  k ró la  , ta k  że n a  je d n e y  w y ­
sp ie  N u k a h iw ie  p ię tn a s tu  a lbo  i w ięc ey  k ró ­
ló w  na liczy ć  m o żn a  ; a le  ci w szyscy  d a lek o  
m n icy  m ają  w ła d z y  n a d  sw o im  lu d e m , n iż e li  
u  n as  w ó y t n a d  ch ło p am i. W  ogólności zaś 
to  jest p r a w d ą ,  że ż a d en  z w y s p ia r z ó w ,  czy  
to  b o g a ty , czy  n b o g i, n ie  m a  n ay m n iey szeg o  
W y o b rażen ia  o n a y w y ższey  w ła d z y  , r z ą d z i e  
i  p ra w id ła c h  rz ą d z e n ia . P o d o b n i n acze ln icy  
czy li k ró lo w ie  po siad a jąc  m n ó s tw o  d rzew  chi e r  
b o w y ch  , k okosów  i la só w  k an o n o w y ch , k a r ­
m ią  zn aczn ą  liczbę lu d z i pod ich  o p iek ę  p o d ­
d a n y c h  ; w szak że  każd y  z n ich  jest w ła sn y m
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sęd z ią , a  w szystkie czyny w yspiarzów  do 
Talibu stosują się.

Jeżeli się zdarzy zabóystwo , a co m iędzy 
ludźm i żywych nam iętności nie rzadko przy­
t r a f i a ć  się musi , w tedy cała rodzina zabitego 
łączy  się w  jedno i powstaje przeciwko m or­
dercy. T ym  sposobem rozpoczyna się o tw ar­
t a  m iędy familiami w oyna, w  k tórey  skrzy­
w dzen i nie w przód ustają, aż póki m orderca, 
albo druga osoba z jego rodu  życiem n ieprzy- 
płaci. Jak tylko mężczyzna albo kobieta, chło­
piec albo dziewczyna z przeciw ney strony  
aginie, natychm iast wszelka nieprzyjaźń usta­
je  i obiedwie strony do daw nieyszey i naylep- 
szey międy sobą zgody powracają. Podczas 
tak ich  fam iliynych wojen zgromadzać sic 
zw ykli z sąsiedzkich domów liczni w idzę , ża­
dnem u jednak dotąd na myśl nie przyszło 
bydź pośi-ednikiem m iędzy walczącymi.

K ażdy w yspiarz w  swoim sposobie życia 
stosuje się do przesądów i zwyczajów , a na 
w łasne nam iętności nie ma innych w ędzideł, 
jak  zabobon i odziedziczoną bojaźń niew ido­
m ych m ar i duchów, co wszystko w yraz Tahbu 
©beymuje. Z niego to  w ypływ ają ich praw a, 
a to  , co oni religiją nazyw ają. P rzez zupeł­
n ą  znajomość Tahbu m ożnaby się w ielce ob­
jaśnić , co do u s ta w , sposobu życia , oby­
czajów i zwyczajów tego ludu : w  czem, gdy 
jRoberts i Kabry , mało edukow ani , n ie w ie­
le pomódz mogli, wypadało przestać na szcze­
gólnych tylko i przypadkow ych w  tey  m ie­
rz e  potrzeźeniach.
l .  Osoba kapłana czyli Tana i  jego m ają-
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te k  są łahbu , t. j. uw aża ją  się jako rzeczy  
św ięte  i n ie tykalne .

2. O soba znakom ita  i bogata  jest talibu t. j.; 
n iew olno  jey zadaw ać naym nieyszego g w ał­
tu  bez n a rażen ia  się n a  gniew  n icw ido— 
m ych  duchów  i ściągnienia ich  k a ry . W sza k  
i u nas bogacze talibu.

3. K ażdy  , chociażby n a  dolin ie  nayuboż- 
szy 5 jeżeli w  w oyn ie  jednego albo p ie rw ­
szego n ieprzy jac ie la  zabija, staje się te in  sa­
m em  na  dziesięć dn i tahbu t, j. n iew olno  
m u  p rzez  te n  czas żadnego m ieć obcow a­
n ia  z żoną. O d b ie rą  w te d y  od d ru g ich  
w  p odarunku  św in ie  i u sługu ją  m u  jako 
znakom item u. I  ogień dla niego w  tym  cza­
sie jest ta h b u , p rze to  k to  in n y  p o w in ien  
go rozn iecać i p o traw y  dla n iego gotow ać.

4. M ora l czyli grobow isko dla p łci ż e ń sk ie j 
jest tahbu ; ętąd żadna kob ieta  n ie m oże te ­
go m ieysca odw iedzać, a jeżeli blisko niego 
p rze c h o d z i, p o w in n a , albo się okryć w ie l­
ką  sztuką m a te ry i , albo też  dalszą d ro ­
gą  obeyrść.

K ażdy  w ysp iarz  p rzy  swojem  m ieszkaniu  
m a w łasne grobow isko , a  na  n iem  albo też  
w  bliskości jego jest p o p o i- ta h b u ,  czyli d o - 
m ek  osobny, w  k tó rym  m ężczyźni bez wszel­

c y  Przeszkody św in ie  mięso spożywają?
G robow isko Taua  jest zupełn ie  oddzielne 

?\ ,ln n ych m ieszkań i n a  n iem  p o s p o l i c i e  z a - 
. 1(j \  n^eprzyjaciele p o że ran i byw ają. P rzez  
a 11 ^°j)ie ty  są w yłączone od jedzen ia  św i- 

m ego m ię sa , a  tćm  bardziey  od w iększego 
p rzysm aku, t 0 jest: od m ięsa ludzkiego , k tó rego
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uczestnikami bywają tylko osoby tahbu, to 
jest: Taua, znakomitsi doliny mieszkańce, ich 
pokrewni i bohaterowie wojenni.
5. Mięso ludzkie dla kobiet, tahbu; to jest: 

ani kęska nigdy z niego nie dostają. By­
wają wprawdzie w niektórych okoliczno­
ściach w yjątk i, ale o nich autor niemógł 
się dowiedzieć.

6. Żona naczelnika kraju dla jego przyjaciół 
i  dla tych , co jego imie noszą , jest tahbu, 
a zatem ani przyjaciele, ani imiennicy nie- 
mogą się dopuszczać żadnych szczególnych 
wolności względem jego zony.

7. Głowa każdego wyspiarza jest tahbu; nie- 
wolno zatem przez głowę człowieka śpią­
cego , nawet oycu przez głowę swego sy­
na , przestępować; nie wolno także nigdy 
kłaść ręki na głowie drugiego. Widno z tey 
ustaw y , że pamiętano o osobistćm każdego 
bespieczeństwie.

8. Każde dziecię zaraz po urodzeniu dosta­
je od rodziców jedno przynaymniey drze­
wo chlebowe, które na przyszłość, nawet 
dla oyęa i m a tk i, jest tahbu. Jeżeli zaś 
rodzicę są tak ubodzy , iż żadnego drzewa 
wydzielić nie mogą : tedy w inni są jedno 
zasadzić, a tym sposobem zaradza się przy­
szłemu jeg0 w yżyw ieniu; bo jedno a nay- 
więcey dwa drzewa chlebowe wystarcza­
ją na całoroczne utrzymanie jednego czło­
wieka. IVayzhawiennieysza ustawa.

t). W ielkie flaszki służące za naczynia do 
wody, są dla każdey w  szczególności osoby 
płci obojcy tahbu, to jest: kobiety nigdy się



nie m ogą dotykać naczyń m ężczyznom  służą­
cych , an i ich  w  dom u zawieszać. W  tćm  
się zn a jd u je  prawo własności.

10. Jeżeli co kom u będzie skradzionćm  np., 
Ś w in ia , a  okradziony  dom yśla sie złodzie­
ja  , w ted y  p rzez zem stę rzu ca  n a  jego św i­
n ie  i  cały m ajątek  tahbu. Ś w iniom  i d rze ­
w om  należącym  <lo z ło d z ie ja , daje swoje 
w łasne albo też  cudze im iona  , p rzez  co , 
Wedle m niem an ia  w ysp iarzów  cały m ają­
te k  zostaje opętanym  czyli oczarow anym  : 
W ierzą a lbow iem  źe duch  człow ieka u m ar­
łego. albo żyjącego (natełu) do zam ów ionych  
Stw orzeń p rzechodzi ; a takow e postępo­
w an ie  staje się n iek iedy  d o s ta teczn em , iż  
złodziey przym uszonym  byw a w łasną  posia­
dłość opuścić i w  inne  przenosi się strony . 
Sw in  nateta  czyli duchem  ożyw ionych, n ic -  
w olno  zabijać. K ażdy  m ieszkan iec , p łc i 
m ęzkiey lub  żeński ey , może nayp iękn iey - 
sze ze sw oich d rzew  duchem  zam ów ić i  
tahbu z ro b ić ; co jego w łasność zapew nią.

1 2 . M ieszkanie jest tahbu d la  w ody i w za­
jem nie w oda tahbu d la  m ieszkania : niew ól-, 
no p rze to  myc się w  cłiacic, nie w olno  a n i 
jedney  k rop li w ody n a  kam ien ie  lub  m aty  
wpuścić. Skutkiem  t ł y  ustaw y kaide mie­
szkanie je s t  suche i czyste.

11. B iodrow a każdego w ysp iarza  przepaska  
jest tahbu , t. j. ani w z ię tą  do żadnego, in -
T '8° a U iylku ’ an i i e '  l)rzy innych  n a rz ę -  
t ziać w  dom u zaw ieszoną bydź nie może; 
lecz pow inna albo w  kącie na  k iju  w isieć,
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albo na ziemi leżeć. Pewnie miano wzgląd 
na ochędostwo. 

jj3. Ci co naybiegley na drążkach czyli k ro ­
kach chodzą , a którzy popisują się na pu­
blicznych tańcach, trzy  dni p ierw ey są tahbui 
z tćy przyczyny nigdzie przez ten  czas nie 
Wychodzą, dobrze się karm ią i bynaymniey 
ze swojemi żonami nie obcują. Zdaje są 
iż  to zrobiono dla nabycia sił potrzebnych. 

j ł4. T a  część placu do tańców  , gdzie się 
mieści muzyka złożona z dziesięciu lub w ię- 
cey bębnów  , w ielu śpiewaków i krzyku- 
nów  , jest dla kobiet tahbu ; snadź dla tego, 
aby kobiety żywe i niespokoyne muzykom 
nie przeszkadzały.

>5. Ogień męża dla żony jest tahbu, t. j. żo-' 
n a  nic nie może gotować przy ogniu roz­
łożonym  przez m ęża; nie może także po­
zywać tych pokarm ów , które przy nim  by­
ły  robione. P rzeciw nie , mąż wedle upo­
dobania może jeść wszystkie po traw y prze2 
żor*ę gotowane. 

aG. Mąż który  potraw ę z bananów  albo o- 
rzecliów  kokosowych do pieca gorącego na 
noc w staw ia dla upieczenia, jest przez ca­
ły  ten  czas tahbu ; nie może zatem  z żoną 
mieszkać , bo inaczey nieuda się potraw a. 

37' Św inia leżąca w  poprzek na ścieżce i 
śp iąca , jest tahbu , a dla tego nie wolno 
jey spędzać, a’-bo budzić, lecz należy obeyść, 
aby nie zmieszać spoczynku tem u zw ierzę­
ciu.

38. Świnie mięso i ludzkie jest w  ogólności 
kobiet tahbu ;  przeto nigdy go jeść nie-
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p o w in n y , wyjąw szy niektóre tylko przy-; 
padki. I tak, jeżeli mąż własney żonie da­
ru je  świnię , a co się bardzo rzadko zda­
rza  , taką może ona np jec i  ze swojemi 
przyjaciółkam i spożyć, łlów nie  , jeżeli m ąż 
swojey zonie prosię daruje , k tóre ona po­
tem  sama w ykann i, zabije i upiecze, tak a  
sw im a dla męża jest tahbu, a zona może 
bez dalszego pozw olen ia , tak  n ią  ro z rzą - 
dZlc , jak jey się podoba. Co “się tycze 
uczty dla kobiet ze świniegó m ięsa , mó­
w iąc o p iątnow anin  , wspomnieliśmy.

19i W szystkie praw ie ryby  $ jakoto : okonie 
zlotołuski (Choeiodorz), rybojeże (Diodon) ,  
w ęgorze (Muraena) , płaszczki (R a ja ), żar­
łoki (Squalus) ,  w rzecienice (Scomber) i t. d. 
w  tym  cżasie , kiedy jest nayw ięcey chle­
bow ych owoców niedoyrzałych , sii tahbu } 
i  w  ten czas jeśdź ich n ie  wolno : w ierzą bo­
wiem  że przestąpiw szy to praw o , w szyst- 

le młode owoce z drzew  opadną , co w  na­
stępnym  czasie głód sprowadzić może. N a 
czeni polega ten  związek owoców chlebo­
w ych z ry b a m i, pojąć trudno. Skoro zaś 
owoce chlebowe doyrzeją, natychm iast usta­
lę tahbu na  ryby  i  w tedy ich połów  jest 
wolny. ’

20- Zona robiąca oley kokosow y, przez cały 
czas roboty  , a k tó ra trw ać może dni pięć 
tow  ^ e y  ? jest tahbu ; w tedy wszelkie 
^  w arzystw o z mężczyznami jest zakazane ,

21 Q\nac/:ey żadnego nie otrzym a oleju, 
ai , °kosowv robiony przez zone jesft 

a męża tahbu i przeciw nie.
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W ykraczający przeciw  tahbu, jest Kikino; co 
znaczy zły człow iek , a tak i nie może nigdy 
uniknąć zasłużoney za swoje przew inienie ka­
ry  i prędzey lub poźniey koniecznie musi do­
świadczyć pośredniego lub bezpośredniego 
w pływ u duchów  i kapłana Taua. Choroba albo 
śmierć nagła są naypew nieyszą karą. K ażda 
zła m owa o Taua dochodzi natychm iast jego 
wiadomości za pomocą usłużnych duchów : a 
prędka śmierć za nie wstrzemięźliwość języka 
jest nieuchronna. Takie i tym  podobne w yo­
brażenia składają zasady praw odaw stw a i re -  
ligii u wszystkich mieszkańców wysp M en­
doza.

A utor przechodząc do opisania obyczajów 
i zwyczajów właściw ych mieszkańcom wszy­
stkich wysp M endoza , naprzód rzecz ma o 
ludożerstw ie. W yznać potrzeba , że na całey 
kuli ziemskiey niem a stw orzenia , k tóreby tak  
chciwie , z takiem  upodobaniem  i pod tak roz- 
licznem i względami , czyhało na zgubę w ła­
snego rodu , jako człowiek. Dzieje nasze są 
tego nayrzetelnieyszym  dowodem. Gdziekol­
w iek tylko rzucim y ok iem , czy to  na puste 
stepy lub nayźyznieysze k ra je , czyli na m ałe 
w yspy lub nayobszernieysze lą d y , czyli na 
dzikie ludy lub ucyw ilizow ane k ra je ; w szędy 
człowiek jest nieprzyjacielem  swojego rodzaju , 
i  można pow iedzieć, zupełnie su row ym , dzi­
kim i okrutnym . Odjąć tylko człowiekow i 
religiją , k tóra go statecznie do wyższego celu 
prow adzi i namiętnościom kładzie w ędzidła , 
odjąć jemu sumienie , a tern samem jakąkol­
w iek znajomość własnego przeznaczenia; na
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tychm iast pokaże się takim  , jakiemi są wszy­
stkie ludy , dzikich nazwisko od nas mające. 
Afrykańskie hordy  nie tylko poymanych nie­
przyjaciół , ale w łasnych krew nych , w łasne 
d z iec i, na przedaż wyprowadzają. Podo­
bnie postępują K irg isy , K ałm uki i liczni 
brzegów Ameryki północnozachodniey miesz­
kance. Po samo się dzieje między N ukahi- 
wanam i. Słowem próżno szukać między lu­
dami dzikiemi i nieoświeconemi tego przy­
w iąza n ia , tego uczucia przyjaźni i m iłości, 
jakie się stało wrodzonym  przym iotem  naro- 
dow cywilizowanych. Podobne uwagi łatw o 
Was przekonać m o g ą , i i  rzeczą bardzo jest 
podobną, źe N ukahiw anie rów nie jak inne 
narody , z praw dziw em  ukontentow aniem  po­
żerają zabity cli n ieprzy jació ł, a pod czas gło­
du w łasnym  swym nieprzepuszczają źonóm i 
dzieciom.

P. Langsdorff mówiąc o ludoźerstw ie N u- 
kaliiw anow  , wylicza wprzód przyczyny , k tó- 
re  były i są dotąd pobudką dla niektórych 
narodów  do tego ohydnego zwyczaju : a ra ­
zem na ich poparcie przyw odzi świadectwa 
i przykłady z dziejów ludzkich wyjęte. T u  
należą; naprzód , niezwyczayny głód , d o k tó -  
r e go zaspokojenia wszelkie środki w yczerpane 
zostały s a w tern mieyscu przyw odzi autor 
przykłady osób tak  naw ykłych do ludzkiego
mięsa , i £e p 0Wiem , rozjuszonych , iz
naw et przy obfitości innych pokarmów , na­
padały na ludzi i ich pożerały. Pow tóre  , n ie - 
zw yczayna żądza i zasmakowanie w  mięsie 
udzkiem , a lakierni są narody w  Ameryce
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południow ey Tabuyas w  Brazylii , i  Jaygds  
w  Afryce , ze naw et z um ysłu , kilką miesią­
cami wprzódy tuczą ku tem u zam iarow i lu­
dzi. W szyscy takoż podróżni świadczą o m ie­
szkańcach w ysp południow ych , źe oni mięso 
ludzkie z iiaywiększćm jedzą upodobaniem . 
/ize c i  powod jest nayrzadszy i wszelkiemu 
rozsądkow i przeciw ny , bo pod pozorem  ludz­
kości robi człowieka zupełnie nieludzkim . 
Chcę tu  mówić o ustaw ie relig iyney  niektó­
rych  ludów  zabijania starców  i n iedo łężnych , 
a  potem  robienia z nich uczty  ̂ o czem wspo­
m ina Ilerodot, PompomUś M ela , i inni. Czwarty  
pow ód ludoźerstw a jest w zgarda i nienaw iść 
i zemsta ku nieprzyjaciołom;

N ukahiw anie z głodu pozyw ają w łasnych 
przyjaciół  ̂ a przez nienawiść czyli zw yczay 
nieprzyjaciół. Taua w ięćey r o b i , bo wedle 
w oli i kiedy m u się poda  ̂ inóże jeśdź ludz­
kie mięso : co gdy m u przyydzie na  m y ś l, 
w ychodzi na  takie mieysće  ̂ gdzie się, w iele 
ludzi zebrało , oświadcza im  ze jest od ducha 
zachw ycony, a po w ielu grym asach i zmyślo­
nych konwulsyach , udaje na czas krótki sen 
g łębok i; potem  nagle niejako się budzi i  opo­
w iada otaczającym , co m u się we śnie p rzy ­
darzyło i co m u duchy rozkazały* N aycze- 
ściey kończy się na tern , iż potrzeba na  są- 
siedzkiey dolinie albo tez za rzeką , złowić 
takiego mężczyznę lub taką kobietę , p ią tno - 
w anego albo nie , młodego albo starego , tłu ­
stego albo chudego , aby w ola duchów  speł­
nioną została. W szyscy natychm iast obecni 
tem u rozkazaniu u legają , po rozmaitych miey-
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scach robią zasadzki, łowią sąsiedzkich miesz­
kańców iakiekohviek z poleconą przez Taua 

osobą podobieństwo mających, i na grobowi- 
s _u jego w towarzyskiem tahbu nieszczęśliwą 
ofiarę pożerają.

Kiedy który Taua zachoruje w tenczas 
po Lig mocy i stopnia choroby musi bydź zło- 

u'n3' )e( eu lud kilku mieszkańców z przy-
clfóm ku "y ofiarę da-
dzi 1 ozdrowiemu I  aua. Nieprzycho- 

/ l  0 zdrowia , powtarza się ofiara , a jeśli 
» Wtedy cała dolina bierze się do b ron i, 

VV ai H z przyległymi mieszkańcami rozpoczy­
na Woynę , i która nie pierwey się kończy
1 • Przynayniniey jeden nieprzyjaciel niepo-
egrne i pożartym nie zostanie.
. wycięzca czyli właściwiey zabóyca od- 
lera w udziale zabitego glowe, którą odrzyna, 

otwór w tyle gl„wy rozszerza‘; z r0£  '  '

a y ’ a C i - 1 -k i -  • * 0t C l 6 m -  r ,  ; oczyscza swimemi włosami
f  V szczę ię niższą za pomocą taśmy z włó­
kien kokosowych robioney sztucznie do wyz- 
szey przywiązuje. Takowa czaszka służy mu 
na przyszłość za znale męztwa , i nosi ją z sobą 
a o bioder uwiązana.
rzew te§° si<i wszystkiego pokazuje , że wko- 
lud |, ^ y  Przesąd i zasmakowanie w mięsie
m n y c h w ^  nT / k iey  PrZyCzyn^ wzaje- 
bo obi I ^  ’ a rG me bardzo straszne, 
nieHo,6 r ie strony walczace prawie zawsze"nSlol:Vl,Ĉ M " 'Je (j , .  lub tez roszczenie prawa do ca- 

° lny albo jakiey części kraju , zdaje się 
Tom U.iv. , a. ‘
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że m gdy n ie b y ły  i nie są powodem  d ó w o y -
ny.

W  czasie ̂  otw artey w oyn y  w yspiarze w y ­
stępują - m nóstwem  piór około rak i nóg przy­
ozdobieni : na g łow ie maja podwiki z w łókien  
kokosowych utkane , które w  oczach obcego 
bardziey ozd ob ą , jak o rężem , wydają sięk 
Znacznieysi bohaterow ie przywiązują czaszki 
zabitych nieprzyjaciół do nóg i około lędźw i ,t 
a w  rękach maja piki, oszczepy i maczugi z drze­
w a każuarynowego robione. Pod czas sam ey  
b itw y  skaczą i rzucają się na w szystkie stro­
ny  unikając przed wypuszczonem i z procy ka­
m ieniam i , a kiedy jednego tylko zabiją n ie­
przyjaciela, porwaw szy go, natychmiast w szy-  
scy plac boju opuszczają.

Jeżeli zas maja robić pojedyncze zasadz­
ki , te pospolicie przedsiębrać zw ykli w  z łey  
porze, kiedy deszcze padają , bo w  tey  w iększa  
liczba osob bawiąca się ryb połow em  niem oże  
dobrze opodal w idzieć i nie jest w  stanie roz­
poznania po szeleście ukrytego m iędzy krze­
w am i nieprzyjaciela. Czyli w  czasie głodu ba­
w ią  się polowaniem  na sw oich nieprzyjaciół, 
niewiadom o.

W spom nieliśm y w yźey  , że kobiety za­
bierające się do połogu mają dla siebie osobne 
domki tahbu ;  w  czćm  , zdaie się , m iano ba­
czność na ochędóstwo. Matka rodzacey albo 
bliska rew na pomaga w  rozw iązaniu , przy  
czćm  kilka tylko bydź m oże kobiety a żaden  
m ężczyzna. W ielka sztuka m ateryi z kory  
Brusonecii papierow ey robiona, jest rozesłana  
na z ie m i, na k to iey  lezy rodząca druga sztuka
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pomienionejr m atery i przykryta. M aź pospo- 
lcie przez cały czas baw i w  bliskości rzeczo- 

' le?o flomku , a jak tylk o mu doniosą , ze się 
_ ziecię u ro d z iło , natychm iast bieży do żony 
i ostrym  kam ieniem  odcina sznurek pępkowy 9 

is vo na stopę or[ pęp k a ; k tó ry  potem  zawią­
zuje się w  Węzeł i dopóty zostaje , póki sam 
dobrow olnie nieodpadnie. W ielk i w ydęty  pę- 
iW ’ i ° r “ Ptu ry  niemal podobny , a jaki sie u  
w ich anCÓw w yspy N ukahiw y i wysp Sand- 

L postrzega , naypodobniey takowego po- 
il^W ania jest skutkiem. 

hV - 1 zaraz po urodzeniu wychodzi do
ls ^iego potoku , gdzie i sama , i dziecię przez 

rugą kobietę przyniesione pilnie się obmywa, 
rzystoyność w y m ag a , że jedna sivinia zaraz 

po urodzeniu , a druga po odpadnieniu pępka . 
pow inna y d i zabita : pierw szą spożywa n ay -
f f i  P m °yciec’ iob r lyprzyjaciele w 2ywa„ i y
i- • ° °o) m ak  bydź bardzo ła tw e i pospo-
icie w po godziny a nayczęściey w  godzinę 

Się onczą .w szak ż e  niekiedy przytrafiają się 
\  1 u< ue. W  ogolności m atki karm ią w łasne 

zieci a jeżeli się zd arzy , źe m atka nadzw y- 
czay będzie m iała ro b o ty , w te d y  na kró tk i 

as p o u c z a  obowiązek karm ienia bliskiey

p ik i nie IT ' U,Me“  •<1° t 4ty SSaĆ zwykly d°“ 
dzieció i°cznft bieSac albo też m ów ić ; w ielu 
karm  z m .rclzo wcześnie dawać z w y k l i  po- 
i  firk ■> a w  kilka miesięcy po urodzeniu

M łode°Wy-Ch- “

dlo i n*e zamężne dziewczęta mogą w e- 
<Ue upodobania swe'mi w d rię ta ln i szjfowaó

4o *
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bez zadney stąd krzywdy dla siebie lub dla fa­
milii , lecz skoro męża już Avybrały ’ wszelki 
związek z obcymi mężczyznami jest zakazany i  
niegodziwy. Jako niewolnica własnego męża za 
naymnieysze przeniewierstwo może bydź przez 
niego karaną i nawet z domu wypędzoną. Do 
w oli męża zostaje zwodziciela skrycie albo 
publicznie ukarać , albo też mu winę daro­
wać. To dow odzi, że związek małżeński i  
zazdrość mają tu mieysce.

Skoro dwie osoby przez wzajemne poro­
zumienie się zezwolą na wspólne życie , na 
ten czas oblubieniec swoim świekrom przy­
szłym , a ci jemu wzajemne dają podarunki. 
Związek małżeński trwa dopóty^ póki jedna 
wola i zobopolna zgoda panuje. I jedney i  
drugiey stronie wolno w  każdym czasie ten  
związek zerwać 5 dzieci zostają wtedy albo 
przy oycu albo przy matce wedle zaszley ugody: 
zdaje się jednak, ze ta rzecz rzadko kiedy 
bywa przedmiotem ugody i, ponieważ zupełna 
między rodzicami a dziećmi postrzega się obo­
jętność , i mimo to jeszcze , dzieci wszędzie 
znaydują dla siebie dostateczne w yżywienie.

K iedy córka człowieka zamożnego a v c I i o -  

dzi w  związki małżeńskie , na ten czas w iele  
świń zabijają i wszyscy przyjaciele i znajomi 
na ucztę wzywają się. Każdy z zaproszonych 
gości , za zezwoleniem panny m łod ey , ma 
prawo bydź uczestnikiem korzyści małżeńskich 
wespół z oblubieńcem; a co trwać zw ykło  
dwa lub trzy d n i , dopóki się nie spożyją za­
bite świnie. Po czem młoda małżonka mu­
si wszelkie z drugimi mężczyznami zerwać
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związki 'i z samym tylko źyć mężem , a przy- 
naymniey niepowinna iśdź za własnemi skłon- 
iiościami , bo b y w a , że mąż ujęty podarun- 

a m i, albo na postępki ż o n y  zrobi się oboję­
tnym , albo też ją komu innem u, przeciwko 
j e y  w oli , może ustąpić. Liczba żon wedle 
przemożności każdego nie jest określona , ato- 
1 ^ - - ń s t w o  naypowszechnieysze.

iedy wyspiarz umrze , natychmiast ciało 
2mai ego obmywa s ię , kładzie się na ruszto­
waniu bambusowem, nową sztuką materyi 

dHem i drugiemi sztukami teyże materyi 
u ywa się. W  tym czasie przynaymniey po- 

°Wa świń zmarłego zabija się i piecze : a  
razem Ta.ua i osoby tahhu uwiadamiają się o 
zaszłey śmierci i zapraszają się na dzień na- 
s ępny dla pogrzebu. Z tyłu rusztow ania, 
na toi em zmarły leży za zebraniem się go- 
■ 1 ™zpinają kawałek materyi i na tey  stawia- 
“ • n^s }V() kiykow kawałkami białey mate- 

y lan ych 5 Co jest znakiem mieysca
a i u. aua sprowadza z sobą naymniey czte- 

l y  )ę )ny 1 1  ozpoczyna obrząd pogrzebu który 
za ezy na długiey i dla wszystkich niezrozu- 
nuałey przemowie częstem bębnieniem prze- 
p w a n ey . Potem zaczynają jeśdź świnie , p o p o i  

owoce chlebowe, w  czem nie wprzód ustają ,
<losłVVSZ-ySllvi°SO z,uPełnie nieskończą. Taua 
kowi^l y V lltlziale Św inią g ło w ę, a naczelni- 
p ra sza n v b y ’ ktÓry ™  w ^ y s tk ie  pogrzeby za­
c i n a  ćwiartk" 5 m e  PrzyTy flzi.e ’, p0S/ ła  S11 
m usza d • 'łomu. N ayb h zsi k rew n i
n ie  1 ,nieiT1 i nocą trupa p iln ow ać i  co d z ień -  

eJCJn k okosow ym  h o y n ie  nam aszczać.
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T o  wszystko trw a  kilka tygodni , a czasem 
kilka miesięcy, tak,ze potem  całe ciało w  p raw ­
dziw ą inumiją zam ienia się. Na końcu zaw i­
jają trupa  w  m aterye olejem napojone i 113, 
szczególnem rusztow aniu  składają w fainiliy- 
nem  grobow isku , k tóre dla kobiet jest tahb\i. 
Podobna pieczołowitość względem ciał -zmar­
łych postrzega się niem al u  wszystkich ludów  
dz ik ich , a u  których żadnego praw ie śladu 
relig ii znaleśdź nie można. Uważając , jak ci 
ludzie w ielką cześć i uszanow anie dla ciał zm ar­
łych oddają , domyślać się niemal potrzeba , 
że  im  niezbyw a na jakiemsiś nicw yraźnem  
O przyszłem  życiu w yobrażeniu. N ieprzyja­
ciele usiłują Wykradać sobie wzajemnie zm ar­
łe  ciało z grobowisk , i jeżeli się im podobny 
zam ysł uda , maja to za w ielki znak męstwa. 
U la czego , jak tylko domyślają się o bliskim 
napadzie licznego nieprzyjaciela , natychm iast 
ciało zm arłe z grobowisk unoszą i w  blisko­
ści mieszkania grzebią.

Do licznych zabobonów na wyśpię panu­
jących , należy szczególniey sposób nasłania na 
drugiego choroby , za pomocą kacha , którego 
robotą należy do naywiększych między w y­
spiarzam i tajemnic. Chcący robić takow e ka­
cha, pow inien się naprzód dobrze obmyć, przez 
kilka dni pościć, nic nie pić i żadnego z ko­
bietam i nie mieć obcowania. Po takow em  
przygotow aniu udaje się na mieysce tahbu i 
zabiera się do roboty  kacha , k tóre się składa 
z plecionego woreczka z w łókien kokosowych , 
mającego w  sobie skórkę zdartą z jaszczurki, 
rozm aite gatunki roślin, szczególnieyszym spo-
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sobem  ukształcone k a m y k i, kaw ałk i trz c in y  
barnbusow ey i  m nóstw o innych  rzeczy. l o  
m ając s ta ra  się jeszcze o dostan ie lak ie y  rz e ­
czy 7 k tó ra  albo należy  do n ieprzy jaciela  m a-
H cego c h o ro w a ć , albo też  od niego w yszła. 
T a k  np. dostaw szy w łosów  , paznogci , kaw a­
łek  ziem i śliną lub  u ry n ą  przez niego zm o- 
czoney , albo też  cząstkę przepaski b iod row ey  , 
i  t. d. w szystko to  składa do pom ienionego 
w oi eczka. Pod obnych w oreczków  trz y  z ro b i­
w szy } naprzód  je p iln ie  okadza , a po tem  każdy  
z osobna w  pew ney  od siebie odległości w  zie­
m ię zakopuje. Jeżeli oczarow any  człow iek  po 
niejakim  czasie z a c h o ru je , n a tychm iast s ta ra  
się dow iedzieć o sw oim  n iep rzy jac ie lu  za po­
średn ic tw em  Tana. C zarow nik  w ezw any  pod 
zaklęciem  tahbu m usi koniecznie  się p rzyznać , 
bo inaczey  za p rzestąp ien ie  tahbu p rędką  
śm ercią przyp łacić  m oże. P o  p rzyznan iu  się 
dostaje w  p o d a ru n k u  od chorego jedną albo 
kilka sw iń  , w  skutek  czego p rzy  w ielu św iad­
kach  w ykopuje  jedno kocha. G dy chory  do 
zd ro w ia  n iepow raca , ponaw ia ją  się p o d aru n k i, 
a czarow nik  d ru g ie  kac ha z ziem i dobyw a. Je ­
żeli i tak  choroba n ieu staw a  , w ięc z trzec im  
W oreczkiem  podobny  się obrzęd rob i. D osta ­
teczne w ynag rodzen ie  czarow n ika  ciągnie za 
sobą odzyskanie zd row ia  i p rzeciw n ie ,bo  w  ty m  
razi© duchy u tw ie rd z iły  d ob rą  spraw ę n iep rzy ­
jac iela ,

B ojaźń czarów  i w ia ra  w  dz ia łan ie  d u -  
c iow  k ieru je  w szystk ie mi czynam i m ieszkań­
ców  i jest w ędzid łem  na ich nam iętności. F o -  
ucrts u p e w n ia ł , iż m u nie raz  uda ło  się za-
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straszyć w yśpiarzów  mocą swoiego d h 
k tó ry  p °d h '§ „ich « 6 g % V £ S ^ »  
ło ly ć  eill’opeyski i koniec ich bytowi p L

Głęboka wiadomość o czarach przyzna-
:  L  ; P h " 0 , , i  r “ “ . P°„„.Sa „ .u  w iele do 

* m a przyczyn chorobowych. Sposób 
w  ey „nerze  przez kapłanów  używ any po­
dobny z początku do m anipulacyi m agnetyzm u 
Zw ierzęcego, kończy się zawsze na w yznaniu
i  t°cl°SW  t 7 pi^ 6St|P lł tahbu, popełnił kradzież 
3 ; W t e n c Zas Tana naznacza pokute za­
leżącą na  w ypłacie Świn większey lu b m n iey - 
szey liczby , które sam jeden na w łasnćm  gro- 
bow isku ku pożytkow i chorego zjada. &

a raczey przecięcie skórki jest 
P i ' ne;  k tora operacya pospolicie się
fa t młod FZe T ty,Ch Ieciech’ k iedy chłopiec ^  młodzieńczych dorasta. Zam iast £oża uźy-
: Z l t nie\  ° StreSO k am ien ia5 potem  rana
czego lub m  r ° Słiny FahPa zw aney » od 
lenfe S  ■ T T ,  ZWykło “ S tępow ać zapa-  

nie, cała jednak cłioroba kończy się w  dniach
d z i e ł e m  lub dw unastu. W y jąw L y  o ""a
r>n L+y WySpiarz takow ą może robić operacya
p r z e b y w a  Cały,Czas zaPalenia, łabo tahbu,
fi ie  v n  U obrzezaneS° , a w  tedy  oh-
i  ń ld to ^ yWf  k̂mioayświniem mi J e m  ,

ed’„ t ‘L r„ r£  r  poiia,,m k“
m ia n l czystość J -  * *  °PeracU

S k r o m n i  zaleź n a n  iIni
. okryw aniu części w stydliw ych k tóre 

m ają zawsze obw inięte i sznurkiem  z a w k z l



6i5

ne. Wykraczający przeciwko tey ustawie , bez-  
"wstydnego zyskuje imię.

D osta tek  środków  do życia służących jest 
pi zyczyną , że w szyscy w  ogólności w y śp ia - 
iz e  bardzo są sk łonn i tlo zabaw  w szelkiego 
io ( zaju. L udzie  dostał n ieysi czyli naczel­
n icy  ró w n in y  , ZWykli w  tey  po rze  ro k u  w y -  

aw ac uczty  d la ludu , k iedy  ow oce chlebow e 
w  nayw iąkszem  m nóstw ie są doyrzałe . W  cza­
sie uczt. podobnych rozdziela ją  m iędzy pospól- 
- . °  sw inie mięso , owoce kokosow e , b an an y
1 1 n n ■ z i • V
• , . ro ślin n e  korzen ie  ; co w szystko od n ie -  
ld lego juz czasu by ło  p rzygotow anem . Z by­
cie w szystkiego jest pod ów  czas nay w iększy, 
o tak ich  pub licznych  uroczystości na leżą  

szczególaiey t a ń c e , na  k tó rych  w spółb iesia- 
iney w o k o ło  sk aczą , i rozm aite  tak  n o g a m i, 

ja  vo i rękami w y ra b ia ją  p an to m in y  , m ało je­
dnak  p ierw sze  • ’/ i  • •Że N n k n ld J  e m iey sce opuszczając. Zdaje się ,

. _ van ie  w  sw oich tańcach  ro zm aite  
życia o o lczności p an tom inam i u siłu ją  w y - 
razac.

N a tak ie  uroczystości w ystępu ją  w yśp ia rze  
W te m  w szy stk iem , co m ają naykosztow niey - 
szego , a do czego się nap rzód  liczą ogonow e 
p io rą  faetona m iędzy-zw ro tn ikow ego . T a n e -  
^t‘Uicy z sześciu tak ich  p ió r ro b ią  p ierśc ien ie  , 
ce 1f )  o k ła d a ją  ua  średn ie  obudw óch rąk  pal-, 
c ia ła  Plj f Ł;Z t e s °  ’ nie m a P raw ie  żadney części 
m i i ’ • U,rai,.y rozm aicie uplecionem i w ło sa -

pm ram i n ie b y ła  przyozdobiona.
„atg Z17 ^ t a  znacznieyszego rodu  , czyli b o - 
l lag - e ’ " i() S|c n igdy  n ie  zwy kły pokazyw ać 

&!e , a p rzynaym niey  bez przepaski b iod ro -
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xvcy , na tak ich  jednak  uroczystościach, i pu­
b licznych  tańcach  m uszą się z n a jd o w ać  zu­
p e łn ie  obnażone. T e n  zw yczay daje pow ód 
do  w ie lu  n iep rz y zw o ito śc i, k tó re  są m iłą  za­
b aw ą  pospólstw a i w  tedy  zupełn ie  n ieb ro n - 
ne. K obry  u p e w n ia ł,  ze te  ty lko  d z ie w k i, 
k o b ie ty  i w dow y ta ń c u ją , k tó rych  lubow nicy  
albo m ężow ie w  w oyn ie  poym ani z o s ta li , i  
u ie ty lko  tańcem  sw óy sm utek i żałość w y ra ­
ża ją  , ale nad to  jeszcze m ałym  kam ykiem  sw o­
je  ciało  d rap ią , M ieysce tańców  będące za­
w sze n a  nayw yższey  części do liny  i n a y -  
m n iey  sto sążni obszerne , tak  doskonale w ie l- 
k iem i kw adratow em i kam ien iam i jest w y ło ­
żone , że każdego Europeyczyka w  zadziw ien ie  
w p raw ia . M ieysca takow e Są tahbu i pod czas 
tań có w  usta ją  w szelkie z siąsiadam i n iep rży - 
jaźn i , tak  dalece., źe ich uczestnikam i byw ać 
m ogą. M im o to  je d n a k , w ezw an i goście n i­
gdy  n ie  p rzesta ją  bydź ostrożnym i , zaw sze 
p rzychodzą  uzbro jen i i m ieszczą się społem  
na, jedney  ty lko s tron ie  p lacu  , gdzie tań cu ­
ją . N a głow ę w kładają  siatk i procow e , k tó re  
będąc z siebie lekkie , ozdobę raczey , jak n a ­
rzę d z ie  do obrony  stanow ią. N iekiedy podo­
b n e  uroczystości z um ysłu  ku zdradzie  sąsia­
dów  w yp raw ia ją  i dosyć jest jednego zachw y­
cenia 1 aua , aby całą zabaw ę w  w oynę p rze ­
m ienić.

M uzyka pod czas tak ich  uroczystości skła­
da się naprzód  z dzikiego w rz a sk u , a po tem  
Z huku  w ie lu  bębnów  m ających podobieństw o 
do w alca a  raczey  łaski stojącey na nogach , 
które, blisko cz terech  albo pó łp ią tey  stopy w y -
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sokie , a średnicy  nayw ięcey  łokieć mając©, 
skorą  w ie lo ry b ią  byw ają  pokry te: podobne 
bębny  używ ają  sic nayw ięcey  w  czasie po­
grzebów , na k tó rych  w p raw dzie  śpiew ają ale 
n ie  tańcują,

W szystk ie  p ieśn i N ukah iw anow  z tonów  • 
m iękkich  poczynające się, w  tem  są charak te­
rystyczne  , że to n  ich  zaw sze jest z części 
c z w ą r te y , n igdy nie p rzechodzi m ałey  te rcy i 
od e do g  ? a rzadko k iedy  w  dis w pada. D la 
tó y  p rzyczyny  używ ają  do śp iew an ia  nay-r 
częściey ch ło p có w , a n ąy rzadz iey  kobiet. 
P ieśn i N ukah iw anow  , cło naszych śp iew ów  
chórow ych  zbliżające się , są zaw sze jedno- 
to n n e  , m ruczące, p rzeciągn ię te  i m elancho- 
liczne. W  kaźdey jednak  okoliczności odm ien­
ny m  tonem  śp ie w a ją ; co gdy się dzieje pod 
czas publicznych zgrom adzeń, zw ykli do śpie­
w an ia  łączyć szczególny łoskot w  ta k t ro b io - 
n y  ’ k tó ry  pow staje, k iedy  ram ię lew e p rzy ­
łoży się do nagiego c ia ł a , a  p ra w ą  d łon ią  
b ije  się w  doł m iędzy żebram i i ram ien iem  
u fo rm o w a n y : in n i w  tym że sam ym  czasie 
klaskają w  ręce i bębnią. O prócz b ę b n ó w , 
m ają trą b y  , k tó rych  szczególnie p rzy  rozpo ­
częciu b itw y  używ ają. T rą b y  ta k o w e , z g ło- 
su podobne do pastersk ich  , ro b ią  z m u sz li , 
zw aney S zkarłą tn ikT rytona(M w rex tritonis.L .), 
do k tó rćy  końca niższego ogładzonego stosu- 
hi m ałą  kokosow ą łup inę  , zam iast m unsz tu - 

a , a całą  ozdabiają w łosam i zabitego n ie ­
przyjaciela.

D o celnieyszych zabaw  u N ukah iw anow  
należy  chodzenie na  d rą ż k a c h , w  czern są



bardzo doskonali. W ielk ie w  tym  cela zw y-
k ty  bywać zakłady • w  których zw yciężony, 
a  tem  b a rd z ie j obalony na ziemię , przyje­
m ny spraw ia w idok patrzącym , d z i e c i  od 
la t ośmiu ]uz się w kładają . do tey  zabawy
l  lm e y S C e  do P°dob»ycli doświadczeń
fn  \ I6™1 lfSt Wyshlne ^ m ie n ia m i, bardzo
jednak  w ielką w  nich zręczność pokazują.
_  * f  c.z  dosk<>nałoś<5 w  p ływ aniu  przechodzi 

szt vie w yobrażenie , bo długo p rzypatru ­
jąc się p ywającem u N ukaliiw anowi mimo­
w olnie wnieść p o trzeb a , że w oda jest czło- 
Wiaka mieszkaniem. Zdarzało się w idzieć n ie­
m al dzień cały około okrętu pływających a 
n a jm n ie jszego  znużenia na ich tw arzach d0-  
stizedz nie m ożna było.

Ozdoby zozm aite wcale nie maja w p ły ­
w u  na oznaczenie osób i ich stanu. Całą 
g lo A v e , zwykli golić, zostawujac tylko nad 
uszam i z obudwóch stron kośmy włosów, które 
potem  w  wysokie pukle zaw iązane do dwóch 
rogow  zupęłm e są pod o b n e : nadto zdobią 
czo o częścią przepaskam i, a częścią rozm ai- 
emi cackami z piór , perłow ey macicy i in ­

nych błyskotek robionem i. Uszy takoż dziu­
raw ią  ? iecz otw ory tak  duże zostaw uja że
r,',' ,)rZCZ nie Palec przeprow adzić można. 
Muszla cztęry łoty blisko ważąca na kle 
sw nm n osądzona, albo też m ała tabliczka 
z drzew a chlebowego są uszu ozdoba. Zapro­
w adzają tez czasem d o tych otworów w iel­
kie Żelazne (a) szp ilk i, albo dł ie „ a ki]ka

(■•i) Autor nic powiada bk.pl m m  Nukahiwanie żelazo, a



calow z drzew a czarnego k iy k i, co w szyst-
ozdnK Urkami P r z y w ią z u j i ł . N a j p i ę k n i e j s z ą  
i . J “ fzy* b anow i kołnierz do podkowy po- 

w  fly ,l , tóry  się składa z w ielu kiyków d rze-
na nim  T eg° m i?dzy sob;i zestosowanych, 
z to<rn-} i aS Przyklejone są za pomocą żywicy 
ne iL o d  rZeWa s^cz^cey  si(N czerwone i czar- 
W Euro J  roshny  Abrus Precatorius, k tóre i  
kiedy na Paciorkl bywają używ ane. N ie-
świnie zaj£i na kokosowy ,u sznurku k ły  
szle , ’, rozm aite kości i  grube okrągław e m uJ
kie !m e1llaSZ1yi zawieszają. Słowem wszyst- 

emal płody przyrodzenia , n iew yłącza-
rói liaT Ĉ  10Zmaity ck °d  Europeyczyków  d a- 

p- f " za za OZtłobę rąk  lub szyi. 
lo ra  czerwone i różnofarbne z na tu ry  

i ' °,' e. ° ‘ s/docznie farbow anych um ieją b a r-

rozrzu tny  ’ebei fł 1 n •’ ?hociaz z siebie n ie  
łą  p a n u a p l r  , . z jedną śwune , z a m a -

rjii' ^
tego tylko otrzVmni^ '" 7 , 1 “ "e I ^ t w o  dla,
bywać i pióra n i , mozna osku-i
Hopemoa Robiona 2° S S 1° brf ać' O a lo k a
długich włosów i  z  t X r tnavWiPt . ,h i  z ty łu  pi zyczepiona, iest
pierścieni ^  ^e-n^  ’ ecz n*e m nieyszey także 
na  m iedzi ro b ,.on* z ł>l6r ogonowych fa .to -
otrzyińn i ' ZWro ogo, a Łtóre następnym

- sposobem. W łażą  w  nocy na ry>

domyślą •
Peyczyk(5,SI<‘ nale^ '  *e dostaH od podróżnych Euro*



Wis te  skały  i łow ią  p tak i uśp ione , k tó re  po 
w y rw a n iu  ogona puszczają żyw o dla tego , 
aby po jego od rośn ien iu  m ożna znow u  k o rzy ­
stać. N adto  p rzyczep ia ją  do rąk  i nóg, albo 
rozm aite  p ió ra , albo też  m uszle przeciągnięte 
na  sznurkach. “

R obo ta  odzien ia  i m a te ry i z k o ry  brusso^ 
necn  p ap ierow ey  na leży  zupełn ie  do k o b ie t : 
m ężczyźni zas tru d n ią  się ty lko  rob ien iem  na­
rzędz i dom ow ych i do w oyny  służących, k tó ­
re  osta tn ie  zw ykli zdobić ro zm aitą  rzeźbą  
albo też  w łosam i pokonanych p rzez  siebie 
n ieprzyjació ł. N a grobow iskach znaydu ją  sie  
posągi w yobrażające  niejako postać ludzka ° 
a  k tó re  bynaym niey  n ie  dow odzą postępu  
w  i zcźbiarstw ie. H ak i do łow ien ia  ry b  są 
bardzo  p ro ste  z p e rło w ey  m acicy ; sieci zaś 
bardzo  pow oli rob ią . N arzędzia  dom ow e skła­
dają się z rozm aitych  flasz tykw ow ych  kościa- 
1111 łudzkiem i lub  innem i p rzyozdob ionych  , 
takoż z w iększych i m nieyszych  naczyń  do 
je d z e n ia , k tó r e , ze k sz ta łtu  do k o ry tk a  po­
dobne, m ają na  sobie n iegodziw ie w y rzy n an e  
ro zm aite  postaci lu d z i ,  ry b  i p taków . Ł u p i­
ny  orzechów  kokosow ych używ ają  się zam iast 
kubków  do napoju.

S tan  żeglugi u  N ukaliiw anów  daleko jest 
w  nędznieyszym  s ta n ie , a  n iżeli u  in n y ch  
m ieszkańców  w ysp po łudn iow ych: i często się 
z d a rz a , ze p rzy  naypom yślnieyszym  w ie trz e  
d la  dostan ia  sie na  bliską w yspę św. K a ta -  
rzy n y  , trz e ch  dn i po trzebu ją . B ark i od d w u ­
dziestu  do trzy d z iestu  stóp d ług ie  , a  na  je -  
d n ą  tylko stopę sz e ro k ie , zaledw ie sześciu
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DH° W><1i1r,u\  łudzi w  sobie pomieścić mogą. 
kach ał lezen*a w yw rotow i kładą na b ar- 
WsnólX°P1 Z?CZn® b ie rw io n a , który sposób 
sama i L o  ' Vlelu in nym narodom. B arka

ski podw yżk a0 7:ie i bg kUb0 °brobiona’ cie~
i  niejako b° kl S{* Przymocowane
kosowych yS?,yte za Pom ocS w łó k ien  k o -  
mchem n ’ . !  ',VOr3r Zaś 1 sz“ ełiny nie ty lko  
Wa cłilel, ' l  e ’ e jeszcze żywicą z d rze-
eenia sie °i" e? °  za |ane’ y y Przypadku w y w r ó -  
scy Skal  T  lub zalania )eJ  w o d ą , w szy- 
ku m in , 1  (;° m orza 1 Ptyw ając w  około w  kil- 
Wrót w ł n ’lC W o d ? : z  m ey w ylew ają , na p0-  
P łvm  W - 1 7  zam ierzoną podróż bespiecznie*
wMośe a 3 V  ,™dei daleko s»

Chleb sama.
m y , b p b ’&ilt « h j p ' vem, wsp stkie Pokar-
źe zm ysł nnwr. • • ’ 1 P°kazało  się n ie r a z ,
Cukier w ie lce  nienia ,nają bardzo doskonaty. 
n ie lubią. P°  °bab  , lecz m ięsa so lonego

Poniew aż nie im!n ’ i • >
samem zadney ki zadney odziezy, a te in  
drobne rzeczy c W “ ayczęści ey 
czając naw et o d t e a o T ^  T  ™ ewyłą-

dre w  m orzu ^  raczków,

»k° 7 i  WiS "  ciała s ,  bardzo do-
Slę na navv r Z’111C11,Ue cbyzo i łatw o dostają 
Sl<? sposob e iy? Ze dWa, na które nie pną 
łan , a]e m l*  ' 1 r °peyczyków  za pomocą ko- 
tem i palcami* i m a,p cbw ytają się rozpife* 
zllogcie nie ’ i czdS<> wielkie u nóg pa- 

Ula o ditiszą pomagać. U rw iste



6 2 2

i  n iedostępne skały są d la n icli niczem ; w szakże 
biegać p r ę d k o  n ie  um ieją.

Ile  raz y  cudzey  m ow ie chcą zaprzeeyć  
albo nie odpow iedzieć, zw ykli język pokazy­
w ać. R uch  palcem  w skazicielem  jest znak iem  
przy jaźn i. K ie d y  się dw óch p rzy jació ł zey - 
d z ie , stykają  się naw zajem  końcam i n o só w , 
i  to  zastępuje m ieysce u c a ło w a n ia , k tó rego  
m iłe  i p rzy jem ne uczucie im  w cale n ie  jes t 
znajom e. L u d z ie  dosta tn ieysi , ró w n ie  jak  
n a ro d ó w  azyatyck ich  zapuszczają d ług ie  u  rąk  
paznogcie, a  to  na  znak uboższym  , źe o n iż a -  
d n ey  robocie  ręczney  n ie  są podlegli. P a lca­
m i w szystk iem i u  nóg w o ln ie  i w edle upodo­
b a n ia  m ogą ruszać  ; m ogą także  n iem i u trz y ­
m yw ać i rzucać  do p ew ney  odległości jak ie ­
ko lw iek  c ia ła  , jak np. kaw ałk i żelaza.

M ając rob ić  o ley  k o k o so w y , w y b ie ra ją  
n ap rzó d  z  łu p in  jąd ra  orzechow e i roz łożone  
n a  bananow ych  liściach  p rzez  cz tery  albo pięć 
d n i na  słońce w ystaw ują. P o tem  z tak iey że  
ilości o rzechów  św ieżych i o b ranych  w y c i­
skają oley na  poprzedzające, i  tak  zm oczone 
zostaw iają  znow u  n a  słońcu przez d w a  albo 
trz y  dni. N akoniec z tego Avszystkiego oley  
w y c iśn ię ty  w  trzc in ach  bam busow ych do dal­
szego użycia zachow ują.

Z ęby  szczęki w y isz e y  żarłoka  ludo jada  
(Squalus carcharias) służą tu , ró w n ie  jak  n a  
in n y ch  w yspach oceanu po łudn iow ego  zam iast 
noża  i b r z y te w ; z niższey zaś ro b ią  g a tunek  
św id ra  czyli raczey  szydła. M ałe kaw ałk i k o - 
r a lo w , m ad rep o r i m illepor, używ ają  się do  
o p iło w y w an ia  i w y ra b ia n ia  narzędz i z^clrze-
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a VVard eg0 lcazuarynowego i zastępują m iey- 
że r  . Skórą w ielorybią polerują o rę- 

e- L uki i strzały  są zupełnie nieznajome.
Jednem u sędziwem u człowiekow i p rzyp i- 

go ^ W,ł0*e wiadomości lekarskich , a u  k tóre­
go wo a morska w ew nątrz używ ana, jest nay- 

nieyszem lekarstwem . B liźnięta w edług

z l d °  5 ri^G S£̂ rza^ e<r  m . . assy zw ierząt ssących świnie i szczu-
ostatrP ? tylk° na  tćy  w y sPie znaydować;
Wać 16 Zwykli mieszkańce łowić rękam i i da- 
głod P,erWszym na pokarm. Szczury podczas 
r  “ S;ł ludzkiem  pożyw ieniem  i mają bydź 

‘ o z o smaczne.
Ś w in ie , zwłaszcza na dolinie Szegua y 

z a ita ^ W| eP^ e jak europeyskie , lecz ani ich 
*em af  aru przedaw ać niechciano.

spiarźe8 'iak^ ^ 5 dw a pSy ’ które’ n ieznajomi innego zw ierza, św i-

an i d a S ^ i e w O 010"  " sta .skan{ ch1>
znaydować ź d z S f T P  ^C i . ^ w z a te  które szczuram i zv ia .

ospo. ars wo kur nie jest  znaczne, a kogu- 
2mi a P10rsię tylko u trzy m u ją , które często 
ttiema116 na^1G ^ - e ć  można. Pcheł wcale

łaczvłẐ r,koi!lCU °Pisania wysPy Nukahiwy do- 
mieszk ' 'r ^ art§sĉ or. f f  słownik języka przez 
sko wvr ' uźywaneg° , ze czterechset bli- 
mych skłZ°lW złożony' Mowa ich niemal z sa- 
t 0 iest a s^ samogłosek, a w którey i 
m i, iedSenZê łn"m » źe między ty1̂  wyraża-
składu s n ó ł ^ i ty lk °  z,iayduje \  do którego 

P głoska r wchodzi , a i ten  jest w y-
iim  * ^ • ia. i8 i5 . 4 i
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razem obelżywym* Nukahiwanów albowiem 
'T o y o to  zupełnie w  znaczeniu swojem odpo- 
wiada tym w yrazom , jakich nayczęściey po­
spólstwo rossyyskie w sromotnćm siebie łaja­
niu używa , i dziwna rzecz , że ludy tak od 
siebie odległe, jednakie względem wzaje­
mnego lżenia się wyobrażenie mają.

(Ciąg dalszy w łomie następującym.)

W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  i  d z i e ł a c h  S y m o n a  C z e ­
c h o w i c z a .  Rzecz na posiedzeniu akademi» 
ckiem uniwersytetu wileńskiego dnia i5. li­
stopada ió 10 roku czytana w języku  fran -  
cuzkim przez Józefa S a u n d e r s a  Professor a 
sztycharstwa , literatury sztuk pięknych i li­
teratury angielskiey.

( t ł u m a c z e n i e .)

V era g loria  rad ices a g it a tque  etiam  propaga tu r. F ic ta  
om nia celeriter tanquam  jlo scu li d e c id u n t, nec si/nu­
la tani p o te s t qu idquam  esse d iu tu rnum . Cic. Off. lib. 
II.  cap. 12.

N ic  prawdziwszego nad zdanie wybrane za 
napis godłowy tego pisma. Tak jest, prawdzi­
wa chwała głęboko się krzewi i co raz bar- 
dziey w zm aga, ale nim się ustali, na przjr- 
kre musi bydź Wystawiona próby. Czas ją u- 
tw ierdzic powinien , i wtedy gdy się w ci­
chości głęboko gruntuje , fałszywa chęć sła­
wy i blask przemijający niezasłużonych po­
chwał , słahieje i niknie.

Wziętość i chwała tak często od obcych



V °^lczności zalezą , iż ich człow iek nie m o- 
/-e za życia używać. T en  sam geniusz , któ- 
i l  ^ .P rzy iazney porze okryje siebip i kray  

askiem sław y : w  łnniey szczęśliwym  czasie , 
ec będzie w  zimnem m ilczeniu ciem ności i  

niczyich oczu nie zwróci. Taki jest los w ie -
tkał r  '0 znakomitych bu'zh i taki los spo- 

vj ziicitowiczA. Ale jako dąb przeznaczo- 
w  1n 1 przezycie wszystkich drzew , którym  
in i SlG panuie 5 wzrasta pow olnie, i  tern sa- 

- * 0 0  swoję i trw ałość pow iększa; tak  
W T  te^° arty sty  mocno się utw ierdziła  na  

) irzyinanie zmienności czasu.
I dziw uym y się, że jego Avielkie ta len-

przez długie, lata po śmierci w  ciem ności 
' ly te  były. Taki jest zw yczayny postęp

c h e ^ M  ^  °' ° brazy  Buszera (Bou-
) laJ ze znikomą swoją w ziętością iskrzą-

( . n c i s  e k  B o u c h e r  ze  sz k o ły  f r a n c u z k ie y , u r o d z i ł  

n a d  T  al, ^ u  l r ° k u  1704. Ż a d e n  m a la rz  w ię c e y  n ie
1 - n ay®w i® tn ieyszeeo  u sp o so b ie n ia  i  z b y tn e y
ła tw o ś c i. O k a z a ł  i  1 j i  ■ .. , , . . on  z u p e łn y  w z g a rd ę  d la  p r a w d z iw e y
p ię  n o sc i, ja k ą  w  w y b ra n y c h  w zo rach  n a t t i ry  w id z im y , 
ja  ą  u c z u i  i  w y d a li  p ie rw s i  rz e ź b ia rz e  g re c c y  i  R a -  

ae  . S zk ice  B u sz e ra  są p e łn e  sm ak u , a le  o b ra z y  p o ­
c z u j  , iz  n ig d y  n ie  b y ł  z d o ln y m  n a d a d ź  d z ie ło m  
W uim  p ię k n o śc i w y ra ż e n ia  i r o z w a g i , a b y  z u p ro -  

R o |t ° 'Van^ Cl1 Ez'v*c<iw w y k o n a ć  d z ie ła  g o d n e  gen iuszu*  
tu  ^  ° n ta ^ ze  P ei zaze , a le  się  n ig d y  n ie  r a d z i ł  na* 
gJUę" J e d y n d z a le ty  jeg o  o b ra z ó w  są  p rz e d m io ty  w iey *  

sm a k i l ° Z1ZUCOne ’ s^ u P’o n e  i  ro z p ro s z o n e  z w ie lk im  
Zy wa*em  * te u  r0(lz a y  k o m p o z y c y i w  ję z y k u  sz tu k  n a -  
a ffe k t ^  W re s z c ie  p e łe n  je s t w y m u sz e n ia  i
W ie le 803- ' We w szy stfcich c z ę śc iach  s z tu k i , w  ry s u n k u  

n u a ł  p r z y je m n o ś c i , a le  n ic  z g łęb ić  i  d o sk o n a le
4 X *
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ce się żyw em i koloram i, znaydą w ielb icie-  
l ó w ; kiedy boskie płody myślącego i głębo­
kiego geniuszu Rafaelów i Pussynów, często­
kroć mało będą m iały powabów.

W e wszystkich krajach, ludzie na p ierw ­
szym wstępie uw iedzeni są błyskotkami i fał­
szywą świetnością. W szystkie praw ie rzeczy 
p ierw ey zmysły nasze uderzają, nim  do u -  
mysłu przeniknąć potrafią. 1 ta  jest isto tna 
przyczyna pochwał ;hoynie rozdaw anych 
uczniow i Czechowicza , kiedy on sam tylko 
bez rywrala na praw dziw ą chwałę zasłużył. ’

Rozproszyć cienie pokrywające im ie jego 
podnieść przed oczyma współziomków i E u ro ­
py praw dziw e i gruntow ne zasługi, u tw ie r­
dzić na zawsze ich uw ielbienie i szacunek 
oddadź sprawiedliwość w inną jego w ielkim  
ta len to m , a przez to utw orzyć godnych jego 
chw ały następców, oto są szlachetne pobudki, 
k tóre piórem  au to ra  tego pisma kierow ały. 
A jeżeli posłuszny tem u świętem u moralności 
p raw u  „ oddajcie Cesarzowi co jem u należy  “  
nie wzniósł się do tey  wysokości jakiey przed­
m iot wymaga , ta  przynaym niey zostanie m u 
pociecha, że u to row ał drogę zdatnieyszym , 
że usłuchał nakoniec głosu religii, m oralności 
i  własnego sumienia. Dosyć dlań chw ały, jeżeli 
czas uniesie im ie jego razem z im ieniem Cze-

oddadź n ie  by t w s ta n ie .  U m arł będąc p ierw szym  
m alarzem  królew skim  w ' ro k u  1768, m ając la t Gd- 
D iet. des. B ea u x—arts p . M. W a t s ł s t .



0 OWlcza. N a d to  szczęśliw y , jeże li o p a trz n o ść
1 uczy ła  go u ży ć  za  n a rz ę d z ie  sw ey  d o b ro -  
czy n n ey  sp raw ied liw o śc i.

D ro g a  p rz y ro d z e n ia  je s t m ąd rz e  p rz e d  o - 
czy m a lu d zk iem i u k ry ta  ; w  t e n  czas ją  p o z n a ­
jem y  k ied y  ju £ sk u tek  n a s tą p ił. I leż  ra z y
p rz e c iw  w sze lk im  naszym  ra c h u n k ó m  p o d o b a - 
°  się p rz y ro d z e n iu  w y w ie ść  w ie lk ie  g en iu ­

sze w  czasach  i m iey scu  w  k tó re m  ic h  p ra c e
leiaia6y p0m ocy ’ /'a<lllc£ °  llie  z n a y d u ją  o śm ie-

S y juon  C zech o w icz  (b) w  p o d o b n y ch  co 
, °  SWojey o y czy zn y  u ro d z ił  się o k o liczn o ­
ściach. M iasto  K ra k ó w  b y ło  m ieyscem  jego 
u ro d z e n ia  k u  k o ń co w i s ied m n asteg o  w ie k u ,  
vo o ro k u  1695, w  ó w  czas k ie d y  w  ty c h  s tro -

Uac 1 n a p ró /n o b y  k to  ch c ia ł szukać d u c h a  sz tu k  
p ięk n y ch .

cza ^  ^ y re d z e n ie  o b d a rzy ło  C zech o w i-
k n o śc i °  "j°SClami fp rzy ja jące m i u cz u c iu  p ię -  
1 • ’ \  °  0 acza jące  tw o ry  sz tu k  n ie  d a w a -
y  m u  za n e y  d o sk o n a len ia  sie n ad z ie i. P r z e ­

c ież  szczęście u śm iech n ę ło  się  jego p rz e z n a ­
c z e n iu  1 z ro d z iło  oko licznośc i p rz y ja z n e  d a l­
szem u  ro z w m ie n iu  się jego g en iu szu . G d y  
o d b y ł z w y cza y n e  n a u k i w  K r a k o w ie , znać  
n ie l >s z jeS° z io m k o w  p o w o d o w a n y  sz jac lie t- 
solw Zym sl30Sobem m yś]e n ia , p o d a ł m u  sp o - 

J  cze rp a n ia  zasad p ięk n o śc i w  R zy m ie  5

3Jlusk'W' n*en °*wiaclc2yć w d z i ę c z n o ś ć  J X .  Prałatow i 
■ Cniu j.a udzielone wiadomości względem przed" 

U toS° pism a.
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gdyż m niey  szczęśliwy stan  jego fam ilii w e­
sprzeć by  n ie  m ógł podobnego przedsięw zię­
cia. U dał się zatem  do W ło ch  i został za­
chw ycony  n ieśm ierte lnem i p łodam i d łó ta  i 
pędzla  k tó re  ozdobiły daw ną stolicę św ia ta . 
N iezliczone celne dzieła  daw ney  G recy i, no w ­
sze cuda u tw orzone  przez geniusz Alichala 
ylniola , Leonarda da Kinezy (VinciJ ,  R afaela , 
K oredijo  (Corregio), Dom inikina , Jiaraczjow  , 
Gwida Reniego, i ty li^ innych , co m om ent m u­
sia ły  pow iększać jego zadziw ien ie  i m im o­
w oln ie  prow adzić  do rozpoznan ia  n iezm ier- 
n e y  sróźn icy  m ędzy tern  co się oczóm jego 
p rzedstaw ia ło , a  nędznem i bazgraninam i k ra ­
kow skich  m nichów . M oc jego um ysłu  n a  p ró ­
bę w ystaw iona była. N a w idok w sław ionych  
geniuszów  co 30 poprzedziły , człow iek m ie r­
n y  w idzi się zupełn ie  p o n iż o n y m , dym  m i­
łości w łasney  rozp rasza  się i o nędzney  n i­
cości go p rzekonyw a. C zechow icz n ie  był 
w  tym  przypadku: n ie  zachw iała  się stałość 
jego  duszy. T a jem n y  głos p rzy rodzen ia  m u­
s ia ł go w  tym  m om encie natchnąć tem i słow y 
jakiem i niegdyś n ieśm ie rte ln y  lioredzjo  , w i­
dząc celne dzieło  R afaela  p rzem ów ił : Son 
pittore ancliio , i ja jestem  m alarzem .

T em  samein p rze ję ty  natchn ien iem , tem uż 
się popędow i geniuszu poddał. Pośw ięcenie się 
p e łn e  odwagi cechującey w yższych ludzi w ska­
zało  stan  życia do jego uczuć stosow ny. Ja ­
koż ośm naście la t  zostaw ał w  R z y m ie , ale 
n ie  tak  , jak w iększa część m łodych a rty s tó w  
k tó rz y  poby t tego m iasta uw ażali w  ów czas 
raczey  jako siedlisko ro zk o sz y , n ie zaś jako
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św iątyn ię  sm aku i nauki. L u d z ie  n iebaczn i 
zapom inając n a  szlachetne uczucia jakiem i p ra ­
ca około sztuk p ięknych  natchnąć m oże, ro ­
zum ieją  , źe p raw d z iw ą  piękność i gornosć 
znaydą w  pałacach  bogaczów , albo w  b u d u a ­
rac h  zniew ieściałości ! D usza Czechow icza d la  
chw ały  sw ojey oyczyzny in n ą  b y ła  naznaczona 
cechą. Z up ragn ien iem  do doskonałości dążąc, 
ośm ielony drog ienu  G recy i i W ło c h  pom ni­
kam i , p rzeb iegał z n iezm ordow anym  zapałem  
p rzy k ry  , ju ź r a z obrany  zaw ód , i w  kró tk im  
czasie w  akadem ii św. Ł ukasza  odniósł w ie le  
nagród  sądem  naysław nieyszych  a rty s tó w  
p rzyznanych  wyższości jego ta len tów .

G łęboko p rzen ikn iony  w ażnością i tru d n o ­
ściam i sw ojey sztuk i, nigdy p raw ie  pędzla n ie 
o p u scza ł; zapatru jąc  się na  obrazy daw nych  
i  te ra ź n ie jsz y c h  m istrzów  , porów nyw ając  
w zględne zalety  ich dzieł przednieyszy ch , 
szuktił sposobów , k tó re  ich  do ź ród ła  w ie l­
kości i piękności doprow adziły .

Z tak iem i skłonnościam i n ie  mógł bydz u -  
czestn ik iem  to w arzy s tw  w ielkiego św iata: ja­
koż im ię jego w cale tam  znane nie było. Skro­
m ne w eyrzen ie  i postaw a n ie m ogły go za­
lecać ty m , k tó ry ch  cała  za le ta  iż n igdy  nie 
myślą. Ale d la osłodzenia m u  n iesp raw ied li­
w ości lu d z k ie j i płochości m ody .h isto ry a m niey 
s tronna  zapisała  im ie jego na  trw a ł)  ch tab li­
cach w  m ałey  liczbie ty ch  , k tó rzy  na. h o łdy  
Prz jsz ły c h  w ieków  zasłużyli.

. ^ ie b o  obdarzy ło  naszego a r ty s tę  w szyst- 
n i  p rzym io tam i w iodącem i do ce low ania

W sztucę. S łodk i, sk ro m n y , czuły , ale w y trw a -
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J  \ m .ezachw ianj. Czystość obyczajów obu- 
dzała jego czułosc na pow aby przyrodzenia 
a prow adziła go do zastanow ienia się nad 
praw dziw ą P^ęknosciu,

P o s ia d a ł  t r a f n y  ro z s ą d e k ;: z g łę b ia ją c  m-z v  
r o d z e n ie  w z n ió s ł  sie  n? • ż  > p r z y -

W szvstk ym  1 bardziey użytecznym
sza ce l  teS° sław nego artysty  no­
tam i W !  SWołeg0 autora. Gardząc przedm io-
S a  c t r ? 1’ - w s z e  do O m s z e n ia

, czeipając dzieła swoje w źródle i nay-

chrześcijaństwa podał mu o b f i te io d k fd o  ćwi­
czenia szczęśliwego pędzla. Dusza jego prze- 

ikm ona dobrocią nieograniczoną swego stw ór­
cy , zdaje się w ynurzać z upokorzeniem  na o- 
iy m o n e m  p łó tn ie ; taki w  nim wszędzie w y-daje w słodli > prosty . . ko

S  nie podobny do ty łu  ludzi
u ie sn d °ny §eniiUSZem ’ nie Poddaw ał si? tey
kie pCzcza110801 i USZy-’ ktÓm na wszyst- 
ki E  W edffl^ ciŁ Przeciw nie, rzad-
rozsadku k tóm T nu  w T ^  ' m° Ciora m u w skazywała drogę od m
t u r y  p rz e z n a c z o n ą . N ig d jl s ie  „ ie  ^  

s o b i t f  n ie  S l S g ,  ^
trafił. Nie wystawia „„ nam F id y a s X f E  
chaM w-Amotów, Homerów s z t u k i ,  k tó rz y  
przez wyniosłe i  rozległe m y śli zdawali się
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s°a?graniceSff ^  moraInych ’ P°w iek,
człowieka n i l  yCZne, naSZej 1St°ty  1 Wznieść R afapl' Przyrodzenie; ale Wirgiliuszów

pogo-
szczęśliwych Spk- ^ ° r a P 5 kn% nat,11l> za 
jey przedmioty n e t,m l ’ ?  nayP^kmeysze
św iata p or)., w ™ przedstaw ić i ku nauce 
dzieła T a k te d y  wszystkie
rni, k tóre p a * .  ‘™ i uclucia-
wszvqtl, S naJ w l?cey obchodzić mocą f ,k  
S e  1 I tS o t i - m ie r n e  prace

nie sław nego p o e ty  angielskiego P  
•CU czułego poem atu  Ahcllarda i H d l ™ .  

" »  cm  pain: them, „ j j
Ten naylepiey umie malował,

obrSprtoiuvm 1‘T ' i  Wrai™™S> »«<W
ie u ie  u c z u ó N °  ^  1 f t l iw e  ra -
t r o ć  re lig ii c h rz e ś p ’ - i^ WyPow ledziana d o - 
słodkiey  ź ród ło
w iadaj^ce « *  »'<!>-
cha w je g o  dzielarL  • ey  is to ty  oddy- 
r a  aż d o ^ łe t  S Pr . leSZ2 « P » M W .t t ó -  
lediiak  cały  le y  poetv  - ZG a ' °ddając się
"iedbywał zgolaP°a I  y T ' lo4ci ™
?«• . W s z y s tk t jego X d v  0,,ia

zastanaw ianie się nad n ^  ? oznęe głę-
k lóre człowieka p o r u s z l J ęitlU)SC.iami> gnomije « ,JC W szystkie iizyo-
nczuć zav°S7^ AVT raz en ie  charak terystyczne
w szystkie f UłJj Ĉ Cf  ° Sok(2 przedstaw ioną i
raln ie t e m i ł l  dziajania zdają się bydz n a tu -

Znad d 0brUCZUCiami k ierow ane-
ze praw dziw e zasady i cel szła-
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chętny swojey sztuki. W idzieć można wszę­
dzie , iż zastanaw iał się mocno nad m oralnem  
w rażeniem  i skutkiem swojego obrazu , nim  
go na płótnie w ykry ślił; dla tego nie spoly- 
icamy w  jego robotach figur niepotrzebnych , 
k tó re  zgoła do w ypadku nie należą i tylko pró­
żne w ypełniają rnieysce : figury takie często 
spostrzegać się dają w  obrazach wielkich na­
w et m istrzów i żartobliw ie są nazw ane : lu-r 
dzrm do najęcia..

Polski artysta rozważnieyszy od większey 
ęzęści terażnieyszych m ałarzów , nie starał się 
nigdy zbytnie napełniać swoich obrazów ; ale 
z daleko większem zgłębieniem w prow adzał 
tylko osoby koniecznie do rozw inięcia akcyi 
potrzebne. N ikt lepiey nad niego nie prze­
strzegał jedności ogułu tego to istotnego pię­
kności praw idła, Surowy dostrzegacz te y p ie r-  
wszey zasady, nie mieścił nigdy w  dziełach 
swoich niewczesnych ustępów  i ścisłego n ie - 
m ających związku z h istoryą lub czynem, k tó rą 
nam  jego pędzęl przed oczy stawia. Zręcznie 
rozróżniając praw dę od fałszu , to co na zmy­
sły działa od tego co serce d o ty k a , nie szu­
kał uwodzić blaskiem św ietnych ale fałszywych 
ko lo rów , z uchybieniem  moralnego wrażenia- 
N ie w idzim y u niego tey obfitości jaskrawych 
farb  , czerwonych , błękitnych, zielonych, żół­
tych  i t. p. które przyciągają oczy gminu i 
ślepe w  nim wzbudzają podziwienie ; zw yczay- 
ny  i pospolity środek zimnych i błahych dow­
cipów , co w ierni swojey ślepocie tylko dzie- 
ęinne w  malarstwbe widzą błyskotki.

Czechowicz nie należał dy tęy poziojney
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szkoły - koloryt jego niew yszukany rów nie jak 
sąd zdrowy. M niey surowy W tey części isto- 
tney  sztuki a niżeli głęboki Mikołay Pussyn  , 
m iarkow ał i przygaszał panującą zyAvość ko- 
lorow  w celu działania z większą mocą na uczu­
cie  ̂moralne. F arby  zdawały m u się tylko 
s użyć do przyodziania jego poważnych myśli 
i c o  w yrażenia lepszego nam iętności , czego 
pVQSte obrysy dokazać nie mogą ; przez nię 
zw abiał do zapatryw ania się na przedstaw ione 
< ziałanie i u łatw iał pojęcie moralnego za- 
miaru.

Rysunek jego jest tak popraivny , jak kolo­
ryt rozw ażny i zgłębiony. Nie dał 011 w praw ­
dzie piękności pom ysłowey , cechy górnego 
geniuszu nieśm iertelnych Greków  , ale na do­
skonałą trafi! naturę. Nie biorąc do przed­
staw ienia bogow ani ubóstwionych bohatyrów , 
u  ąc za pi zy kładem Rafaela i naylepszych szkół 
w  os *ic i, pi zyrodzenie ludzkie w  nayczyściey- 
szych formach okazał.

Smak jego wykształcony nauką pięknych 
•VVZ010AV starożytności jakoteż i w ieków  po- 
znieyszych , zachow ał go od zarazy mod śm ie­
sznych i dziwacznych. Dla tego odrzucił 
na zawsze to dum ne Ayymuszenie , te gęsta 
teatralne , fałszyw e pozory wielkości i powagi,
k t ' * obi rad iow a 110 , w ykw intne po ruszen ia , 

ore oczywiście pokazują nieznajomość ser-
a ndzkiego i poniżona moralność tych 

ktorzv sin * i - . . 0 . , ,1 ; ? tym  uwodzić dają. Rozwaga jego
, .r!a Jem kierow ana zgodnie z uczuciem , zdo- 
t ' .1 :SZtalty figur czystemi wdziękami nay- 
pię m eyszey  prostoty , i nadaw ała działaniom
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ru c h y  ł a t w e , n a tu ra ln e  i  p e łn e  p o w a b u . Są 
to  n ie c h y b n e  sk u tk i n a m ię tn o śc i m io ta ją cy ch  
osobam i p rz e d s ta w io n e m i. S ta rc y  w ie k  ś re ­
d n i ,  m ło d o ś ć , d z ie c in n o ść , w szy stk o  n o s i 
o d zn a czo n y  c h a r a k te r ,  co d o  c ie n io w a ń  ro z ­
m a ity c h  s ta n ó w  d a jący ch  w ła śc iw ą  c e c h ę ,  
u ło ż e n io m  , gestóm  i  m yślom  k ażdego  cz ło ­
w iek a .

Z  teg o  , cośm y  p o w ie d z ie l i , w n ie ść  ła tw o  
m o ż n a , ze u k ła d  jego o b ra z ó w  m u s ia ł b y d ź  
ro z w a z n y  , p ro s ty  i  p o rz ąd n y . Jak o ż  ro b o ty  
jego  o b ey m u ją  się z n a y w ię k szą  ła tw o śc ią  : 
żad n eg o  n ie  w id ać  w y in u su  w  sk u p ie n iu  osób  : 
k a ż d a  zo sta je  ta m  gdzie  g łó w n y  in te re s  by d ź  
je y  kaze. P o d o b ie n s tw o  do  p ra w d y  w e  w szy ­
s tk ich  częśc iach  u k ła d u  je s t zach o w a n e . C zy  
to  m ło d y c h  w y o b ra ż a  ? ż y w a  c iek aw o ść  o zn a ­
czy  ich  ry s y  , a  p e łn a  n iec ie rp liw o ść  p o ru ­
szen ia . C zy  to  s ta rc ó w  ? sp o k o y n a  p o w a g a  
i  ro z m y ś la n ie  z a s ia d a ją  t r o n  ro z u m u  u ję ty  
z im ą  c z a s u ,  g d z ie ju ż  w ą tp liw o ść  , n ie u fn o ś ć , 
t r u d n e  do zasp o k o jen ia  b ad a n ie  w y ry ły  tw a rd e  
i  n ie z a ta r te  ry sy .N am ię tn o śc i ich  u m ia rk o w a n e  
d o św iad c zen iem  , o z ięb io n e  w iek iem  , w y m a ­
g a ją  h a rm o n ii  w  cz y n n o śc iach  i  o d w y k a ją  od 
n a g ły c h  p o ru sz e ń  , czu ją  oni i d z ia ła ją  z o w a  
S ta ło śc ią , k tó re y  n ic  zm ieszać a n i zad z iw ić  
m e  m o że  : z w a ż y li szale d o b reg o  i z łego , i d a -  
z ą  z tą  p o w o ln o śc ią  i z tem  z a u fa n ie m , k tó re  
an i się k w a p i an i w z d ry g a  n a  w id o k  sp o k o y - 
n eg o  s c h ro n ie n ia , o tw ie ra jące g o  sie p rz e d  s to ­
p am i i m ającego  ry c h ło  p rz y ją ć  ic h  c ie rp ie ­
n ia  i tro sk i.

T a k  te d y  w  p rz e d z iw n y c h  C zech o w icza
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robotach w idzim y naturę bez maski przedsta-
W i o m  r  •1 • j oczom naszym. Ażeby łatw iey  rozw inął 

ziciłanic osób 5 przykładem Greków i w ielk ich
ich° ^  11?̂ s*'rz^w  i nigdy zbiorów  figur sw o -  
• [ 1 j11R w ik łał mnogością , Avszystko w  nich  
jes atw e i bez przymusu. N ic n a z b y t, nic  
zamało. K t J . i  i  • m  •  *  .  •z dr o' ' e skupienie osoo jest stosow nie
cone ^!eiIł zw iązane , wszystkie oczy są zw ró-

u przedm iotow i g łów n em u , a każde 1 uszenie ni,. • • i . ! - ,stko Ullzymuje interes ogułu tak , iż w szy -  
wi; i 1UZem * jedność zamiaru i jedność akcyi
^ jstaw ia .
u i zupełna doskonałość n ie m oże bydś 
- 1 ziałem  człow ieka : jakikolwiek jest rodzay  
Jje«°. przedsięwzięć , jakikolwiek postęp nm y-  
® u i talentu , błąd pilnuje jego śladów i w kra- 

asię  niejako w  jego istotę. C zechow icz, jak 
y u innych , dał w  w ielu mieyscach dow ody  

ny ' w S k a SC|- ST°^eS° zdania : czy to un iesio-
szony do iwt •Zatrudnień > czy to  przym u- 
w v  l i '  ‘Plerua naleganiom  niecierpliw  
ri C ’ • ,ol zy  zam ów ione dzieła jak nayprę- 

ze} unec c lcieli, naym niey staranności w  Avy- 
Uuu szat o k a za ł, i w  tey  części zawsze w ię -

ierf l!'UI 1 1 pl,'awdy  ządaćby należało. Często 
kszałt 1Ue mozna odm ówić słusznych pochw ał 
kny ,riemu sPos°kow i odziew ania figur. P ię -  
z u j e m  Z w ystawujący cud Jana Kaniego , oka- 
załow a^1 te§°  Prze.konywające dow ody i każe 
sad kt ,ZaPom nienia gdzieindziey w ażnych za- 

W w ’ 0 W obrazie dają się w idzieć. 
P ostrzesam v?7 .?z,Sści >CS° P^knycli tw orów  
je sie itt • i ? ciężkie fałdowanie , które zda- 

1LU zać działania osób okrytych. N ie -
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zgrabne k sz ta łty , fałdy przerywane i łam an e, 
przeszkadzają wolnem u ruszaniu członków i 
zdaje s ię , że zgłębiona w  tey  części prostota 
G reków i Rafaela nie dosyć zwróciła uw agę  
naszego artysty. W idać , że nierozw ażnie  
przyjął sposób odziew ania sw oich figur , n ay -  
bardziey podobny do złych form w prow adzo­
nych przez jednego z ostatnich m istrzów w ło ­
skich Pietro cli Hortona (Cortona) (c).

W szystko co tylko człow iek robi , nosi na 
sobie jego charakter w łaściw y. Czechowicz 
był słodki z przyrodzen ia , jego pobożna sta­
łość i stosow anie się do Woli nayw yższey isto­
ty  , utw ierdziło  ten drogi dar który z nieba  
odebrał. T o  nałogowe uczucie w yryte  jest 
lla tem  wszystkiem , co tylko jego geniusz u tw o­
rzył. Sw iatło-cień  jego obrazów oddycha słod­
kim  i zwodniczym  w d zięk iem , przenika do

(c) P io tr  B e r e t t in i  u ro d z ił się w K o rto n ie  i stam tąd  w z ią ł 
nazw isko , pod k tó rem  jest pospolicie  z n a n y , P ie tro  
d i Cortona. O brazy  jego b aw ią  oczy , ale n ie  odpo­
w iadają  nauce i su iow cm u Sądowi. W  m łodym  w ieku  
jeszcze w sław ił s ir  p rzez  dw a obrazy  ■ po rw an ie  Sa- 
liinek i bitw a A lexa n d ra . Pap ież  U rban  -VIIT. p o ru c zy ł 
m u m alow anie jed n ey  kap licy  kościoła św, B ib ienny . 
U m iejętność z jaką dzieła tego dokonał , z jednała  m u 
m alow anie sufitu  w' w ielk im  salonie pałacu  B arb ery - 
nów . ,, Jest t o ,  m ów i L e p ic ie ,  nayw iększy  obraz 
jaki ty lko  mógł k ied y  k tó ry  m alarz p rzedsięw ziąć. Bo­
ga ta  kom pozycya, roz łożen ie  św ia tło -c ien iu  , jedność  
k o lo ró w , czynią  go naydoskonalszym  w  ro d zaju  p lafo­
nów  ; tak  w ielka tam  panuje  zgoda , iż m niem ać m o­
żna , że w  jednym  d n iu  tym że sam ym  pędzlem  b y ł  
m alow any. Zdaje s ię ,  iż sk lep ien ie  jest p rzeb ite  w te m  
M iićysću, gdzie n iebo  pokazuje się ; a ozdoby k tó re  za



serc naszych i skłonność naszę zn iew ala . iPrze- 
jąw szy się duchem  jego d z ie ł , n ie  m ożna rz u ­
cie się n a  śm iałe i m ocne p rzedsięw zięcia p e łn e  
n iebezpieczeństw a i n iepew ności k tó rą  szkoła 
florencka natchnąć  m o ż e ; ale n ie podobna się 
oprzeć tey  chrześcijan skiey m iłości, tem u  uczu­
c iu  dobroci k tó re  serce nasze zaym uje.

L om bardzka szkoła stosow na do jego cha- 
ra k te ru  podała  m u w  ty m  w zględzie jedyny  
w zó r do naśladow ahia. S ta ra ł się z pom yśl­
nym  skutkiem  przejąć się harm on iynem  i n ie -  
neskićm w rażen iem  Koredzja  (Corregio) i sto­

sować ogólny sw óy sposób do sposobu Karolci 
M a r a t ł i , k tó ry  ile  w iadom o , p ierw szy  k ie ro ­
w ał k rokam i Czechow icza, i o tw orzy ł m u św ie­
tn y  zaw ód jaki po tćm  z tak ą  przeb iegał chw a­
łą.

T e n  znakom ity  w łoski m alarz  , z zaszczj1--

ram y  służą p ięc iu  p ryncypalnym  p rz e d m io te m , tak  
dobrze  naśladują  rzeźbę , iż ła tw o  oszukać się m ożna. 
Z naw cy u w a ż a ją , że rysunek  n ie  jest dosyć po p ra - 
w n y  , że fa łdow anie  n ie  jest dobrze objęte i n ie  z na- 
tu ry  rób ione. Ale oguł tak  jest p rzy jem ny , tak  łudzący  , 
fce oczy zu p ełn ie  n aw et obojętne na p iękności sztuk , 
n ie  m ogą bez ukonten tow ania  nań poglądać. “ P rz e ­
pisaliśm y ten  kaw ałek, gdyż on doskonale oddaje cha­
ra k te r  P io tra  z K o rto n y : uw odząc oczy n ie  pozwala 
r °spoznaw ać b łędów  i pod tak  przy jem ną postacią jo 
w ystawda , iż ła tw o  do naśladow ania  pociąga* Podo- 
dający  ale tern n iebezp ieczn icyszy  ta le n t, iż m łodzi 
a rty śc i Za zw yczay lu b ią  przeym ow ać przyjem ne w ady , 
k t ó i o  do piękności są podobne. O zdobiony o rd erem  
z lo tey  ostrog i przez Pap ieża  A lexandra V II  f u m arł 
w k ió tc e  ro k u  i66g. m ając lat 72.

D ictt. den b e a u x  — a r ts  p .  W a t j ł s t .
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tćm  w łasnego serca i u m y s łu , w yższy  n ad  
p o d łą  zawiść i n iegodną zazdrość k tó ra  tak  
często kazi ludzi u ta len to w an y ch  , okazyw ał 
ciągle Czechow iczow i nayzyw szą  i naysta lszą  
p rzy jaźń . N ie trzeb a  się w ięc dziw ić , źe sty l 
w ybornego  m is trz a , daje się postrzegać w  p ra ­
cach w dzięcznego ucznia. W zn iósł się 011 je­
dnakże do w yższego celu  i  nauczyciela  sw e­
go przew yższy ł w  nayw ażn ieyszey  części te y  
czarodzieysk iey  sztuki , to  jest w  w y ra ż en iu  
nam iętności.

N akoniec to n  ogólny dzie ł naszego a r ty ­
sty  jest słodki , p rz y je m n y , p o ru sz a ją c y , nic 
niezgodnego , nic ostrego : w szystko oddycha 
słodką harm on iją , k tó ra  serce p rzeym uje  i n a y -  
m ilszem i uczuciam i napełn ia.

W iek  k tó ry  Czechow icz w  R zym ie  p rz e ­
pędz ił , by ł w iek iem  m ocy i zapału. M ało do ­
św iadczeniem  nauczony  co do przeciw ności 
snujących się za każdym  krok iem  n a  p rzy k re y  
drodze  ż y c ia , pobudzony ogniem  m łodości i  
popędem  geniuszu , gardz ił tru d am i i n iebez- 
p ieczeństw y  ; zagrzany  żyw ym  i szlachetnym  
en tuzyazm em  , aby  jak n ayp rędzey  w znieść się 
do szczytu c h w a ły , n ieszczędził sił sw oich i 
zd row ia .

Z apom niał, iż szkodliw y geniuszu n iep rzy ­
jaciel , w y b ie ra  m om enta  m ocy i  zabezpie­
czen ia  do podkopania skrycie  w span iałey  bu ­
dow y  przez  im aginacyą i nadzieję u tw o rz o -  
ney . T ak  ted y  zd row ie  C zechow icza znacznie 
się n ad w ątliło  : k ilkanaście la t c iąg łey  i n ie -  
p rze rw a n e y  p racy  ostrzeg ły  go nakoniec o g ro ­
żąc em n iebezpieczeństw ie. G orące klim a R zy -



6%
bar b'1-5' r<̂ Zne ° d Połoźenia jego oyczyzny coraz 

tz ie y  niszcząc zdrow ie, przym usiło go do 
^puszczenia ulubionego sztuk pobytu i do szu-

unia w  ojczystym  kraju wzm ocnienia sił 
swoich.

ch w al 33 rolui życia pow rócił do Polski dla, 
nacva^ SW° jeS° nar°d u ; a )eg °  obfita im agi- 
nocv s '?  ozi<tbiła si? ostremi mrozami p ó ł-  
w  t ‘ ? , y  fizycziie w zm ogły się i u tw ierdziły  
■yy.j.g ° lrri czasie. Osiadł w  W a rsza w ie , i  
s z t u ? Stobc^ rozw inął przekonywający sw ey  
oka \  ’ a Pracując przez długie la ta ,
l e n  m ylność (równie jak i znakomici poeci 
J &o w spółziom kow ie) nierozw ażnego m niem a­

ła o nieszczęśliw ym  w p ływ ie klimatu na  
b ła d ze  tw órcze człow ieka. 
pn ■ > dISady. Pocieszające religii nie opuszczały
Sie nasin? 1̂  -d0yrZałeS0-ZaSady te Przez dłu“ 
warda i n i e T ^  Prawidł,em jego postępo-
talentów przed*?0 Poswi^ ić . wielkich7 d i ; ornu3tom obcym relign.
ir.fr ? • 6 i sw *at°w y  obraz nie w yszed ł z pod. 
ie f  ° i3?*3 Gy ri?ki- W szystkie przedm ioty w y -  
i t L  y  y t °  y p u m .- lw .  nlbo z żyw otL  
nań T ’ aPróźno w spółobyw atele nalegali 
ich ’ i .™alo.Wal P ortrety; odm awiał ciągle  
w y k S t T ?  1 'A^ e się 1Z nigdy inaego n ie  
czucia • ’ y  . swo.y w łasny, jak gdyby z prze­
m iały KS° tw arzy 5 pow szechny kiedy*

T  , udzac interes.
hołdu? , ! ? ? ' 0 rysy kldre aator tego słabego 
ś-ie  « • i neg0 pamięci Czechowicza ma szcza,
ca r ! X t b,yP  -y teo fo - "* P»««ie Arii- 

'  7  Ktł dniami przed śmiercią przypadła. 
1  w n  L I ,  \ f  , „ 0  - !■ 1 ■> *r szv. i 2 . i8 ia . 42
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w W arszawie około roku 1778 , po odbytym 
przykrym ale chwalebnym zawodzie lat ośmiu-
dziesiąt. trzech.

C zechow icz źył b ezżen n y  : płody geniuszu 
sa jego p o to m stw em , a jedynym uczniem jego 
siestrzan ś. p. Franciszek Smuglewicz p ro­
fessor malarstwa w uniwersytecie wileńskim. 
Obrazy jego znaydują się w znaczney liczbie 
w  kościołach wielkiey i małey Polski , w L i­
tw ie , na Ukrainie i w Szląsku.

T e które znamy i których rozbiór autor 
zamierza wkrótce pod ad ź publiczności z ry ­
cinami obrysów , znaydują się :

W  kościele katedralnym wileńskm .
W  kościele św. Jąkóba w -W ilnie.
W  kościele PP. W izytek  w  W iln ie .
W  kościele św. Kazimierza w W ilnie.
W  kościele św. K atarzyny w W ilnie.
W  kościele katedralnym mińskim.
W  kościele XX. Missyonarzów w Smiło- 

wiczach w dobrach C. i K. Moniuszki.
U Hrabiego Adama Chreptowicza.
U Prałata  Dłuskiego w W'ilnie.
U Professora Golańskiego w uniwersytecie 

wileńskim.
U Hrabiego G intera Prezydenta , wiele ry ­

sunków orygin alnych .
U autora szkic ukończony , jako tez i rysu­

nek oryginalny tegoż przedmiotu. 
Nakoniec jeżeli dotąd żadna wspaniała rę ­

ka nie wystawiła pomnika pamięci sławnego 
Czechowicza; cień jego może sic pocieszyć 1 od­
bierać hółd sprawiedliwy podziwienia i szacun­
ku oddawanego pomnikom jego własney ręki.



O Józefie Ludwiku  d e  L a g r a n g e  i  t .  d .  

{Dokończenie —Ob. wyiey słr.Soo).

O dziełach i  wynalazkach de L agrania .

T
O  E G O  p ism a , myśli i w ynalazki w  m atem a- 
ce drukiem  ogłoszone znaydują się ; imo w e 
czterech pierw szych tom ach aktów  tow arzy­
stw a turyhskiego; ndo, w e dw udziestu p ięciu  
tom ach prąc akadem ii berlińskiey począwszy 
od roku i 765 ; 3tio , w  Pam iętnikach daw ney 
akademii nauk parysk iey ; 4to, w  Efem ery­
dach astronom icznych berlińskich na la ta 1781, 
1782, i 7S5 ; 5to , w  przydatkach do algebry 
Eulera; 6/0, w  zbiorze lekcyy szkol norm al­
nych i w  V. VI. i X IV. num erze D zieńni- 
ka polytechmcznego. W yszły  nadto w  P ary ­
żu izy  o zielne dzieła tego g eom etry : Me~ 
chamka analityczna (a), teo rya  funkcyy anali- 
yc7;nyc j ) i T rak ta t o rozw iązaniu zrów nań 

liczbowych jakiegokolwiek stopnia (c). Chcąc

00 M ecanique analy tique : ń P a ris  1788. in  4to  p. 5 i 2. N ie ­
doszło jeszcze rq k  m oich d ru g ie  w y d an ie  tego dziel* 
2t'acznie  pow iększonego w e dw uch  tom ach, k tó re  p o  
}"Up rc i au to ra  jego w dow a całk iem  skończone z łoży-

(b) T h e oaUU P rvn y  )ak św iadczy D elam bre.
in  'Ti*10 t' eS t ° nctions analy tiques. P a ris an  V. (1796) 

0 k a r t 177, O statn iego w ydan ia  tego dz ie ła  d o tąd

(c) T rahe debrał°m-j e ,B e/ a resolu tion  des equations numńriques de tona 
ogres. Nouvellc edition. P arts 1808 in 4to  k a r t  3« ,

42  *
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m ów ić z dokładnością, o p raw dach  i w y n a­
lazkach , k tó re  się w  w ym ien ionych  pism ach 
zaw iera ją , trzeb ab y  użyć w łaściw ego naukom  
m atem atycznym  języka , czyli rachunku : coby 
dało  początek  dz ie łu  bardzo  w ażnem u w p raw ­
dzie  , ale ro z le g łe m u , i n ie  w padającem u 
w  zam iar p ism a peryodycznego. Ż eby  je­
dnak  przykładających  się do ty ch  um ie ję tno ­
ści czy te ln ików  obeznać z przysługam i tego  
w ielk iego  g e o m e try ; w yliczym y z n ich  zna­
kom itsze , ile się te  językiem  pospolitym  Avy- 
raz ić  dadzą ; w ym ien ia jąc  pism a , w  k tó ry ch  
się znaydu ją , i części m atem atyk i, do k tó ry ch  
należą .

A rytm etyka. N auka o w łasnościach liczb 
stanow i część m atem atyk i bardzo zaw iła  i 
t r u d n ą , a znaną  pod im ien iem  arytm etyk i 
w yzszey . U s ta ro ży tn y ch  geom etrów  zaw iera ­
ją  się w  n iey  p ierw sze  zarodk i dzisieyszey 
analizy. Euklides m ów i o n iek tó rych  w łasno­
ściach liczb, w  siedm iu xiegach sw oich Elemen­
tów. D iophant, Bachet de M eziriac  , Fermat , 
a; m iędzy Po lakam i Jan Bruski akadem ik k ra ­
kow ski (d); W a ll is , Euler a dziś Legendre i  
Gauss , zgoła naypierw szego rzędu  geom etro ­
w ie  p racow ali i w sław ili się w  ty ch  badan iach  
a ry in e ty ć z n y c h ; k tó re  s tanow ią  część w ażn ą  
n au k i o p y tan iach  nieoznaczonych. W ie lk i 
jygo  w ieku  francuzki geom etra  Fermat (e), w y-

(d) Disceptationes duae dc numeris perreet,is;authóre Joann e
S r o sc io  in  alma universitate cracoviensi Collfegii ma- 
joris Professore etc . D a n tis c i  16.62 in 4 to pag- 174.

(e) U rodził się P io tr  F e rm a t  rokn togo, umarł w  T ulu' 
aie roku
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zw ał A nglików  na  uczoną w alkę Irudnćm  za­
gadnieniem  ary tm etycznem  o liczbach całkich  

w ad ra to w y ch  i n iek w a d ra to w y c h ; na  k tó re  
sam  w  p rzypadkach  ty lko szczególnych odpo­
w iedział. P ie rw szy  de Lagrange  to  zadanie 
< okład nie i ogólnie rozw iąza ł w  czw artym  to ­
m ie ak tów  tu ryńsk ich , p rzystosow ał je do 
ro zw iązan ia  p rzez  liezhy całk ie zrów nań  n ie ­
oznaczonych d ru  giego stopnia. T o  przystoso­
w an ie  daley  jeszcze posunął, i now em i p ra w - 
'  anu  zbogacił w  ak tach  akadem i berlin sk iey  
■*707. ly tjg . 1773. Jem u  w inn iśm y w iele  p ię- 
n>ch w łasności i  tw ie rd zeń , jednych daw no 

gnanych , a le  dop iero  p rzez  niego g ru n to w n ie  
d o w ied z io n y ch ; d rug ich  cale n ow ych  przez 
111 CS° odkry tych  , o liczbach pierwszych  ( f ) , o 
m nożnikach  w  skład liczby w chodzących (g). 
■De Lagrange  w szystkie system ata  rozm aitey  r a ­
chuby jako to ; dziesiątkow ey , dw unastkow ey ,
szescdziesiątkow ey i t. d. pod jeden  ogólny
Wl< 0 ;scidgnąl , i z pow szechnych w łasności 
u łom ków  w y p ro w ad z ił o n p ierw szy  po ­
rządn ie  w y pracow ał i p raw ie  na now o stw o­
rzy ł naukę o ułomkach ciągłych  (i) pokazał 
łey rozleg łe  użycie w  rozw iązyw an iu  z rów nań

' r . i b y  p i e r w s z e  (n u m e ri  p r im i)  n a z y w a ją  s ię  te ,  k tó -  
r e  s*ę n ie  d a j^  zu p e łn ie  d z i e l i ć , ty lk o  a l b o  sam e 
P lz e * s i ę ,  a jb o  p rz e z  jed n o ść . M e m o ire s  <le B e r l in

w - 7 1 '  ,775>
tg  M e m o ire s  d e  B e r l in  1.770. 1773.  1775- *777.
f i )  A n "  d e ‘’ E c o le  P o ly t e c h n iq u e ,  c inąm ćm e cah ier.
W  itro n s  a u x  E lć m c n s  d ’ a la e b re  d c  L e o n a rd  E u l e r ,  

l0 ,a e  W- L y o n  i 7 74.
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tak zachodzących w algebrze (k) jako w ra ­
chunku integralnym (1). Zgoła nauka wyższa
0 liczbach, winna mu znaczny w zrost, poży­
teczne przystosowanie , rozwinienie ścisłe i 
porządne.

Geometry a początkowa. Piramidy tróykątne 
jako bryły nayprostsze uważał względem in­
nych brył de Łagrange t a k , jak się uważają 
tróykąty względem figur prostokreślnych: i kil­
ka pięknych własności o piramidach odkrył i 
dowiódł (m). Trygonometryą kulistą tak sta­
rannie przez Eulera wypracowaną w ziął je­
szcze pod swoję uwagę de Lagrange (n ), i 
jedno zrównanie nowym ale bardzo prostym
1 ścisłym sposobem dowiódłszy, wyprowadził 
z niego i własności, i wszystkie przypadki na 
rozwiązanie tróykątów kulistych, które z tróy- 
kątami prostokreślnemi porównał.Pismo to nie 
przestanie nigdy bydż wzorem prostoty i mocy 
rachunku analitycznego przystosowanego do 
geometryi. Przeniósł je ledwo nie całkiem do 
swego dzieła Puissant (o).

Algebra. Rozwiązanie zrównań jakiego­
kolwiek stopnia zachodzących w algebrze, a 
mających za współczynniki liczby, zatrudnia­
ło de La grania od roku 1767. W ypracował 
o tćm kilka szacowny ch pism w aktach ber­
lińskich (p): rozbierał tę same rzecz w lckcy-

(k) T ra lle  de la resolution des equations numeriques.
(1) M emoires de Berlin 1776.
(m) Memoires de Berlin 1773.
(n) Journal de 1’ Ecole Polytechnique, sixifeme cahicr.

(o) T ra itć  de Geodesic par L. Puissant. Paris i 8o5 i n 4to 
(p) Memoires de B erlin 1767. 1768.1770. 1771. 1773.
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ac h  szkó ł n o rm a ln y c h  (q) '• n a k o n ie c  w szy st­
k ie  sw o je  o ro z w ią z a n iu  ty c h  z ro w n a ń  b a d a ­
n ia  z e b ra ł  w  jed n o  o d d z ie ln e  d z ie ło  w y ż e y  
W y m ien io n e  (r), p rz y d a w sz y  w ie le  n o w y c h  
n w a g  i  sposobów . Z e  w szy stk ich  ty c h  p ra c  i  
u s iło w a ń  de L a g ra n za  zy sk a ła  a lg eb ra : naprzód , 
że  w ie le  rz ecz y  c iem n y ch  i  n ie d o s ta te c z n ie  
w y k ła d a n y c h , o so b liw ie  o p ie rw ia s tk a c h  u r o ­
jo n y ch  : o p rz y p a d k u  nieprzyw ied lnym  (casus 
ir re d u c tib ilis )  w  trz e c im  s to p n iu  , o z ró w n a -
11 i ach  w a ru n k o w y c h  i  p rz y w ie d z io n y c h  (a e “ 
h l1a tio n es  re d u c ta e ) , o n  p ie rw sz y  o b ja ś n i ł , 
W yłuszczy ł i  g ru n to w n ie  d o w ió d ł. P o w łó re , 
W iele now y ch  tw ie rd z e ń  o w ła sn o śc ia ch  z ro — 
W nań  i  o ich  p ie rw ia sk a c h  w y c ią g n ą ł i od ­
k ry ł .  P otrzecie , u s iło w a n ia  g eo m e tró w  k tó -  
r z y  go w  te y  p ra c y  p o p rz e d z ili  spraw iedlrvv le  
o s ą d z i ł ,  p o k az a ł co sob ie zam ie rzać  p o w in ­
n iśm y  w  teg o  ro d z a ju  d o c ie k a n ia c h , i  co b y  
je  m og ło  u ła tw ić . A le sam  n ie  b y ł szczęśli­
w y  tra f ić  n a  sposoby  sk raca jące  ra c h u n e k  n ie ­
z m ie rn ie  ro z w le k ły  w  p ra k ty c z n e m  ro z w ią z y ­
w a n iu  z ró w n a ń  w y ższy ch  s to p n i. M o żn a  p o ­
w ie d z ie ć , że  w  te y  n au c e  po L u d w ik u  F errari i 
p o  B om bełlim  p rz e z  d w a  p rzesz ło  w ie k i n ie -  
w ie le śm y  p o stąp ili. R ó ż n e  sposoby  p o d a w a ­
n e  od  g e o m e tró w  n a  ro z w ią z a n ie  z ró w n a ń  
s to p n ia  p ią te g o  i w y ż sz y ch , p ro w a d z ą  do i a -  
c h u n k ó w  ta k  ro z w le k ły c h  , iż  się  ra c z e y  o d -  
ra z ą  jak  u ła tw ie n ie m  n a u k i  n azw ać  m ogą.

(4) Ecoles norn iales, tonie 111. p. 2 7 7 - 4 6 3 - 

(r) 1 raitć de la resolution des^ćcjuat ions ect.
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De Lagrange szukając różnic między pierw ia­
stkami zrównania, trafia jeszcze na rachunki 
dosyć długie, zawiłe i mało do praktycznego 
użycia przydatne. Wszelako kiedy idzie o 
przybliżenie się tylko do wartości prawdzi­
wych za pomocą szeregów nieskończonych ;

*  g r a n i a ,  naprzód 
w  aktach berlińskich na rok 1768 ( s j , potćm 
W dziele o rozwiązaniu zrównań są bardzo sza ­
cowne 1 pożyteczne. W  tern ostatniem dzie- 
e 110 a ł \  . o rozwiązaniu zrównań jakiego­

kolwiek stopnia dwa tylko wyrazy zawiera­
jących, jest pełna głębokich analitycznych u- 
"wag 1 sposobów.

Rachunek integralny. Tę głęboką, trudna, 
a bardzo jeszcze niedoskonałą naukę, de La­
grange ważnemi wynalazkami zbogacił. JVa- 
yrzod. podał sposób ogólny całkowania zrów­
nali tak nazwanych linijowych jakiegokolwiek 
porządku (t), i odkrył to ważne twierdzenie:
„  ze mając zrównanie linijowe z funkcyą jaka- 
„  kolwiek tey ilości odm ienney, którey rozni- 
„  cowame ivzięte za stateczne , i znowu ta- 
„ k ie  samo zrównanie bez t ey funkcyi; byle- 
„  by uczynić zadosyć ostatniemu , potrafimy 
„  znaiesdź całkość pierwszego “ to jest że 
rozwiązanie zrównania zawilszego : zależy od 
uczynienia zadosyć zrównaniu prostszemu. 
Fowtórc, Ten sam sposób i to samo tw ier-

(s) N ouvelle  m ethode pom . tó o u d r e  les Equations l im '-

/o  J * , P"  16 n,°yen 1,65 s6ries PaSe- =5,.
(t) M elanges de la Societó R oyale  de  T u r in . T om e 111. p

1 79. r -



j,Zeme °^aZfił w całkowaniu zrównali między 
zupa ilościami odm ienncm i, i znowu zró- 
' an między różnicami skończonemi, Tego 
at niego gatunku zrównań użycie okazał 
i ozwićjzaniu zagadnień w grach losu i do- 
ys u , naprzód w aktach turyńskich, potem 

berlińskich (u). Potr zecie, 011 
> • _P1C1 Wszy nauczył , jak od zrównań ró- 
g l - ° - - K h  jednych, przychodzimy do dru- 
je ni; )̂l|Ze/ rugowanie ilości statecznych: w ie- 
p-e , 1 każde zrównanie różnicowane calkości
cali— 821011’ a st^  wJ c â̂ gn‘'l̂  sposób, jak od 
r 0? pierwszych, przyyśdź do zupełnego 
3 • /A' 1;Łzaińa zrównania przez samo rugowa­
ne (elimmatio), Poczwarte, Euler naypierw- 
jy postrzegł, ze nie zawsze to , co czyni za- 

 ̂esy c zrównaniu , jest jego całkością : i na- 
nlm Pr?ypadki rozwiązaniem szczegól-
cnim ° Particular is). Clairaut (w) różni-
, 1m Z1ywnan^e wynalazł jego całkość: tosarno zrównni .
stn • me raz mu wydało limją pro-
ć /'!vneUbl laz krzywa. Takie nadzwy-
czayne wypadki zdziwiły m wszystkich geome-
P, 1 ’ a 1' .z eu ich wytłumaczyć nie mógł.

uler nazbierawszy podobnych przykładów, o-
te w!.11 P° lm êniem Paradoxow rachunku in- 
d z p 1 nc'S° (x)- Całą, tę chmurę nauki rozpę- 
dziwneWSZyst^° .w y)a n̂ił de Lagrange w prze- 

ey przez siebie odkrytey teory i  rozwią—

(u) M iso e llanp o ■ .
de Rr r  ‘->°c ie ta tis  la u r in e n s is  tom . 1. M en io u es

u e l ' i i n  1 7 _n
h * ) M ćm 0;r„ . ?

( x \ tu  ' . de 1 acad. R oy. des sciences 1734.
l° Ues de l’ acad. R . des sciences 1756.
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zan albo jak on nazyw a cafkości szczególnych 
(y). Z tey  teo ry i w yciągnął dokładną odpo­
w iedz na pytanie zadane przez Delaplace (z); 
j.ikby znaleśdź rozw iązania szczególne zrów ­
nania, nie znając jego całkości ? P rzez co nie 
tylko granice rachunku integralnego znacznie 
posunął ; ale jeszcze niezm iernie pomógł do 
rozw iązania w ielu zagadnień w  astronom ii 
fizyczney , którychby bez tey  pomocy niepo­
dobna było w dzisieyszym stanie nauki roz­
wiązać. W ydał jeszcze de Lagrange użycie 
swojey teo ry i całkości szczególnych w różnych 
zagadnieniach geornetryi i analizy  (aj, gdzie 
rzucone nowe widoki i myśli posłużyły innym  
geom etrom  do głębokich dociekań analitycz­
nych w linijach krzyw ych i w tak nazw aney 
geornetryirysunkow ey (geometrie descriptive). 
Popiąte, M ówiłem już o zupełnem rozw iązaniu 
pytania , isopcrimetrycznego, i o w ynalazku ra -  
chLinku przemienności; tu  tylko przydam ; że ta  
myśl prosta w zięta zapewne z teo ry i biegu 
p lanet na k tórą w padł de Lagrange ;  żeby i-  
lości stateczne odmieniać w  zrów naniu, a przez 
to , od jednego zw iązku ilości, przechodzić do 
innego cale różnego ; stała się źródłem  nay- 
piękniey,szych jego , i zadziwiających w yna­
lazków. Z niey wyciągnął rachunek przem ien- 
ności, i swoje głęboką teo ryą rozw iązań szcze­
gólnych : tą  jeszcze myślą pokonał nay tw ard-

(y) M em oires dc B erlin  17-74 p .  j g y .

(z) M em oires d e l  acad. R . des sciences 1772.
(a) S u r  d ifferen tes questions d ’ analyse re la tiv e s  A la th eo rie  

des in teg rates p a rticu lie re s . M em oires de B e rlin  1779-
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Sze trudności w  zagadnieniach mechaniki i 
astronomii fłzyczney.

Teorya i analiza funkcyi. W szystkie pra­
wie gatunki rachunku analitycznego w mate­
matyce , chciał de Lagrange jednym źe lak 
powiem 5 wzrokiem rozumu ogarnąć , i ich 
fundamentalne początki z jednego źródła wy­
ciągnąć i z powiązać. T a śmiała i wicl-
Lia myśl podała mu plan sławnego i głębo­
k o  dzieła Teorya funkcyy analitycznych. 
W niem  jednak założył sobie szczególniey, 
^••chuoek różnicowania i całkowania z dzia- 

111 prostey algebryr wydobydż. Ale to przed­
sięwzięcie nic w sobie nie ma nowego: wszakże 
Newton i Leibnitz wpadli na wynalazek no­
wych tych rachunków , uważając w algebrze 
szeregi nieskończone, i szukając sposobu pro­
wadzenia stycznych do liniy krzywych. Nauka,
1 al8°rythm  czyli sztuka rachowania , wypa- 
1 y z działań algebraicznych : kiedy zaś chcia­
no pokazać i ustanowić fundament tego no­
wego rachunku , każdy użył innego począ­
tku na jego wytłumaczenie- Początek Leibnitza 
był zły i nie geometryczny; ale jego signa- 
tura czyli znaczenie wyraźne i w ygodne, 
które przyjęto powszechnie na lądzie. Począ­
tek JVewtona był pewny i ścisły, ale zadałe- 

1 i prawie obcy; bo wyciągniony z mecha- 
y11 1 '• signatura zaś czyli znaczenie Newtona 
k?/ n*ewyrażne i omyłkom podległe, przy 

orem się niepotrzebnie dotąd sami Anglicy 
upierają. \y  ropH 1y54 wyszła w Londynie 
s awna satyra na ten rachunek pod tytułem  
inalysta , która dała powód i początek w a-
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in em u  dziełu Maclaurina  (b) na obronę teo> 
ry i Newtona. E u ler znow u broniąc Leibni-r 
tza  (c) , chciał jego teo ryą  sprostować i przy- 
wieśdz do ścisłości geom etryczney : ale sta­
now iąc same różnicow ania z e ro , wszystko 
zm ięszał i zaćmił. Dalembert w  pierwszem  w y­
daniu Encyklopedyi w ziął początek dawnych 
geom etrów  w ytknięty przez Maclaurina, i nie 
mieszając do niego m echaniki, oparł na tym  
początku działania nowego rachunku. Cou­
sin (d) dokładniey jeszcze tę myśl Dalemberta 
w y łuszczył, sprowadziwszy szczęśliwie rachu­
nek Eulera, do początku daw nych geometrów. 
!Nie wiem  dla czego nie był dobrze naślado­
w any przez świeższych francuzkich m atem a­
ty k ó w , w  których w ykładzie nie w idać ani 
tey  ścisłości, ani tego pofządku ..—  Wszyst-* 
ko to  jednak nie. zaspokoiło de Lagranza: któ­
ry  naprzód w  aktach berlińskich na r. 1772 (e) 
rzucił pierw sze m y śli, i te  potem w  swum 
dziele leo rya  Junkcyy  obszernieyr w yłożył, i  
liowemi uwagami zbogacił. Nie tykając tlziu- 
ł a ń , których w ypadki w e wszystkich teo ry - 
ach są te sarnę i niew ątpliw e; chciał de L a -  
granz odmienić fundam ent tłum aczenia i sy ­
gnaturę rachunku. W szyscy się sprzeciwili

(b) A trea tise  o (  fluxions in, tw o  B ooks. E d in b u rgh  i 74o .
tw o  vo lu m es in  4to.

(c ) J n stitu tion es ca lcu li d i f f e r e n t ia l .  P etro p o li t 755 in  4 to .
(d ) L eęo n s de C alcnl d ifferen tie l e t de Calcul in tegra l.

P aris 1777. 2 . v o l in  8vo.
(e )  Sur une n o u v e lle  esp ece  de calcu l r e la t if  a la d iffe ­

ren tia tio n , c t  a 1 in tegration  des qua 11 t ile s  varia b les.



prowadzaniu nowych znaków ; bo odmie- 
mac bez potrzeby język w  nauce tak dawno, 

w  tylu wielkich dziełach zachowany , jest 
° mnożyć w ńiey trudności, i wprowadzać 

zamieszanie. Teorya funkcyy  jest pasmo w a- 
znyc bwielkich, i wielu nowych prawd: ale tć  
• 'Z'irS ^aja się zrozumiale wyrazić dawnym  
rź } iem. W prowadzenie kresek ma te sanie 
^eprzyzwoitości , jak wprowadzenie kropek 

fy§naturze angielskiey : a czy kto to samo 
chód Hrile nazw ê ptynieniem , czy funkcya po~ 
nie ni<1' CẐ  r(̂ n̂ ć̂owan êm 5 nic na tem nauka 

, pyskuje. Tak dobrze wyraża d Łeibnitzct 
* nznemi nad niem liczbami, jak kreski de L a -  

8ranza;  źe różne porządki są tylko powtó- 
*Zen*e»  tego samego działania, i że jedne 
c ^ »  z drugich. Ale fundamenta i po- 

“ 7 tego rachunku Skazane przez de La- 
sze 7~apS£“~^ ściśleysze, dokładnieysze i prost-
to W k ź n ^ ^ 111 Si? ’ }e  czy tał?c tylekrotnie u , ® nzifiło nie mogłem Się o tein prze­konać. W , ,  ■ 1 T  t C , 1 . ,ot n’ .łZnaje de Lag rani , ze początek
t> c z dawnych geometrów w zięty, jest ści- 

•• 5 1 Pr a'vdziwie geometfzyczny : ale mó-
c awni geometrowie zbliżali tylko ilości 

” ? tych granic, ale ich nie uważali w  sta- 
” nie ^^nienia : ze stosunek ilości niknących 
” orv laśnie pojm ować ; a zatem te-
” . J d granic nie jest początkiem tak prostym  
” c h S y m ’ iak* panować powinien w  ra- 
dawni'"11 analitycznym “ Odpowiadam: że 
kowegcf^°m1tetrowie nie mając języka rachun- 
iezvk 5 3 tłumacząc swoje rozumowania 
v j  łem pospolitym , nie mieli potrzeby u-
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w ażać ilości w  stan ie  n iknącym  ; bo tego, co 
n am  pokazuje język ra c h u n k o w y , n ie  m ógł 
im  oczyw iście skazać język pospolity . A le k ie­
d y  u n ikali to  w y rażać , żeby  m ow y nie zaćmić} 
m oghż lego w  sw ych dow odach  nie m yślić , 
co m y m y ślim y ?  K ie d y  Archimedes w pisu je 
i  opisuje lin ijam i p ro stem i koło , k iedy  k w a­
d r ując Parabole w  pisuje w n ię  tró y k ą ty .i ty ch  
liczbę coraz bard z iey  w zrasta jącą  u w a ż a , 
m ógłże zrobić w niosek  o stosunku obw odu do 
p ro m ien ia  w  kole , albo od placów  tró y k ą to -  
w y ch  do placu parabolicznego w  paraboli, n ic  
m yśląc o zn ik n ien iu  te y  różn icy  , k tó ra  za ­
chodziła  m iędzy obw odem  k o ła  a  lin ijam i 
w p isanem i i opisanem i, albo m iędzy placam i 
tró y k ą to w em i, a p lacem  parabo licznym  ? O - 
w szem  w szytsk ie  w niosk i i  tw ie rd z en ia  da­
w n y c h  geom etrów  w yciągn ione z początku  
wyczerpania  (methoclus exhaustion is)n ie  m ogły­
b y  się u trz y m a ć , gdyby n ie  m ieli zaw sze n a  
m yśli te y  p ra w d y ; że gdy  ilości ciągle się 
zm nieyszające zachow ują  te n  sam  n ieodm ienny  
do siebie s to sunek ; stósunek  ten  jest stosun­
kiem  ich  g ran ic . U w ażan ie  ilości w  sw oich  
g ran icach  jest to  w łaśn ie  k r o k , o k tó ryśm y  
się da ley  posunęli nad  starożytność , idąc za  
jey  początk iem  cale n ic n ie  tracącym  n a  sw ey  
ścisłości geom etryczney . W in n iśm y  te n  d a l­
szy k ro k  ra c h u n k o w i, k tó ry  skazuje nam  o - 
czyw iście w ypadk i rodzące się z te y  uw ag i. 
D ziw no  m i n a w e t , d la  czego de Ł a g r a n i  m a 
pojęcie w ypadków  rachu n k o w y ch  pow sta ją­
cych ze zn ikn ien ia  ilości, za n ie ja sn e ; k ie­
dy cała jego te o ry a  n a  n iem  się op iera .W szakze
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re.sc ie§° teo ry i zależy na tćm  ; że raclm nek 
r  ^nicowania nic innego nie jest, tylko sposób 
oznaczenia współ-czynników funkcyi rozw inio- 
ney* Jakże on te  w spółczynniki w ynayduje? 
°  to rozdzieliWSZy całe zrów nanie rozw inio- 
n 7  . unkcyi przez w zrost lub ubytek ilości 
w  ™ en l̂e r̂ ’ ten  w zrost hib ubytek uw aża 

, s anie n iknącym ; przez co jedna strona

c h T d n i T - U\  S ta ^e  S i?  * ’ ° °  n a Z y W a  P °~ 'n ê - > druga strona zrów nania daje te rm in  
ten  ,Zaw êra jący tego w zrostu lub u b y tk u , i  
j J 1 Glnńn  jest w artością funkcyi pochodniey. 

stze tu  jakakolwiek r ó ż n i c a  od tego, co się 
0 w  teo ry i granic tak  w ystaw ioney jak jest 

■yZez ■̂>ana Cousin? chyba w tem ; że de La- 
8 ranz nie daje zadney p rzyczyny , albo jak 
k • .m° /*  zadney m etafizyki tego w ypadku ,

. y inni tłum aczą to przez początek granic. 
n i J Gf eM s^an ilości niknących podług niego , 
 ̂ ■ ale się jaśnie poymować ; czyż się to po-
chunk drdzie^  u ła tw ia , cale w ypadków ra ­
zz 1 U n ' G tłum acząc, i nieopierająeich na 

W *1 ^6omótrycznym  początku?
• , /P ro w a d z a  potem  de Lagranz rodzenie
^ o z m c o w a n  wyższych porządków, p rzypu- 

rozZa d ru ^* w zrost lub ubytek w  funkcyi 
r a z T n i° ney ’ * ton w zrost lub ubytek
z pi ^C2:!lc z samą ilością odm ienną, drugi raz  
m u - r?Vszym w zrostem  lub ubytk iem ; o trzy - 
rych a Zrów n an ia to  samo znaczące, w  k tó-
podobnvcbWnyWająC wsPółczynniki term inów
Czvm 1 ' Wyciąga w artość dalszych w spół- 
żnicowanó, W fu,nkcyi rozw inioney , czyli ró - 

Wyzsze. T e pokazują się bydź
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powtórzonym tylko działaniem takićm z Ja­
kiego wypadł współczynnik pierwszy czyli 
de Lagranza pierwsza funkcya pochodniL Di-o-

S T T T X T llik1lsT '/ l° 2',peir  Mniach ^ 7 r,C° Wldzimy w działa-
z a d a ł l  rudllość» która sobieadaje i ułatw ia de Lagranz , żeby który ter­
min me znalazł się z mianownikiem nikną­
cym , a zatem stawszy się nieskończonym, 
całego rozwimema funkcyi nie zepsuł • tru ­
dność mówię ta zachodzi także w teoryi granic. 
Nikt jey prawda me postrzegł, i nikt o niey 
m e wspommał; bo wzięto z algebry funkcye 
z wykładnikami odmiennemi czyli logarytmi­
czne w ra ż o n e  przez szereg nieskończony; 
zapom niawszy, że tam wyprowadzenie teso 
szeregu powstało z uwagi ilości nieskończenie 

iałych , i nieskończenie wielkich , a zatem

o d Z T h ^  Le° rF t ’ ktÓr£i chciano ^ p e łn ie  od podobnych uwag oswobodzić. Ale de La­
granz bardzo zręcznie i dowcipnie znosząc 
tę tiudnosc przez swoję analizę , myśląc o 
swojey , objaśnił i utw ierdził teorya dawną. 
Mam więc teorya funkcyi pochodu ich de /.a -  
granza choc innym językiem, innemi znaka­
mi tłumaczoną , ale za to samo w gruncie 
czem jest dawna teorya granic. Zachodzi ty l- 
Ko rózruca w sposobie czytania geometryczne- 
S° )<‘z.v ta , I tłumaczenia się. Mi,„„ wysokie
ci. 'i° V. f  11CS° "-“ ftioso człowieka,mamsposob tłumaczenia si? *  za niedo-

y  > 1 p o d le g a ją c y -  zarzulóm jakich „ ie 
ma teorya gronie. W  roku ,8o4 przełoży­
łem je w Paryżu samemu autorowi innemi
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wielki CZaS rokotami zajętemu. Unikając ten  
jeg0 ° metl’a Początku granic , a chcąc na. 
twierdzo,,nSCC ln n j Połoz}rć , dowodzi takie 
Pującym weJ ,  W SzeregU l e j ą c y m  i poste- 
llości n a d Z  P°ą §  Pewner . l/° lc l, można tey  
cizie wicks-, ~ ” wartość, iż każdy termin bę-
stępuj<lCYc~h ’ Jak Sltmma wszystkich p o n im n a -
ze to tw ior i iV1Ówi W §• l4> SweS° dziela > 
ry irac h ,. ,azem e lest fundamentem całey teo - 
' vym iem !'ku dyflerencyalnego , i choć go n ie- 
samo in ’ a s ? dorozum iewam y. T o  
^erlijiet"; V  i*u to r ^  §; , a w yraźnie w  aktach
s*e Wna 1° l, lrl7 2‘ §• 6. kar. ig 0. przez co zdaje
'vyźev o 7  te01TJi Le7 bnica- Twierdzenie 
Sów l -  piz^toczone jest zaiste w n a u c e m r c
(lamentemiitPrWe k pGWne 5 ale nie Jest fun­
t y  nim i ^ t ^ n k u  dyfferencyalnego. Bo gdy-
Ze w  funkcV' ’ y. y szio koniecznie zatem ,
miny nie jako r̂ ;w inioney opuszczają się ter-
terminu któr r acc > ale jako mnieysze od
dyfferencvalm? • oca'a  ̂: a zatem , ze rachunek
to jest , w ypajmeSt tylk°  sztnką przybliżenia
śle pewne, ale trik! T §0 otrzymane nie sa ści- 
Puścić ten w nS ' d°P™ wdy p i lo n e .  Przy-
Seometryczt,a wsTv’d  > Potll‘°Pa? ścislośfi 
ten rachnn^t y lch wynalazków przez 
metra a ® odkrytych : ną co się żaden geo- 
nie mo^eaiUw aWetn S-am 7 Pagranz zgodzić 
s3: sciśle n , ypaclkl 1jackunku różnicowania 
dowodzą *awdziwe i 1 takiemi się okazują i  

Pom inąw !2 teorya granic, 
ee, i nowe zn 7/ te P°ezątkowe widoki w  nau- 
przyjęte; dzieł d° niey zaProwadz°ne ale nie 

Tom  11 a  t o  uważane zawsze będzie jako 
’ A - i2. i8i5. 43
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naypiękn ieyszy  owoc geniuszu , gdzie w aln iey - 
sze tw ie rd zen ia  w yższych rachunków  są w y­
w iedz ione  z sam ey uw agi rozw ijających się 
fu n k c y y , i  gdzie w ie le  w ażnych  p raw d  tak  
daw niey  przez de Lagranza  odkry tych  , jako 
i  świeżo sp o strzeżo n y ch , jest w  jeden źe tak  
pow iem  ciąg ły  łańcuh  n auk i zw iązanych  i 
połączonych. P rzysto sow an ie  tego w szystk ie­
go w d ru g iey  części do lin iy  k rzyw ych  i do 
n au k i o b ie g u , s tanow i caJe n ow y  geom etry i 
i  m echanik i w idok , z ag ru n to w an y  na  począ­
tk ach  daw nych  g e o m e tró w , na k tó rych  tu  
de L agranz  oparł swoje analizę. N ie m asz 
w  m atem atyce dzie ła , k tó reb y  z teoryą f  unkcyy  
iśdź m ogło w  porów nanie . T u  z rach u n k ó w  
dosyć p rostych  w yciąga a u to r  głębokie , liczne, 
i  m ocne rozum ow an ia  napełn iające człow ieka 
m yślącego p raw d z iw ą  ro sk o sz ą , i  rzucające 
w ie lk ie  św ia tło  na  te  początki m echan ik i , 
k tó ry ch  w yłuszczenie ty le  kosztow ało Eulera  
i  D alam berta , a k tó re  jednak  n ie  było dok la- 
dnem . Jedna k a rta  w  de Lagranzu  w ięcey m ów i 
i p rzekonyw a , jak obszerne dw óch w spoinn io- 
nych  geom etrów  pism a i tłum aczenia . Zgoła , 
w  tem  dziele uczyć się trz e b a  tru d n e y  sztuki 
czy tan ia  języka rachunkow ego  , rozw agi nad  
jego dzielnością i nad bogactw em  w  w ielkie 
p raw d y  ściśle się z sobą trzym ające.

Astronom ija sferyczna. O ptyka. G eograjija■ 
W p ro w a d ze n ie  rachunku  analitycznego  do a- 
s tronom ii sferyczney ,zrobiło  ro zw iązan ie  w ie­
lu  nayw ażnieyszyeh  te y  nauk i zagadn ień  , i 
g run tow n ieyszćm  i prostszćm . T ę  w ażną p rzy ­
sługę zaczął Euler , daleko posunął de LagranZ
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poeiągnąwszy swym przykładem du Sejour i  
lnilych geometrów do doskonalenia tey nauki, 
1 do oswobodzenia jey od niektórych żmudnych 
Rysunkowych , i prawie e npirycznych sposo- 
bow wzrost jey tamujących. Zaćmienie słońca 
przez planety niższe , czyli przechód Merku- 
1 3 usza i Venusa przez tarczę słoneczną , pier- 
Avs/.y de Lagranz pod rachunek analityczny 
Podciągnął, okazał nieznane fundamenta, na 
Których się opierał sposób graficzny czyli ry­
sunkowy przez astronoma de 1’Isle nasamprzód 
bez żadnego dowodu użyty : odkrył i podał 
\ J zrównania do rachowania tego fenomenu, 
1 do wyciągnienia z niego paralaxy  słońca , 
tak niezmiernie ważney do znajomości świata 
słonecznego; ile że od niey zawisła dokładna 
Wiadomość odległości wszystkich planet od 
słońca. Pismo to wiele posłużyło do obser- 
Vv’acyi wielkiey i rzadkiey przechodu Venusa , 
ńtory przypadł 3 czerwca 1769 n. s.

Poźniey podał ten W . geometra w  efeme­
rydach berlińskich na rok 1781 i 1782 sposób 
ogolny rachowania zaćmień słonecznych, z któ­
rego dla pożytku uczniów observatorium w i- 
enskiego wyciągnąłem wszystkie znane dotąd 

Rr astronomii , p0(J rozmaitą postacią i od ró­
żnych geometrów odkryte zrównania , na ra- 

lunek p a ra la x y , a zatem różnicy mieysc 
sld-]rnych Prawdziwych w  ciałach niebie-

Rach 
dem rów

uiąc położenie ciał niebieskich w zglę- 
"iha lub ekliptyki : i znowu z pozor-

(f) M e m o ire s  d e  B e r l in  1766.

43  *
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nych, dochodząc mieysc ich prawdziwych- wy­
pada częstokroć wyrazić kąty czyli łuki ,! albo 
ich od siebie różnicę przez linije trygonome­
tryczne , de Lagranz podał na to bardzo w y -

sTvc“ n T T y ‘ T ówn“ ia (S), gdzie styczną kąta wyrażoną przez fnnkcyą wymier-
2 , Wstay y  >“ b -l<»towjr drugiego k ,ta  , olrzy- 
mac można wartość pierwszego przez linije 
trygonometryczne drugiego w szeregu z n i-  
czme malejącym. Tym sposobem łatwo mo­
żna położenie gwiazd względem ekliptyki, z a ­
mieniać na ich położenie względem równika 
i  na wzajem. ’

Podał de Lagranz nowy sposób wyracho­
wania drogi komety z danych trzech jego ob- 
serwacyy (h), wyłożywszy, co w tćm  trudnćm  
zadaniu zrobili N ew ton , Euler , Lambert , i 

empelh° f f ‘ h)wie rozprawy de Lagrania  o 
kometach dały powód do dzieł, które duSe- 

jour i de Laplace o tey sarney rzeczy wydali • 
co znowu Wciągnęło de Lagrania  do napisa-
w  / r T 16-7 rOZpraWy W i w którey to sła­wne zadanie przez ogólne początki Dynami-
i rozwiązał. Aze wszystkie prawie sposoby 

w  rozwiązaniu tego zadania prowadzą do zró- 
M nama 7. stopnia , na które nie masz praw i­
deł w algebrze; szkoda! że de Lagranz nie 
objaśnił swey przedziwney analityczney sztu­
ki przykładem praktycznego rachunku. W  po­
dobnych bowiem zawiłościach szukając w y -

(g )  M e m o i r e s  cle Berlin 1776 .
(h )  M e m o i r e s  d e  B e r l i n  1778 . 
( i j  Memoires d e  B e r l i n  1783 .
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p ad k ó w  b lisk ich  p r a w d y ,  u m ia ł  sz tu k ą  a n a -  
ity czn ą  szczęśliw ie  i  z ręcz n ie  a lb o  o m ija ć , 

p o k o n y w ać  t ru d n o ś c i  w y p a d a jące  z n ie ­
d osk o n ało śc i n au k i. M am y  teg o  p ięk n y  p rz y ­
k ła d  w  jego te o ry i  lunet ( k ) , g d z ie  sob ie  z a ­
ło ż y ł zb liżyć do  sieb ie  w y n a la z k i o p ty czn e  
R ogera  C ot es a i  E ulera  , i te  z p o d a n y c h  od  
s ieb ie  z ró w n a ń  w y c iąg n ąć . R a c h u n e k  sk aza ł 
ln,u P ° trz e b ę  e lim in a c ji czy li ru g o w a n ia  ilo śc i : 
a ze  to  d z ia ła n ie  p ro w a d z i do  w y p a d k ó w  za­
w o ła n y c h  , żeb y  go u n ik n ą ć  , i p ro s to tę  sw o - 
lc  1 z ró w n a ń  ocalić , sto su je  do  n ich  d o w c i-  
P oym  w y b ieg iem  w ła sn o śc i sze reg ó w  z w ro -  
tn y cl l ^ i  p rz e z  c ią g łe  i g ru n to w n e  ro z u m o ­
w a n ie  t łu m a c z y  d ro g ę  o d m ian y  łam iąceg o  się 
W szk łach  ś w ia tła  , jasność i w ielkość  o b ra z u  , 
zg o ła  w szy s tk ie  w łasn o śc i lunet. R ó w n ie  w y -  

o rn y  m am y  p rz y k ła d  s to so w an ia  ra c h u n k u  
( 0 fenomenów fizy czn y ch  w  ro s p ra w ie  de L a -  

8 ranza. o r e fr a k c ji  astronom icznej (1). R o z trz ą s a  
W n iey  c z y n io n e  d o św ia d c z e n ia  M a rn o ta , 
■llawksbee , i de L u c , o sile p o w ie trz a  łam iące y  
św ia tło  : u czy  jak  w y p a d k i d o św iad c zen ia
p rz e z  ra c h u n e k  a n a li ty c z n y  w y ra z ić ,  w y s ta w ia  
z ró w n a n ie  te n  fe n o m e n  za w ie ra ją c e  , o k a z u -  
le n ied o sta teczn o ść  o b se rw acy y  do  u c z y n ie n ia  

zadosyć ; p o s ta n o w io n e  p ra w id ła  od B ra d -  
Un ■> S im p  so n a , M a je r a , n a  ra c h u n e k  re f ra k -  

? ^ s r ę ztrz ą s a  , i p o k azu je  w c z e m  są e liy b ia -  
^ ce * n ied o k ład n e . T a  ro z p ra w a  s ta ła  się 
W zorem  i sk azó w k ą d la  in n n y c h  p o źn iey sz y ch

m  M e m ° - r e s  > 7 7 8 -
W  M cinoircs de B e m n  1772.
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geom etrów  osobliwie Lap lasa , do ustano­
w ienia zrów nań } i ułożenia z nich tablic , ja- ' 
kie dziś^ mamy za najlepsze na rachow anie 
rejiakcyi tak  istotnie obchodzącey astronom ią 
praktyczną : ile że od niey zależy doskonałość 
katalogu gwiazd , i dokładność w obrachow a- 
n iu  i ocenieniu obserwacyy.

Sztukę rysow ania kart geograficznych p ier­
w szy raz gruntow nie i geom etrycznie uw a­
żaną przez Lamberta i Eulera ; szczęśliwie ob­
jaśn ił de Lagranz , i pod rachunek anality ­
czny podciągnął w  dwóch rozpraw ach o tern 
w ydanych (m), gdzie rozw ażyw szy wszystkie 
sposoby przenoszenia pow ierzchni kulistey 
ziem i na płasczyznę , nie przyw iązuje się do 
żadnego gatunku p ro jekc ji: aie na to jedynie 
bacząc , aby kąty na ziemi południków  z ró ­
w noleżnikam i , były rów ne kątóm  na karcie 
czyli obrazie z iem i; usiłuje w  rysunku zbli- 
zyć podobieństwo kraju na pow ierzchni zie­
lni , do jego obrazu ; i na to podaje p raw id ła  
i  zrów nania analityczne.

Astronomlja fizyczna. T a  nauka stw orzona 
przez N ew tona , jest naywyższym szczeblem 
umiejętności ludzkiey , a praw dziw ą i chlu­
bną zdobyczą naygłębszey dzisieyszey analizy. 
W  niey de Lagranz i nayw ięcey okazał ge­
niuszu przez pokonanie ogromnych trudności; 
i  nayistotnieysze zrobił przysługi przez w y­
doskonalenie tablic na biegi planet. Pow ie­
działo się ju ż ,  źe w  pismach uwieńczonych

(ni) Memoires de Berlin 1779.
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przez akadem i]ą n au k  paryzką  , p ierw szy  de 
L agranz  odkry ł i  z p raw  a ttrak c y i w y tłu ­
m aczył tru d n ą  tajem nicę ważenia xięzyca
ziem skiego (lib ratio  L u n a e ) , i  zaw iłe  biegi 
xiężyców  jow iszow ycłi («)• P ie rw szy  fenom en  
pow tórn ie  jeszcze w aktach  berlińskich ro z ­
trząsał (o) i  now em i uw agam i zbogacił. S ła­
w ne zadanie trz e ch  ciał w zajem nie się pocią­
gających , rozw iązane  naprzód  p rzez  E ulera , 
d’ Alam berta  i Clair aut, now ym  sposobem  ro z ­
w aży ł ? i  w ypadki rach u n k u  dokładm eysze 
o trzym ał (p). Po głębokich p ism ach , k tó re  po - 
da* akadem ijom  paryzkiey i berliusk iey , o negu  
Węzłów p lanetow ych  (q ) , w zią ł on pod uw agę
haydelikatnieysze i do w ytłum aczen ia  n a y tru -
dnieysze odm iany , k tó ry m  p o d le g ła  e-om ei. a 
d róg op isyw anych p rzez p lanety . la k ie rn i 
e lem entam i s ą : im o , O si w ie lk ie  ellips czyli 
odległości ś red n ie  p lane t od s ło ń c a ; sdo  K o ń ­
ce ostateczne ty ch  osi (apsides) czyli odleg o- 
ści nayw ieksze i naym nieysze od słońca yc ze 
P lanet (aphelia  , p e rih e lia ); 3 tio  , Ich  m im o-
śrocly ( e x c e n t r i c i t a t e s ) ,  to  jest odległości ognisk
od środka ellipsy ; 4 to  , W ę z ły  p lane t (nodi) 
czyli pnnk ta  w  k tó ry ch  i c h  drogi p rzec ina ją  
eklip tykę ; 5to, P o c h y ł o ś ć  drog i p lane tow ey  do

(«) M ćmoires de 1’ academie des sciences de T ans 1763.
'Come IX . des P rix .

( o )  M e m q i r e s  (le  B e r l i n  1780. .
IP) M ela„ges dc la societe de T urin. Tom e 11. 1762. Me-cle

m oires de B erlin 1777* , „  A
(n) Memoires de B erlin i 774. Mćmoires de 1 acad. des

sciences de Paris 1776-
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ek lip tyk i ; 6 to  , B iegi średn ie  p lanet: k tó re  się 
o trzy m u ją  z w ielk iey  liczby ich ob ro tów  oko­
ło  słońca rozdzielonych  przez czas. C iała n ie­
b iesk ie  pociągając się w zajem nie , m atw ają  i 
k łu ca  syve r u c h y , czyli jedne  m ieszają b ie­
g i d rug ich  : a przez to  d rogi ich przechodzą 
z  jedney  w ie lk o śc i, i z jednego po łożen ia  n a  
d rug ie . De L agranz  odw ażył się w ystaw ić  
pow szechną te o ry ą  ty ch  w szystkich odm ian , 
W ytłum aczyć je p rzez p raw a  a tt r a k c y i , i ich  
W artość w  liczbach oznaczyć na  każdego p la­
n e tę  . a  p rzez  to  nadadż tablicom  astronom i­
cznym  pew ne i g ru n to w n e  fundam enta. K oz- 
dz ie iil nasam przód po rządn ie  te  odm iany na  
feryodyczne  (variationes periodicae), k tó re  się 
w  pew nym  przeciągu  czasu kończą i odna­
w ia ją  : i na  odm iany wiekowe (variationes se- 
culares) k tó re  albo ciągle trw a ją  , albo m ają  
p e ry o d  w iekam i określony  , i nam  n ie  znany. 
N aznaczy ł tym  odm ianom  cechy i ch a rak te ­
r y  : naprzód  j fizyczne , że do odm ian p e ry o - 
dycznych  p rzyk łada  się łigura  p la n e t , n ic  n ie  
w p ływ ając  w  odm iany  w iek o w e; po tem  ana­
lityczne  , ze odm iany peryodyczne okazują się 
w  z rów nan iach  gdzie zachodzą w staw y i do ­
s taw y  kątów  ; k iedy  w  odm iany w iekow e li-  
n ije  trygonom etryczne  kątów  w chodzić n ie  m o- 

1 n ie  pow inny . P o d a ł de L agranz  dw a  
n ieśm ie rte ln e  pism a akadem ii berlińsk iey  ( r ) , 
z  k tó ry ch ,w  pierw szem  w y staw ił ogólną te o ry ą  
odm ian  w iekow ych  p e łn ą  now ych i g łębokich

(r) Memoires de Berlin 1781. 1782.
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analitycznych prawd i myśli : w drugiem przy­
stosował lę teo ry a  do sześciu planet głównych 
dawniey znanych; i wartości liczbowe tych od- 
mian na każdego w szczególności planetę ozna­
czył. 1'0 ostatnie pismo niezmiernie pracowite, 
jest iiaypięknieyszym w matematyce wzorem 
przystosowanego do obserwacyy rachunku.

drugich dwóch podobnych pismach (s) wy- 
Clrlgnał z praw attrakcyi ogólnateoryą odmian 
pcryodycznych, i tę do sześciu głównych planet 
P1 stosowawszy ; wszystkie ich odmiany pe- 
1 y°dycZlie oznaczył, i z obserwacyami poró- 
Wnał. Tey to szacowney i wieczną, chwałą 
autora okrywającey pracy, winniśmy tę wielką 
prawdę przez de Lagrania odkryta i grunto­
wnie dow iedzioną: że długość osi wielkich 
W eHipsach , i biegi średnie p lan e t, żadnych 
nie cierpią odmian w iekowych, a zatem , że 
°dległości średnie planet od słońca są wiecznie 
stałe i nieporuszone, co zabezpiecza na zawsze 
rw a ło ś  świata słonecznego. Bo gdyby te odle- 

g ości ciągie wiekami rosły , planety odchodząc 
° ( słońca w miliony wieków skrzepłyby zi­
mnem na swych powierzchniach , i przeszłyby 
W sferę działania innych gwiazd. Gdyby zaś 
te odległości ciągle wiekami m alały; planety 

kiedyś na słońce i były od niego 
g o n i o n e .  W  pierwszym i drugim przy- 
pac ku następuje upadek i zniszczenie świa- 
a s onocznego. 0*#niany więc wiekowe wr bie­

gach średnich i w' osiach wielkich przypisy-

(s) M ćm oires de B e r l i n  1 7 8 3 .  1 7 8 4 .
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w ane przez Halleia  i innych  astronom ów  , Sa­
tu rn o w i , Jo w isz o w i, i  x ięźycow i ziem skie­
m u , są błędne , i  z p raw am i a ttrak cy i niezgo­
dne ; co potem  sciśleysze obserw acyy ro z trz ą ­
san ie  dow iodło  , i  zupe łny  try u m f zjednało  
w ynalazkow i de Lagran ia .

Mechanika. C iało będące w  ru c h u  p rz e ­
biegać m oże razem  długość , szerokość , i g łę­
bokość m ie y sc a , a zatem  w szystkie trz y  w y ­
m ia ry  rozciągłości w  pew nym  czasie : i  tu  czas 
s tanow i czw artą  ilość odm ienną. S łusznie w ięc 
u w aża  de L agranz  m echanikę jako geom etryą  
cz te rech  w y m ia ró w ; p rzez  nię bow iem  w y ­
raz ie  się dają chyźość , w artość siły  bieg sp ra - 
w u ja c e y . w ypadające stąd  p raw a  biegu. G dy  
siły  działające na ciało niszczą się w zajem nie  
i  znoszą, pow staje stąd ich rów now aga  , i spo­
czynek c ia ła ;  gdy  zaś te  siły  albo sobie p o -  
m agają na  w zajem  , albo jedne  przem agają n ad  
d ru g ie , rodzi się bieg ciała. Stąd nauka  je­
d n a  o rów now adze  sił, i  spoczynku ciał: d ruga  
o ich biegu. T rz y  są początk i czyli p ierw sze  
p raw d y  , k tó rych  używ ano  do tłum aczen ia  ró ­
w now agi i spoczynku ciał: to  jest teo ry a  d rąga , 
ro zk ład  s i ł , i początek  chyzości przygotow a­
nych  (ce lerita tes v irtu a le s ), czyli ty ch  d ró g , 
jak ieby  ciała  p rzebieg ły  w  p ierw szym  m om en­
cie , gdyby były  ze stanu  spoczynku ruszone. 
D ow iód ł ty ch  w szystkich  początków  ró w n o ­
w ag i g ru n to w n ie  i an a lityczn ie  de L agranz  
w  ak tach  tu ry ń sk ich  (t), w  p iśm ie , k tó re  w y -

(t) M danges de la societe Roy : de T urin . Tom e U. 1762*
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szło  pod im ie n ie m  P . Fonceriex. N a u k a  o b ieg u  
czy li m ech a n ik a , m ia ła  c z te ry  fu n d a m e n ta ln e  i 
ro ż n e  od. s ieb ie  p o c z ą tk i , k tó ry c h  u ży w a li geo­
m e tro w ie  do ro z w ią z a n ia  za g ad n ień  m ech a ­
n iczn y c h , i do  t łu m a c z e n ia  p ra w  b ieg u : a  z ty c h  
n ie k tó re  n ie  b y ły  g ru n to w n ie  d o w ied z io n e  , i  
uważane* ra cze y  jako  p o cz ą tk i m e ta f iz y c z n e , 
n ie  zas jako  p ra w d y  g eo m e try czn ie  p e w n e  : 
ta k  dalece , że  m ieliśm y  cz te ry  sy s te m a ta  m e­
ch a n ik i ? a lbo  ra c z e y  jed n e  m ech an ik ę  n a  je -  

Hyna ze c z te re c h  ró ż n y c h  od s ieb ie  fu n d a -  
m cn to \v  o p a r tą . L e ib n i tz  p o d z ie lił s iły  n a  mar­
twe (vires m o rtu a e )  k tó re  się a lbo  o p ie ra ją  b ie ­
gow i , a lb o  c isn ą  c ia ła  n ie  p o ru sza jąc  ic h  d a  

e§u ; i n a  siły  ży w e  (v ires v iv a e ) , k tó re  r z e ­
w n y  b ieg  sp ra w u ją . P o czą te k  p ierw szy  w y -  
Tl.a  ezio n y  od  H ughensa  ,  ze w  b ieg u  c ia ł n a  
Siebie d z ia ła ją cy ch  „  su m m a m nogości z m as— 
sy p rzez  k w a d ra t  eh y żo śc i jest zaw sze  ta  sa -  
m a ! 1 n a z w a n o  ocaleniem sil ż y w y c h  (co n se rv a tio  
r i r iu m  v iv aru m ). D ru g i  p o cz ą tek  N ew to n a  z n a -  
* y  P °d  im ie n ie m  ocalenie biegli środka ciężkości 
(co n serv atio  m o tu s  c e n tr i  g ra v ita tis )  za lezy  n a  

C1n  : ze  p rz ez  w z a jem n e  c ia ł  n a  sieb ie  d z ia ­
ła n ie  s ta n  b ieg u  łu b  sp o czy n k u  śro d k a  ich  c ięż ­
kości zo s ta je  n ie o d m ie n n y . Trzeci p o c z ą te k  b ie -  

°d  E ulera  , D aniela  B ernullego  , i  P . d? A r c y  
r o / | iym  sposob ie  w y s ta w io n y  , jes t to  s ła w n e  

Wle rd z e n ie  N e w to n a  , że p lace  od  p ro m ie n i  
W(K zących  o p isan e , są p ro p o rc y o n a ln e  czasom  

^  . ° p i sa n ie  s tra w io n y m  , n a z y w a  się p o -
c -ą t lem placów  (p r in c ip iu m  a rea ru m ). ( z w a r -  
y  nak o n iec  p o czą tek  n a z w a n y  od de L a g ra ji-  

*a  P o czą tk iem  n a jm n ie js ze g o  dzia łan ia  (p r in -
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cipinm  m inim ae actionis) przez podobieństwo 
do  tego , k tóry  podany od Maupertuis ty le na­
rob ił między m atem atykam i sporów , a który 
dopiero od Eulera był w  praw dziw em  świetle 
w y staw io n y , i przystosow any do biegu ciał 
po jedynczych ; od de Lagranza  zaś dow ie­
dziony, i rozciągniony do biegu ciał wzajemnie 
n a  siebie działających , to jest źe : summa
mnogości z mass przez całkość (integrale)z cliy- 
zości rozm nozoney przez elem enta dróg prze- 
biezonych , jest zawsze ilością nayw iększą , 
albo naym nieyszą. “

Aż do czasu d'Alamberta  p raw a biegu , i 
p raw a rów now agi c ia ł , były każde z osobna 
z innych początków wyciągane. Dopiero ten  
W . geom etra w padł na tę myśl : że bieg ciał ' 
uw ażać się może jako złożony z dwojakich bie­
g ó w , z których jedne ocalały , drugie się na 
w zajem  zniszczyły;więc te  ostatnie gdyby tylko 
same w chodziły w  poruszenie c ia ł , zrobiłyby 
m iędzy niem i rów now agę i spoczynek. P rzez 
tę  uwagę wszystkie w zory (formulae) i zró­
w nania do praw  rów now agi użyte , posłuży­
ły  d?Alambcrtowi do dochodzenia praw  biegu. 
B e Lagran i początek chyźości przygotow a­
nych , w ynaleziony przez Galileusza , i myśl 
d ' A l amber ta w ziął za fundam entalną zasadę 
nauki : z niey w yprow adził p raw a rów no­
w agi i biegu tak na ciała zsiadłe jak na p łyn­
ne: wyciągnął z niey wszystkie w zory , tw ie r­
dzenia i zrów nania w  mechanice z n a n e : i 
dow iódł czterech w yżey wyliczonych począ­
tków  , okazując , że to nie są jak rozum iano 
początki metafizyczne, ale prawdy analityczne,



niewątpliw e, i w ypadające z praw  biegu. Z ro­
bił więc pierwszy de Lagrani z m echaniki 
naukę porządną , c ią g łą , na jednym  funda­
mencie opartą , w  którey się wszystkie praw ­
ny razem  powiązane , i jednem ogniwem spo­
jone z sobą trzym ają. Dzieło to jest pierw sza 
i  jedyne w  swoim rodzaju , jaśniejące głę- 
Jokiem zastanow ieniem , geniuszem , i dziel­

nością sztuki rachurikowey. R zucił de Lagranz  
w  dawnieyszych swoich rozpraw ach w al- 
nieysze myśli i m ateryały  do tego dzieła, oso- 

!wie z;iś -yV przystosow aniu rachunku P rze-  
nu'-nnoki (u), w  rozprawkach o biegu w irow ym  
C1;d ,0 attrakcyi sferoid elliptycznych(w),w p ie r-  
Wszey i drugiey sekcyi o ważeniu się xiężyca 
(x) , i w  rozpraw ie o ciałach płynnych (y), k tó - 
re  tu  pod jeden w idok ściągnął, i nowerni 
uwagami objaśnił i zbogacił. B raknie w tern  
Wielkiem dziele przystosow ania do p rzyk ła- 

’ k tóreby i użycie praktyczne w yższych 
1'achunków ob jaśn iły , i pojęcie jego zrobiły
atwieyszeitt i powszechnieyszem : co jak mó­

w ią w drugiem  tego dzieła w ydaniu w e dw óy- 
nasób rozlegleySzem , au to r z w ielką pracą i 
staraniem  dopełnił. Czy zaś to  drugie w y­
danie znacznie przy śrpierci au to ra  w  druku  
Pos,ini0n e , wyszło już na świat lub nie ? 
doZC'%  nam te ^° ^aŁ̂ e P*sma zagraniczne n ie

fw) de T u rin  Tom e H.
(W) Meaiou'cs de Berlin , 77B.t  \ j o e n i n  1 7 7 ^ -
(x) Memoires d^ p  r  e 
(y) M em oires de B erlin 1781.



W e  w szystkich sw oich dziełach jest de L a -  
g ra n i  bardzo  z w ię z ły , w yciągający po czy­
te ln ik u  osw ojenia się ze sposobam i i w zoram i 
gdzie indziey  juz od niego uży tem i , i dok ła- 
dney  znajom ości tego , co jest juz zrobione 
w  rzeczy , o k tó rey  pisze. U żyw a sygna tury  
d aw ney  , ale często i sWojey w łasney  , k tó ­
re y  n ieprzy jęto . Chcąc p rzyzw yczaić  uw agę 
czytających do czystey  analizy  , i do trafnego  
czy tan ia  rachunków  , nap rzód  rzadko u żyw ał 
ry sunku  i objaśnienia przez figury geom etry ­
czne , a po tem  zupełn ie  je zniósł i porzucił. 
P oszedł za jego p rzyk ładem  de Laplace w  sw o- 
jey  mechanice niebieskiej : co lubo d la w yćw i­
czonych analistów  jest n iep o trze b n e ; dla po­
czątkujących  a to li czyni pojęcie r a c h u n k u , 
tru d n e m  i zaw iłem  tam  , gdzie zachodzą do 
uw agi lin ije  , k ą ty  , i p łasczyzny. W  kaźdey  
p raw ie  m ate ry i o k tó rey  pisze, w ystaw ia  w ie r­
n ą  liisto ryą daw nych  i teraźn ieyszych  p rac  : 
kaźclemu ścisłą oddaje spraw iedliw ość w  tern  
co z ro b ił , skazując co jeszcze do zrob ien ia  
pozostaje. O m yłki i uchyb ien ia  d rug ich  w y ­
ty k a  skrom nie i z w ielką w yrozum iałością. N ie­
słusznie naw et od d rugich  czynione sobie za­
rz u ty  ro z w a ż a , i  za ła tw ia  z tą  ciszą i z tym  
pokojem  u m y słu , jakie przysto ją praw dzie  , i  
geom etrycznem u przekonan iu . Zgoła , każdy 
p raw ie  w stęp do jego p is m , jest składem  ob- 
szern ey  m atem atyczney  e r u d y c j i , zb io rem  
głębokich u w a g , i oraz w zorem  dokładney  
h is to ry i każdego w ynalazku . Spraw ied liw ie  
pow iedzia ł de L am bre ; ze de Lagranz  trw a łą  
i  n ieporuszoną budow ę m atem atycznych  nauk
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zam ienił w  pyszny i rozległy pałac odnowi-* 
wszy fundam enta , i podniósłszy jego szczyt 
i  wyniosłość. Przechodząc sie po tym  wspa­
niałym  gmachu , gdzie tyle um iejętności, sztuk 
i  nauk , szuka zasilenia i w zrostu ; spotykamy 
ledwo nie co krok ze czcią i podziwieniem  
wieczne pam iątki jego nadzwyczaynego talen- 
tu  i geniuszu.

W  W ilnie dnia )5. Sierpnia i8 i5 .  c. s.

U W A G I  N A D  P R A W O R A D C A M 1  DA* 
W N Y C H  R Z Y M I A N .

( W yciąg z tomu I. dzieła : Dell Istoria ci­
vile del Regno di Napoli, d i Pietro G i a n -  
n o n e  (a). Napoli 1 7 2 3 . 4 voll. in  4 to ).

W
ż a d n y m ; narodzie nie ćwiczono się t a k  

pilnie w  nauce p raw a i nigdzie jey nie od- 
t awano tyle czci i poszanow ania; ile u daw - 
nyc \ Rzym ian : i tem u to zapa ło w i, z ja­
kim tey nauce poświęcały się pierwsze osoby

(a) P io tr  G i a n n o n e  (czytay D zja n n o n e) w  łacińskich p is . 
mach zwany J a n n o n iu s  , w  Neapolu mieście uro­
dzenia , będąc adwokatem, w sław ił się w icią szaco- 
’Wnemi dziełami w m ateryi prawa i ln s to ry i: n ay - 
Wl'icey zaś stał się głośnym przez w y d a n i e  H is to r y i_ 
' ^ ‘politańs/ciey z k tórey  jest ninie.yszy w yciąg 

ezwany do W iednia od cesarza Karola VI. był 
Jeb °  lustoryografem aż do utracenia przez niegoż, k ró . 

estwa neapolitańskiego. Następnie różnego doznając 
0SU» Un>arł w  T urynie reku  1748 mając lat 76.
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W kra ju , przypisać właściwie należy powagę 
i  zaufanie, jakich prawa rzymskie nabyły.

Przew idzieli dobrze R zym ian ie , i e same 
p raw a m e mogły odpowiedzieć wszystkim 
przypadkom  , w  których potrzeba tow arzy­
stw a kazała się do nich odwoływać. Za rzecZ 
tedy przyzw oity osądzili pow ierzyć onych 
w ładanie osobóm , k tó /eby  całą moc praw  i 
rozciągłość z n a ły , um iały  one tłum aczyć i 
w  ogromney spraw  rozm aitości do powszech­
nego użytku zastosować. Przedm iot tak wiel- 
kiey wagi nayszacownieyszym tylko mógł 
bydź pow ierzony rękom. I  dla tego , w ie- > 
m y z historyi, ze ten ciężar w łożony był na o- 
soby których św ietne u rodzen ie , znana roz­
tro p n o ść  i nauka , były jakoby zakładem  do­
brego onych użycia. W ielkim i tedy p raw o- 
radcam i (Juris consulti) Rzym u byli : Klan- 
dyusz, Sempronyusz, M ucyusz, K a to , B rutus, 
A assyusz , Lucyliusz , Gallus, Sulpicyusz, i w ie­
lu  innych n iem n ie j znakomitych. W szyscy 
ci w ielcy mężowie poświęcali się szczególniej 
nauce p ra w a , a z upragnieniem  oney naby­
w a ją c , pracow ali użytecznie dla powszechno­
ści, wydając komm entaryusze, rosprawyy a na­
w et nauczając publicznie.

W  jakimże iiir.vm narodzie znaydziemy 
tak  szlachetny z . wo ' ? Nie w idzim y “go mie­
dzy Grekami 'órych p raw oradcy , iż nie 
w spom nę o innych narodach , zayfnowali się 
jec yuie drobnoscimni, a ich obowiązek ogra- 
m czał się wskazaniem drogi processu i poda­
w aniem  form uł a k tó w : stąd poszło , źe ten  
rodzay professyi za lu d n ia jący  nayniższa klas-
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W o ra ły  ” 16 u *ywał Poważenia w innego p ra­
n ia rno i a zam iast tego chlubnego im ie- 

PI’agmatyków!aU° * ^  2113110 imieS° Prócz5
Cycero'1 ^  P0willni®my S1ę dziwić temu, co 
Wszystkie miedze Oratora napisał: ze 
zdawały 1 zwyczaje innych ludów
shiemi nr,,./ ^  ś™ieszne » kiedy je z rzym-
tylko Rzv VVn̂ W Jakoż między samymi
SzegorzednllaLa<Um Znaydziemy osoby pierw- 
Powierz nr , rrym straz Praw> 1Z tak rzeke,
kiey . , bJ ła5 godne tego tak dla g ł ę b o -
t e z dlasw n’ meP01’ównanego rozsądku, jako 
Udawali - êy meskazytelr>ości. Z pewnością, 
osób p0 r a j  ° yWate ê do tych znakomitych
w “taych sp r a w a th ^ W l11? " 3'01’ ’"I10.1 scu mogli pyt- ' • każdym czasie i m iey-
d em w ą t p l i 3°j 1 radzić J i ?  nie tylko w zglę- 
w et kiedy Szj, artykułów  p ra w a , ale n a - 
ple. Jednem  s ł°  Um° wy małżeńskie lub ku - 
b liczne, p r y w a ta m i  WszJ stkie nam ysły p u - 
kierow ane. )Jla t o domowe, były przez n ich  
cero , że dóm w łaśnie pow iedział C y-
uocznią miasta. PraW oradcy był jakoby Wy -

n ie O bow iązków 'U  <1okłac1l’ieySZe wyobraźe-
i « Ł prâ '  tr°iako —tym którz^ir i ’ opomagać radami

dynie p rzei^- Pomocy wzywali ( i  ten je-
oynszów) • C 1T11°t zatrudniał dawnych patry­
cach prawa2re ? oświecać sędziów w artyku- 
ła.cych s i ę  n°sz^cych się do spraw mu­
szych urzędnik10;  5cie ’ zasiadać Przy wyż­

kom u  w » dla dopomagania a nie-
’ ^  12. i8 i5 . A4.
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k ied y  n a w et dla sadzen ia  w  ich  hieóbeciio*  
ści. P od obn ie , jeże li znalazło  się w  R zy m ie 
jak ie p y tan ie  trudne do rozw iązan ia  , w szyscy  
p raw oradcy łączn ie  one ro z trz ą sa li, a tako- 
•we naradzanie się  n azw an e było  disputatW  
fo r i .  C ycero o tern w sp om in a  w  I. x ięd ze  
lis tó w  do K w in ta  B rata.  D ecy zy a  tak ow ych  na­
rad n a zy w a ła  s ię  wyrokiem  (decretum ) albo  
zdaniem p rzy ję tćm  (recepta sen tentia) , i  to  
Stan ow iło  rodzay praw a n iep isan ego (lex  non  
scripta) o czem  system atyczn ie p isał Recar- 
dus (b).

P rzykład an ie się to  i p o św ięcen ie  się pra­
w u  , n iem n iey szy  m ia ło  zapał pod p an ow a­
n iem  cesarzów  aż do K onstantyna  w ie lk ie ­
go  , jak za czasów  R zeczy -p o sp o litey . K ied y  
zam ieszan ia  groziły  R zy m o w i utratą w o ln o ­
ści , liczba praw oradców  znacznie zm n iey -  
sza ła  w  skutek panujących b ez r z ą d o w ; P1} _ 
w a tn i w  ten  c z a s , bez żadney w ła d zy , p e łn i  
zaufania w  w łasn ych  zdolnościach , p rzy w ła -  
sczy li n iezn aczn ie  m oc tłu m aczen ia  praw  w e ­
d łu g  sw ey  w o li. l ) la  zap ob ieżen ia  złem u  y 
k tóreby  m ogło w yn ik n ąć, już to  z n iew ia d o -  
m o ś c i , lub  ch ciw ości tych  , którzy sieb ie do­
w o ln ie  praw oradcam i ro b ili:  już to  dla prze­
szkodzenia  aby tak chlubne i w ażne o b ow ią ­
zk i spodlonem i n ie b y ły  , albo raczey  , jak 
m ó w i Pom poniusz (L . Q . D .  d e  O n g .  Jur.) aby

(b) Jakób  R e v a k d  albo R evardus (+ i568) sław ny doktor i 
Professor prawa w  D uaku  (Douay) m ieście niegdy  
Flandryi francnzłuey j w ydał m iedzy w icią  innsm i sż*' 
cow nt dzieło dc A u th oritc itep rudeu tum .



większą praw óm  nadadź powagi* , rozkazał 
llg tts t: iżby nikt ocltąd nie śmiał w łasną po- 

AVa&d robić się p raw o rad cą , i ze ten  ty tu ł 
tym  tylko służy ł5 którzyby od m onarchy m ia­
now ani byli} którzyby to otrzym ali jako przy - 
W ile y  i nagrodę wielkich ta le n tó w , rozłe- 
g ey nauki i doświadczenia w  praw ie cywil- 
nem. Zostaw ił sobie moc daAvania patentów  
pi aw oradcóm , i z tego powodu miano ich za 
nrzędników  państwa. Cesarz A dryan nie po­
tu  lerdził takowego rozrządzenia Augu- 

mówiąc : jakkolwiek jest wielka w ładza 
m onarchy , nie może jednak tak daleko roz- 
Clągać się , nie jest bowiem  w jego mocy 
tv lać potrzebną naukę i zdatność dla zosta­
nia praworadcą. I  sam Pomponiusz p rzy ta­
cza odpowiedź tego cesarza daną pretorom  
zą ający m takowego przyw ileju : ze nie prosić
a e  „as uzyć nań należy, hoc non pet i sedprae-  
stan solere ’/  i > J i •, ■, , "  mm w szystk iem , po praw ie
vyc anem przez Augusta nieuwaźano inaczey

p iaw o racęo w , tylko jako urzędników  publi-
cznyc i i dożyw otnich sędziów , w łaśnie po-
c iug W} rażenia poety M anliusza : perpetui po-
puli private  ̂in limine praetores.

T a  cześc i poszanowanie przez cesarzów
° azywane , przyprow adziło praw oznaw stw o
rzymskie do naywyźszego stopnia chw ały.
d^onarchowie z w ielkićm  staraniem  sam i

o nauki praw a przykładali się a w  nayw a-
. eJ szych i nayzawilszych sprawach jedynie
y v° Wzyw ali praw oradców . 1 tak  August

cąc nadadź kodycyllóm ważność i skutek
° iUC P°tćm  przyw iązany, radził s ię w tć y

44 *



m ierze naybiegleyszych p raw n ików , a mie­
dzy innym i Trebacyusza Testy? z którym  w  kaź- 
dey okoliczności zw ykł naradzać się. H isto­
rycy  owych czasów św iadczą, ze Neratius 
Priscus i Celsus byli w  wielkiem  u T rajana 
pow ażeniu. Salvius Julianus syn Celsa i inn i 
znakomici praw oradcy byli poradnikam i A dry- 
ana. Antoninus Pius z w ielkiem ukontento­
w aniem  czytał dzieła W oluzyusza M ecyana , 
Ulpiusza Marcella i w ielu innych. M arek  
Antoninus nic nie przedsięwziął bez porady  
Cerbidiusa Scevoli zwłaszcza kiedy szło o sta­
now ienie now ych praw  albo o zadecydowa­
nie w aźney jakiey sprawy. Jest to ten  sam 
Scewola którem u w ielu sław nych uczniów  
w ielką zjednały chwałę , a przed wszystkimi 
Trifomnus, i Papinianus nie porów nany. Ale­
xander S events szedł zawsze za światłem  U l- 
piana i żadnego nowego nie stanow ił praw a, 
k toreby przez dw udziestu praw oradców  roz­
trząsane nie było. M axim inus miody do po­
rady  swojey używ ał Modestyna. Nakoniec 
ci sami m onarchow ie chcąc oddadź spraw ie­
dliwość i hołd w inny tym  wielkim męźóm , 
wspom inali ich w  samych praw ach z nayw ie- 
kszemi pochw ałam i, a tern samem większą 
im  moc nadawali. I tak  cesarze : Carus Ca-  
rinus , i Numer i anus , zrobili to dla P ap in i- 
ana ; Dyoklecyan  dla Scewoli; a inn i dla in ­
nych praw oradców .

liardzo m aS  zostało nam z dzieł p raw o- 
radcow  żyjących za czasów rzeczypospolitey: 
ale jeżeli uw ażym y te  k tóre pod panow a­
niem  cesarzów pisane b y ły ; trudno  będzie
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osądzie, czyli żalić się m am y n a  Ju sty n ian a  ,  
f G w  sw oim  zbiorze ich  nayw iększą część u -  

czy te ż  w inn iśm y  jem u w dzięczność , 
nam  tym  sposobem  zachow ał n iek tó re  u -  

o m k i, k tó reb y  inaczey  łupem  czasu zostały , 
o mim o to  , z pozostałych  u łom ków  w i-  
Zlmy 5 j^k b y ła  w ie lka  p rzezorność i obszer- 

, a n au ka ty ch  au to ró w ; nic bow iem  n ie  opu- 
1 coby ty lko  m ogło służyć do ro zw iązan ia  

Jtiezm ierney liczby  różnych  p rzypadków  i 
sp raw  tak  p ry w a tn y c h  jako i po litycznych .

oswięcaj^Cy  sj[e sądow ym  zatrudn ien iom  m o- 
§ 1 znaydowBĆ w  dziełach  ty ch  znakom itych  
Pl aw oradców  pom oce i ŚAviatlo p o trzeb n e  do 
swego pow ołan ia . X ieg i py ta ń  , odpow iedzi, 
w y  oków  , ustaw  , listów  , i d y  gestów  , za­

c z n ę  im  o tw ie ra ły  skarby. U rzędn icy  m a- 
hlcy pow ierzoną sobie w ładzę  sa d o w n icz ą , 

^°gli ła tw o  w  ty ch  xięgach znaleść w y jaśn ie - 
(1V; °kow ią/,ków  służących  ro zm aity m  u rz ę -  
(|,  °Sr aniczenie  ich  pow agi i w ładzy . B a- 

acze teo ry i p raw a  znaydow ali w  ty ch  d z ie - 
ac 1 d °k ładne  w y tłum aczen ie  : praw ludu

rzym skieg0  ̂ rozrządzeń sen a tu , edyktów  rna- 
b l!j t r a t u , mów  i ustaw pa n u ją cych , tu d z ież  
jj  P°wiedzi dawnych praworadców. Z naydow a- 
n r  r*a. ^ec tra k ta ty  szczególne o w szystkich  
^ r Ze m iotach  ściągających się do nauk i p raw a, 
n ^ c.c 0syć n a  tern , ileż in nych  x iąg  p rzeznaczo- 
J  d ° nadan ia  now ego k sz ta łtu  p ra w n i-  
onł v • Wit,zimy z ty tu łó w  ty lu  dzieł, k tó ry ch  

P akujem y s tra tę  ! M anuales  , Fandectae , R e-  
af ’ _ef i nitiones , Compendia , In s t i tu t io n s : 

na oniec co sam  Cicero n a p is a ł , jako A ulus
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Gellius powiada (.Noct. A tt. lib. /. Cap. 22). Zai­
ste gdyby pisma tych znakomitych praworad- 
ców do nas doszły, gdyby czas ich nie zniszczył 
razem  z tylą drogiemi starożytności zabytkami; 
moglibyśmy się łatwo obeyśdź bez wielkiey li­
czby dzieł wieków już barbarzyńskich : albo 
raczey , nie mianoby potrzeby zawalać nauki 
praw a tylą nowemi i błahemi xięgami.

W ym owa praworadców rzymskich nie 
mnieyszych w arta jest pochw ał, jak ich nau­
ka i prace. Ani można bez jakiegoś zadzi­
w ienia uważać, źe dzieła, lubo w odległych od 
siebie czasach pisane, zachowują jednak tę 
samę cechę powagi i czystości stylu ; i pod tym 
porównywając względem , trudno którem u- 
kolwiek z nich przyznać pierwszeństwo. Z tego 
właśnie powodu Wawrzyniec Valla i Budeo u- 
waźali : że słusznie dziwujemy się jednostay- 
ności i piękności stytu listów Cycerona , lubo 
one wyszły z pod jednego p ió ra ; ale dzieła 
praworadców zebrane w pandektach, tym  
większego w arte są podziwienia , bo pisane 
w  czasach kilką wiekami od siebie oddalonych, 
wszystkie jednak do równego doszły doskona-r 
łości stopnia. Jakoż od czasów Augusta aż do 
panowania Konstantyna Wielkiego pod którym 
kwitnęli Hermogenianus , Aurelius Arcadius Ca- 
risius , i Julius Gallus Aquila którego ułomki 
znaydują się rozrzucone w 5o. xiegach D y ge­
stów Justyniana, trzy wieki upłynęły. Zasta­
nówmy się nad dziełami historyków , mów­
ców, poetów i tych wszystkich , którzy w tym 
przeciągu czasu p isali, a znaydziemy wiel­
ką różnicę w ich stylu ; kiedy styl praworad-
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cow  w  jed n o s ta y n e y  zaw sze  u trz y m y w a ł się  
św ietności. W sz y s tk o  to  n a d a w a ło  n a d e r  w ie l­
k ą  W artość d ecy zy ó m  p ra w o ra d c ó w . S tą d
p o d  p a n o w a n ie m  W  cdentyniana  III- n a b y li t a -  
k ie y  p o w a g i , iż  jak  sam  Ju s ty n ia n  p o w ia d a  
w  x ied ze  i .  ty t .  i .  sw o ich  in s ty tu c y y  , za le ­
cono  sędziom  w  sw o ich  w y ro k a c h  do  ich  d e -  
cy zy i s to sow ać się. Jed n a k że  k ied y  to  m ieysce  
d a ło  pow ód  w ie lu  p isa rzo m  , k tó rz y  teg o  n ie  
Zl ozn rn ieli , do  ro z m a ity c h  b łę d ó w  ; z a  rz e c z  
p rz y z w o itą  sądzę z a s ta n o w ić  się '. i ż lu b o  za  
czasów  A u g u sta  p a te n ta  p ra w o ra d c ó m  w y d a ­
jącego , odpowiedzi ich i  d e c y z je  w  w ą tp l i­
w o śc iach  p ra w n y c h  , b y ły  n ie jak o ś  w y d a w a n e  
z p o w ag ą  sam ego C e s a rz a ; jed n ak ż e  n ie  n a ­
b y w a ły  m o cy  o b o w iąz u ją cey  u r z ę d n ik ó w , i  
c a ła  h is to ry a  p ra w a  n ay m n iey szeg o  śladu  ta ­
kow ego  m n ie m a n ia  n ie  zo staw u je . W  id z ie liśm y  
W yżey? że p ra w o ra d c y  m ie li p ra w o  łą c z e n ia  się 
^  jed n o  c ia ło  d la  d a w a n ia  o d p o w ied z i i d e -  
cp y i  , k tó re  p o te m  za p ra w id ła  w   ̂sąd ach  
słu ży ły , A le p rz y te m  u w a źy ć  n a leży  , że ty lk o  
w  te n  czas to  m ia ło  m iey sce  , k ie d y  szło  o ro z ­
w ią z a n ie  p y ta n ia  n a d e r  t ru d n e g o  i godnego  
ro z s trz ą sa n ia . W te d y  w z y w a n o  n a  p om oc 
św ia tła  p ra w o ra d c ó w  a  d ec y zy e  n a  zg ro m a­
d zen ia ch  w y d a n e  , n a z w a n e  b y ły  w y r o k a m i , 
czy h  receptac sententiae  , od  k tó ry c h  sęd z io w ie  
o d d a lać  się n ie  m o g l i : z d a n ia  te  b o w iem  , d o ­

padnie ro z e b ra n e  i p o tw ie rd z o n e  , n a b y w a ły  
lo w n e y  sam ym  p ra w o m  pow agi-

ł  o m ia ło  m iey sce  pod p a n o w a n ie m  A u­
g u sta  i jeg 0 n a s tę pcó w ;  o d p o w ied z i i d ecy ­
z j e  praworadców tyle tylko miały powagi
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ile  w  sądach przyjętem i były ; samo zaś ich 
w ydanie nie m iało mocy obow iązującey, albo­
w iem  dodadź należy , źe w łaśnie pod pano­
w aniem  Augusta rozm aitość opiniy zrodziła 
fakcye publiczne, w  których naybardziey w sła­
w iły  się sekty Sabinianów i Iiassyanów  z je- 
dney strony , a P r okulej anó w i Pegazyanów  
z  drugiey.

Nigdy z większą zapalczywością i uporem  
n ie  odbyw ały się dysputy jak za panow ania 
A ugusta , kiedy rzeczpospolita zaczynała przy­
b ierać kształt m onarchii. W  tych czasach 
A ttejus Capito uczeń O ffiliusa  stanął na czele 
jedney, a Antistius Labeo uczeń Trebacyusza na 
czele drugiey strony. Pocl Tyberyuszem , Nerva  
oyciec był antagonistą Masuriusa Sabina. Pod 
K aligulą , K laudyuszem  i N eronem  , Cassius 
Longinus nadał imie sekcie Kassyanów, a P ro-  
culus sekcie Prokulejanów. Pod W espazya- 
nem  , JYerwa syn i  Celius Sabinus naczelnik 
Sabinianów  , stawali przeciw ko Pegazowi na­
czelnikow i Pegazyanów. Pod panow aniem  
T ra jana  i  A dryana aż do czasów A ntonina 
P iusa  , p raw o rad cy , Priscus Javolenus , A l-  
hurnius Valentus , Tuscianus i Salvius Julia- 
nus utrzym yw ali sektę Sabinianów i K assya­
nów  , a dw óch Celsów i JVeratius Priscus byli 
p rotektoram i sekty Prokulejanów  i P egazya­
nów. Po panow aniu Antonina Piusa  dysputy 
n ie  tak były żw aw e , pokazali się praw orad­
cy Miscelliones i Herciscundi n azw an i, k tórzy  
odm ienili nieco opinije pierw szych swoicii 
m is trzó w , ale sprzeczki nie ustały  zupełnie 
i  przeciw ne opinije zgoła się nie pojednały
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Potrzeba było powagi monarchów, krórzyby 
tSW0'm wyrokiem, położyli tamę tymdyspu- 
01n. Justynian chciał zagładzić'' te wszystkie 

niezgodności, ale Trybonianus nie dobrze mu 
lgS i W tey uuerze : zostawił bowiem wie-
którvchZ°i df CyZyy sPrzeC zn ych  mi?(lzy sobą,y n siady znaydują się jeszcze dotychczas 

lorze pandektów. Ci, którzy daję się uwo- 
Just SZUmriem  ̂ pochwałami dawanemi przez 

• y !u^na własnemu zbiorowi, naprózno sta- 
2a^  pogodzić sprzeczności, które w sobie 
-vvmy ’ znayduję się bowiem często, Ulpianus 
pr . ^  zeczn°ści z -Afrykanem i zdanie innych 
1 aWoradców zupełnie przeciwne drugim, 

Kiedy doktorowie prawa tak się w zda- 
n |a° s'v°icb różnili: jak można sadzić , ażeby 

lzędnicy byli obowiązani stosować się do de- 
o d T  Przyj<*tych od jednych , odrzuconych 
niachÛ 1Ĉ  ’ mo§^° to tylko zdarzyć się w zda- 
nie0(j ’ -Ha k*dre generalnie się zgodzono i za 
jest to"11"11" 6 uwazano maxymy. Tym bardziey 
Anglista^0 Wiai'y Hlepo^obne , że za czasów 
W ielk' 1 następców aż do Konstantyna 
P o s d  trybl*nały złożone były z osób nie-
dzi ° 1 i 1 zasła§,które własnem światłem rzą- 
obłĈ ,  yly w stanie,a różność zdań nie mogła 
i dłi<â  Umyslów wykształconych ciągłą pracę 

N alf111- Wytrawionych doświadczeniem, 
dni i °.n*ec ciz urzędnicy niemniey rozsą- 
radcv Ulpmn.iey byli uczeni , jak sami prawo- 
rozw-i °njeważ Rzymianie okazali głęboką
wykład nietylko w nadaniu praw i onych
dnikównełn’ i*1® nawet Wwybieraniu l,r/ń t nych zasług i nauki; znali bowiei

t
iem
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jak mówi w yżey wspom niony Pomponiusz, źe 
naylepsze praw a byłyby nieużytecznem i , gdy­
by surow i i nieskazytelni sędziowie , każdemu 
um iejący w ym ierzyć sprawiedliwość , nie czu­
w ali nad w ypełnianiem  onych.

W  nieśmy z tych uwag , że zalecenia dane 
sędziom , stosowania się do zdań praw orad- 
ców , o których mówi Justynian , nie mogą 
bydź p rzyp isane , ani A ugustow i, jak m nie­
m a Kujaciusz i inni , m onarcha ten  bowiem 
żadnego w  tey  m ierze nie w ydał urządzenia ; 
an i innym  Cesarzóm w  nayśw ietnieyszych cza­
sach praw oznaw stw a żyjącym ; i owszem w ie­
rzyć należy , źe Justynian chciał mówić o osta-r 
tn ich  czasach, i ustaw ie W alen tyn iana  III. 
w ydaney w  w ieku upadających praw  rzym ­
skich , kiedy nieznajomość praw a zajęła m iey- 
sce obszerney nauki do tych czasów kw itną- 
cey , kiedy sędziowie w  tern zamieszaniu nie­
pew ni w  w ydaw aniu w yroków  , częstokroć 
zw iedzeni byli fałszywemi cytacyam i adw o­
katów .

>  t
Zeby takiem u złemu ząpobiedz , W alenty-, 

n ian  był przym uszony przepisać , jakich p ra- 
w oradców  zdania mają bydź w  sądach przy­
ję te  , od których w żadnym przypadku oddalać 
sie nie można.

M onarcha ten odrzucił noty Ulpiana i P a ­
wia  do dzieł Papimana, w czem Justynian był 
zupełnie przeciw nego zdania: prócz tego W a - 
lęn tyńian  rozkazał, aby w  zdaniach przeciw ­
nych p raw o rad có w , iśdź za tern którem u 
sprzyja większa liczba pisarzów  ; w liczbie ró ­
w n e j iśdź za zdaniem  P a p in ia n a ; a gdyby
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nic n ie s ta n o w ił , w olno  by ło  sędziemu to  
ai^ e °b rac  , k tó re  za naylepsze osądził.

•takich ostrożności W ale n ty n ia n  III. użyć 
usia ł do u trzy m an ia  juz chw iejącego się p ra -  

ostrożności, k tó re  w cale p o trz e -  
x v 6 . ? 6, ^  zaczaąów  ow ych w ielkich  p ra -  
,  -  - w  aż do K o n stan ty n a  w ielkiego. M o -  

, ' lu.s' Hcrmogcniariks i  Arcadiits Carisius, byli 
pan nUn  ̂ ’ któl-zy P °  nieb żyli tak pod  
1 1 ow aniem  tego m onarchy  , jako i synów  je- 

’ nr‘GI'ną  ty lko  sobie zjednali repu tacyą . D a- 
ny zw yczay , n a ra d  i odpow iedzi u s ta ł , m u - 

‘ e 1 przestać n a  uczen iu  w  szkołach tego , co ich  
P1 Zodkowie w  pism ach sw oich zostaxvili.

U-'z Y W A N i e  c z a s u  d l a  u s z c z ę ś l i w i e n i a  ż y c i a . 

{Tresę d z ie ła : Essai sur 1’em ploi du  tem s ; 
ou Uiethode qui a  po u r objet de b ien  reglei: 

em ploi du  te rn s , p rem ie r m oyen d ’e tre  
u  eux 5. destine© spćcialem ent k  1’usage

TVTS êUnes §ens do J-5 a 2^- ans i Pa r  M r.
• -J- [M arc Antoine J u l l i e n ] :  2 ed it. P aris . 

l 8 io , in  8\r0\

Dz
s ław 'E t°  Povv szecb n ic  w ielb ipne , k tó re  wielką, 
ale  ^ Zj6dnało p isarzow i, n iety lko  w  jego kraju* 
czen ia 'V ^ cy ck 5 czego św iadkam i są tłu m a­
mi zn ’ |  Rozbiory w  pism ach pęryodycznych, 

nay ujące gj^ . dzieło  , k tó re  w  p o s tro n -



nych narodach zajęło uwagę ludzi oświeco­
nych , godne jest bez wątpienia ażeby i w na­
szym kraju poznane było. Tą myślą powo­
dowany , ośmielam się podadż tu treść jego 
w  zamiarze wyświecenia korzyści z dobrego 
urządzenia czasu. Bo w rzeczy samey , możei 

y., cokolwiek nad czas droższego i predzey 
znikającego? Możnaź go dosyć oszacować?.*.. . . .  
Jvazdy się na to zgodzi, a przecie bardzo 

lała jest jiczba tych , którzy go umieją uży­
wać. W ieluz to widzimy skarżących się na 
ęsmiotę i nudy , lub trawiących godziny na 

niegodnych siebie zatrudnieniach. Wszyscy 
jednak chcemy bydż szczęśliwymi , i każda 
nasza mysi zwrócona jest, do uprzyjemnienia 
tak krótkiego pobytu na tey ziemi. Nikomu 
niezbywa na podobney chęci , bo ta jest w ro­
dzona. Lecz niestety ! szukamy tego szczę­
sn a  daleko, gdy je mądra natura tuż przV 
nas umieściła. Z jedney niewiadomości w pa­
damy w drugą , łudzą nas mamidła , a tak ko- 
eją przechodząc , ani nawet postrzegamy 

jak znikają chwile wdzięczney m łodości; i 
dopiero w  ten czas, gdy nadwątlone wiekiem 
si y , kazą nam pragnąć spoczynku , poznajemy 
to  cośmy stracili, a czego już wrócić niepo- 

o f ' Niepowinnoz to wszystko przywieśdż 
nas do poznania na czćm istotnie gruntować 
szczęsliwosę mamy ?

R o z w a g a  , d o św ia d c z e n ie  i ro zu m  , zd ają  
się n am  wskazywać t r z y  g łó w n e  za sa d y  szczę?

t FZ T  N ° ■ s° M
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^ o ra ln '* ™ ^ 6 ,cia â  ’ w zniesienie duszy czyli
Inne Um ysłu CZyli.illslrak c.yfi-
jako m  / y . sposoby uszczęśliwienia ludzi 
lace S .^ '^ e * ze trz ech pierwszych w ynika- 
i  “ cial(TdZaC nalezy- Słowem, serce (b) , um ysł 
któruct.’ Ł° w ładze składające człow ieka, 
now i nrU °f nalenie i w zajemna zgoda , sta-
kształcen^ szcz?śliwość ł a których u -

le edukacya na celu mieć pow inna.
u toral / ^ ż y w s z y  trzy w ładze (są słow a au- 
5 sadv e składają człow ieka i stanowią za-
s” ich I)rawc'ziw ego Szczęścia ; dla utrzym ania 
„ noścr r Z!  w  stanie kwitnącym  siły  ic z y n -  
5, -o  z ’ 1 y  człoWlek ma pod ręką , do sw e-
55 dziea^Z a w ielk ie i powszechne narzę-
» nieoc mu od przyrodzenia , czas , skarb
55 urnie 7a°i?Tany 5 kt(-*ry  nie w iele  łudzi cenić 
» I szkol,,.tóre§° naywiększą część, na czczych  
55 W ten * Wl ch zatrudnieniach przepędza ; 
55 skarzaCZaS kledy Przez swoje dziwactw o u -
55 cują s i ^ n l UldZiie ” a krÓtkoŚĆ ^ cia 5 a Pra“ 

Czas k - skróceniem jego trw a łośc i.<s
nas zrohi' tracimJ  (powiada Delille) może 

Ows nie^mierteln ymi‘
55 łać w ięcey może; bo może nas zdzia-

ęs rwy mi* T en  który  zna cenę czasu

i— ~
c ^e tn ie a Wle ô ra^ ie znaczenie. R az stanow i nayszla* 
^ a n ie  p SZ-̂  o rSan ciała, w  k tó ry m  naznaczają p rz e b y -  
« •  - r s e *  “ >■“  zasady życia zw ierzęcego ; i ta* 
raz  w  sen 61110 nazw a° m oże fizyologicznem . D ru g i 
siedlisko Sl6 P®yc^ ° t°Ś ic2r>y«l b ie rze  się za ź ród ło  czy li 
m ów im y ”ja '” il‘tnosci i sk ło n n o śc i; pod ług  tego k ied y  
m ierny p r ° , lm  > i e  ma dobre  lu b  złe serce  , ro z u - 

e2 ł o , ze  ma do b re  lub złe sklonnosei.



,'j i k tóry umie wszystkie obracać cliwile , n» 
„  swóy pożytek i udoskonalenie , pod trzem a 
„  wskazanemi względami bytność swoje po- 
„  dwaja : otrzym uje , przez to samo , znacz- 

na wyższość nad ogułem lu d z i, i nabyw a 
„  rzetelnego i osobistego bogactwa , niezale- 
„  źącego od fortuny i wypadków. a

„D o b re  używ anie czasu , jest praw dziw ą 
„  um iejętnością , k tó ra  się nabyw a przez nau- 
„  kę , jak i inne wiadomości ludzkie. Czas, m ó- 
„  w i lJakon , jest z tych rzeczy , które się od- 
„  zyskać h ie  mogą. Jeżeliby się więc udało , 
„  wynaleśdź sposób ła tw y  w  doświadczeniu , 
„  dla osiągnienia naywiększey , jak tylko m o- 
„  z n a , korzyści z tego narzędzia  ̂ podobny 
„ sposób rów nie będzie użyteczny , jak w yna- 
„  lazek zegarów i kompasów , dla oznaczenia 
„  porządnego podziału różnych części dnia i 
„n o cy . P rzed  tern rozdzieleniem  dni na go- 
„ d ż in y ,  a godzin na p rzedziały  rów ne i od- 
„ znaczone , w icie chwil było straconych , a 
,t, to  z niemożności uczynienia pewnego stosnn- 
„  ku między czasem a zatrudnieniem  i przez 
,, niedostatek scisłey ekonomiki. Lecz zegar 
„  rozdziela tylko czas m echanicznie ; sposób 
„  zaś używania czasu, pow inien to zwiększać co 
„  zegar dzieli : um ie on znaydować dni w go- 
„  dżinach. “

T e  są uwagi au to ra  , o ważności czastt, 
którego dobre użycie młodym szczególnie lu- 
dzióm,wielkie na przyszłość wskazuje korzyści. 
W iek od la t i 5  do a5 , dla którego użytku 
szczególniey, dzieło swe przeznaczył, naydroż- 
Bzym jest dla wszystkich ludzi : w  nim  bo-
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* 3 ^  duszy i ciała jeszcze się rozwijają* 
się 0< ^  * w yi’astają nam iętności , o tw iera
Pami* °^SŁi(lek * im aSinacy a , kw itnie bystrość 
r Vch^C/  ’ S,zac°w ue dary  przyrodzenia , k tó- 
człow5’ t UŹycie’ n iezS°dne z przeznaczeniem  
K ierów -,a ’ .n ienaSroclzonił uigdy są stratą* 
ścią i Więc je potrzeba z taką ostrożno­
ści W 1 n ie wpadając z jedney ostateczno- 
i  Sob- d rug*l, istotny pożytek i nam samym 
Uiłodve P°dobnym przynieść mogły. Człowiek 
grze T ’ traw iący  tylko czas na biesiadach, 
si} 1 tyui podobnych zatrudnieniach, niszczy 
or„a Umys}°w e, zgnuśniałą robi duszę, osłabia 
stajeniZacy ;l fizyczną , a tem  samem dwojako 
gi r - Si<* szb°ddw ym , raz sobie samemu, d ru ­
ki sP°ieczności. N aruszenie porządku ja - 
dgj^ zyr °dzenie wskazało człowiekowi w każ- 
uiebe^°^° PosŁ?P°w aniu, bardzo jest dla niego 
ttio ie cf n ^m ’ * uigdy uyść bezkarnie n ie - 
skich"' • ezeb przestąpienie praw  towarzy-* 
Wość \ Cl:iga surow ą natychm iast spraw iedli- 
su  ̂ ód Prózn°w anie czyli zle użycie cza- 
dzey U0S  ̂ * we w nętrznem  przekonaniu p rę- 
Przysz}7^' pozm ey ’ * w  złych skutkach na 

Cl ° SC’ zasfuźoną karę. 
dzie,')cC 'C- Wi<*c zbaw ienną dadź naukę m ło- 
sWoje„OW1’ iab m a obracać chwile wiosny życia 
Czy u ien ’. ;lV,o r  szlachetną zajęty żądzą przy- 
sp o só b  ^  do powszechnego dobra, podaje 
tych nQ<}^'Ula, n â  c z a su ' Zaw isł on od rozmai-* 
kie i tow-ałÓW’ z których się składa życie ludz* 
Ua trzech,l,,/'yskie ’ a szczegbhiiey zasadza się 
człowiek i ' Vladzacb którem i jest obdarzony 

s ojest, serca, umysłu i ciała. W przód
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jednak  trz y  ogólne w a ru n k i k ła d z ie , do do­
brego  u rząd zen ia  czasu. „  Z apy tyw ać się za- 
„  w sze s ie b ie , p o w ia d a , n im  zaczniesz m ó- 
,, w ić lub  działać : n a  co ci to  będzie u ż y te — 
„  cznem  ? Cui bono ? . . . . . . .  T ak im  sposobem
„ nabędziem y w ielk iey  p rzy tom ności um ysłu  
„  i dokładności w e w zględzie  m oralnym  i  
„  um ysłow ym , k tó re  nas zdołają  ochronić  od 
„  bardzo  w ie lu  w ad , n iedorzeczności , postep- 
„  ków  n ie ro zw ażn y ch  oraz n iezm ie rn ey  i 
„  n ienagrodzoney  s tra ty  czasu. D laczegóżby 
„  człow iek, k tó rego  rozum  nayszlache tn iey - 
„  szym  jest p rzyw ile jem  , n iem ógł ciągle u ź y -  
„  w ać tak  p iękney  w ła d z y , aby  n igdy  n ie -  
,, dzia łać  an i inow ic bez celu zam ierzonego ?
,, L ecz sposób postępow an ia , aby m ia ł sk u t-  
„  ki rze te ln e  i zbaw ienne , p ow in ien  sic s to - 
„  sować do słabości i p łochości na  n ieszcze- 
„  ście w łaściw ych um ysłow i ludzkiem u. T rz e -  
„  ba w ięc uzbro ić  człow ieka p rzec iw  n ied o - 
„  skonałości i n iebezp ieczeń stw o m , k tó re  są 
w p rzyw iązane  do jego p rzy ro d zen ia  “ .

N astępn ie  a u to r  chcąc w esprzeć  p ie rw szy  
W arunek, podaje dw a in n e  bez k tó rych  tam ­
te n  n ie m oże bydż zu p e łn ie  pożytecznym . N ie -  
należy p rzestaw ać ty lko  n a  zapy tyw an iu  sie­
b ie  ; do czego m i to  będzie p rzy d a tn em  ? Ale 
trz e b a  jeszcze się w ybadyw ać , i rozw ażać 
w  w łasnem  postępow an iu  , czyli też  rzeczy ­
w iście odniosłem  korzyść z tak ich  uw ag. N ie­
podobna aby  zabraknąć m ogło kom ukolw iek 
czasu, na  zdanie  sobie sam em u rach u n k u  z te ­
go w szystkiego co się p rzez cały  dzień  , ro ­
b iło  , m ó w iło , łub  słyszało j k ilka chw il w y -
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cztćrec] do ; przebieżenia czynów dw udziesta 
przen. 1. § odzin5 uieCO w ięcey czasu zabierze 
śli j , ? ieiUe na Papier tych wszystkich m y - 
snychZ dU’ którem  utw orzyć o w ła -
szkodę ^?,st(iPkacb ■> CZY ™i one pożytek lu b  
nieść j !' ln°jeS° umysłu, serca i ciała p rzy - 
m ie Zostaw ienie , mówię , na pis-
łodzie Vcl£ 1 Ŝ du bezstronnego względem ca- 
h„e • ych czy n ó w > koniecznie jest po trze­
b ę  nipla Same bowiem rozm yślanie spuszczać 
słaboś <m° zna » §dyz górow anie nam iętności i 
kazni C Pam ^ c* w  ludziach , w idocznie n a -  

ii, *5am aby*my zawsze on'(di przytom nem  
trz e b * ' ° i?’ C° W kazdć3r chw ili tak  jest po­
kona ,czl°w ie k a , a tego inaczey do-
Tukim IUe- m ozna iak tylko za pomocą pisma. 
h ist0r Wl^C sposobem , mając przed oczyma; 
go n0f.CZny ’ ze tak  powiem  , obraz sw oje- 
główni ^Pow ania ■> ła tw iey  się każdy u strzeże  
zupełnf } SZych w ad przyuaym niey , jeżeli ich  
re  nie iWy niĆniezdoła- Z arzuty , k tó- 
czynić 3 nem u moźe się będzie zdaw ało t a  
teini od na.ydokładniey mogą bydż tylko zb i- 
ou w  Saineg° autora. Posłuchaym y co te ż  
« k tóry  m Y z^ dz!e Pow iada.,, Sposób t e n ,
„ i zhy ™0ze b^(lzie u w ażan y , za uciążliw y 
„ ry  7 orobny na pierw szy rzu t oka, a  k tó - 

wkrótc ?V UZydu ,Przy oiezm ierney ch ęc i, 
j, kazuje si„Stf Ć- m ° Ze P.rostym i łatw ym , po - 
„ rym  kaz i W. stanje woyskowym, w  któ- 
» zw ierzchni!z dn ia’ -nizsi udają się do sw ych 
» z dokładnćm W * d ° naczeInika Półku ,
„ kićm  co c uw iadom ieniem  o tem  w szyst- 

Tom n  y  “ sta*° w  każdego rocie. T ak ie
N '  12. aBir,. 4 5
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» Praw idło nigdy się nieprzeryW a, w  ten  cża* 
„ naw et gdy się nic noAvego niezdarzyło: cią- 
„ głe czuw anie, surow a karność, u trzym ują się 
„ tym  sposobem, M nieyże to nas powinno 
„ obchodzie , abyśmy czuwali nad sobą samy- 
„ mi , niżeli dowodcę, gdy czmva nad żoł- 
„ m erzem  l Zwyczay taki , zastosowany do 
„ naszego bytu  pryw atnego i do urządzenia 
,, wszystkich chw il ży c ia , nie obiecujeź nay- 
„ większych korzyści ? nie jestźe zdolnym do 
„ u trzym ania wszystkich władz w  stanie poko- 
„ ju , rownoAvagi i zgody ?

D opełnienie więc tych trzech w arunków , 
wskazuje nam taki sposób rozrządzenia czasu 
abyśmy przezeń dćyść mogli do praw dziw ego 
szczęścia. Zostaw ienie na pdsmie (jakeśmy ju i 
mówili) rozAvagi i zdania o całodziennćm  po­
stępow aniu , wym aga utw orzenia sobie n ie- 
jakiegoś pamiętnika analitycznego, dla ła tw iey- 
szego i porządnieyszego w ykonania zam iaru, 
i to będzie Avłaśnie głów na podstawą założo­
nego sposobu. Oprócz te g o , u trzym ują się 
jeszcze trzy  xiazki udzielne , stosownie do 
trzech  głównych władz człowieka, ciała, serca 
i  umysłu , a stąd trojakiego rodzaju życia na­
szego. P ierw sza z tych xiav.ek nosić będzie 
ty tu ł Dziennika jizycznego. G łównym "jego 
przedm iotem  będą uwagi nad stanem  zdro­
w ia i sposoby polepszenia jego , jeśli sie po­
każe bydz nadw ątlonem  : tw orzyć to bedzie 
niejakos kurs hygieny p ra k tyc zn y . T u  należy 
zastanow ienie się nad swoim tem peram entem , 
składem c ia ła , a stąd wnioski o tem  wszyst- 
kiem  co może bydż im  szkodliwćm, i naAvza-



I* okaJIZeZ °° r° Sną i1nabierai% rzezwości. Sen, 
tu> odmianvaP/ y ’ °.ch(s‘dóf lwo , w pływ  klima- 
ko  tu po w; P rojcu, położenie kraju, wszyst­
ko się tnl "H° /na ezc mieysce. Zastanawia- 
We w U T n ^ Sobem Jiad exystencyą swoją, 
Prxyyśdź £! /ae yczny m » można z czasem 
samo doi teg° st°Pnia doskonałości przez 
bie Pomn)Vl ?nif ’ ie  Ilie ^ Jko s a r in u  so- 
gim u]fff nym bydz mozna (c) ale tez i dru- o" przynosić.
"Wierać11?3 x M k a , to jest, Dziennik moralny za- 
źe ścin„ 7 1Ł; tG wszystko , cokolwiek sie m o- 
m °ralnośH Post|P ow an ia  w e względzie 
przyrody,. ’ }  w ypełniania obowiązków tak
W sPoleć/nyC J tCŹ P™ y& ych na siebie r^wcznosci.
antor . si? te S° sposobu « pow iada
” nia tepr,S anaw iam a się i wiernego malowa- 
” k  U w Lp WSZySt §,° ’ 1C° zaslnguje na tw o - 
n k n y ^  b^’ ,w stosunkach dziennych z podo- 
» natu rv S° e ’ odkrywasz niejakoś zasłonę

•» J  1 W V Q ta w i 'a o - i    * i ,  . , . «•

» PodobieńL Stara"n ie ’ 1 łatWo Zllaydujesz 
» sanym 0ri r>°j ac za Porządkiem przepi- 
» ny trakt- ona ’ zł°źysz powoli wybor- 
»  ścisz  L V ,  moralności praktyczney. Umie­
li Widło tw Praw d ę , służyć mającą za pra- 

ego postępowania, bezpośrednio po

(c) Dokładna zn -
nizacyi ciaj-j4'1011.1 °^c' M asnego temperamentu i orga-
P°W ierZamv' ’ nie raz m o ie  uJa1 w ić  lekarzd®, którym

asze do leg l iw ośc i ,  ich leczenie
4 5  .
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„ op isie  lub  obrazie nayboleśnieysfctey dole* 
„ g  i w ości na którą ona w skazuje lekarstwo* 
„ W ad y  n a w et tw oje  w ła sn e  i nieszczęścia  
„ p osłużą ci do ośw iecen ia , a w ad y  i nieszczę* 
„ ścia inny ch staną się dla c ieb ie zaw sze 0" 
„ becna nauką . którą będziesz się starał za* 
» stosow ać w  czasie i m ieyscu przyzw oitem .

ł  oznasz serce ludzkie w  tw o iem  wła* 
„ snem  sercu i  tob ie  podobnych is to t;  zgłę* 
„ bisz tajem nice ich  żądz i tw ych  namiętno"  
„ ści, zatrzym asz te  ostatn ie (że tak powiem ) 
j) w  ich  postęp ie i  w ystaw isz  je czynnem i * 
„ o ży w io n em i “ .

Dżieńm k ten moralny  m a się jeszcze skła* 
dać z trzech  od dzia łów  jakiem i są ;

i  d, Ekonomiczny,
2 rc, H istoryczny,
3&e, Nekrologiczny.

O ddział ekonomiczny zam knie w  sob ie Ta" 
chi inek dochodu i jirzychodu dziennego ; prze^ 
to  każdy będzie m iał w iad om y zaw sze s ta r t  
m ajątk u , a razem  nauczy się m iarkow ać do 
tego  potrzeb y sw oje.

O ddział historyczny  p o w in ien  m ieścić to  
w szy stk o , co się m oże ściągać do w ypadków  
p olityczn ych  , do d ziejów  szczególn iey wła*' 
snego  k raju , obchodów  uroczystych  , ustano* 
w ie ń  w ażnych , b itew  znaczących lub  trakta* 1 
tó w  stan ow iących  ostateczn ie losy  przestron*  
n y ch  krain i m nogich  ludów . Szczególniey  
tak i pam iętn ik  potrzebny jest sprawującym  u -  
rzęd y  pub liczn e, cy w iln e  lub woyskoW e.

Trzeci oddział dziennika poświęconego
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Władzóm moralnym, jest nekrologiczry. K ró tk i 
ecz praw dziw ie filozoficzny opis tego pam ię- 
nika daje nam autor.

,, Myśl o śmierci „  pow iada „k tó rą  w szyst- 
n kie przedm ioty i  wszystkie chwile , odna- 
„ w iają przed oczyma i zmysłem naszym, nie 
” “10ze bydź zapom nianą w takow ych parnię- 
„ tm kach. Należy naw et poświęcić 1e- 
») mu osobną x iążkę, k tc iey  cei jest razem  
y m oralnym  i filozoficzny m , bo aby i y ć  do- 
»  brze trzeba się nauczyć umrzeć. YY w oy- 
m skowym. stanie , w  urzędach cywilnych 
j, słowem w każdenr położeniu , potrzebuje 
j, człowiek dla swego szczęścia zachowy wać 
u zawsze tę pogodę i spokoyność, którychby 
n naw et zbliżenie się śmierci pomieszać n ie -
n mogło. U tw orzym y więc sobie niejakiś ro -
„ dzay galery i nekrologiczney, w  którey się  
n zachowają im iona, obrazy i pam iątki zna- 
» uych nam osób , albo tych którzy w ypeł- 
„ mali za naszych czasó w  w ażne jakie "obo- 
„ w iązki w  publicznym zawodzie, a których 
„ już śmierć z pośród nas w ydarła. U toro- 
„ w ali oni nam  drogę, obraz ic h , zawsze 
», obecny, oswaja nas z tćm  przedw iecznćm  
„ praw em  , które prędzey czy pożniey w e- 
„ zwie nasz wszystkich do jednego grobu, 
u W yobrażenie śmierci, połączone z wysoką 
5, i pocieszającą myślą nieśm iertelności duszy 
,, 1 istności Boga , odradza w człowieku od- 
„ wagę 1 cnotę , czyści i wzmacnia sum ienie 
„ 1 staje się potężnym zasiłkiem moralności....

Trzecią xiąż,ką należącą do pam iętnika 
analitycznego , jest Dziennik poświęcony in~



strukcyi. W pisują SJę tu  wszystkie uwagi, 
jakie kto mógł w  ciągu dnia uczynić n ad  swo­
ją im aginacyą , pamięcią, sądem słow em  nad 
wszystkiemi władzam i umysłow em i 5 zastano­
w ienie się nad tern co słyszał lub czytał, zda­
n ie o ludziach i dziełach. Tym  sposobem 
można z czasem utw orzyć szacowny zbiór 
m ysh i uwag głębokich w  różnych przedmio­
tach , bądz z czytania i uczenia sie , bądi 
z przysłuchania się rozmowom ludzi oświeco­
nych im ający ch  doświadczenie. ZnayduiaC I 
W  w  tow arzystw ie osób rozm aitego stanu, 
ileż to  się można nauczyć tem u, k tó ry  niechc# I 
zadney chwili opuścić, bez otrzym ania jakiej­
kolw iek z m ey korzyści. Niewymaga tu  autor, 
aby tym  tylko sposobem zgłębiano nauki, są­
dzi jednak, ze się przez to wzmacnia pam ięć,'

owszem się staje zdanie o rzeczach, i łat- 
w iey je _ można obeymować pod róineni> 
względami. Zapisywanie więc takich uwag 
bezpozytecznem bydź niemoże, zwłaszcza dl* 
ych którym  stan lub obowiązki niedozwalają 

ciągle się zatrudniać xiazkami i z samego źró­
d ła czerpać oświecenie, dla woyskowych na- 
przykład, podróżujących i t. d. Uwagi takoi 
i wypisy z dzieł czytanych z rozbiorem  ma­
ja tu  m ieysce; przeczytanie bowiem takim 
sposobem jednego dzieła w iece? pożytku przV-
niesc może, niźpli • ixiif.cn wiauomosc powierzchowim
tysiąca innych.

Do dziennika instrukcyi, trzy  oddzielne 
należą xięgi, to jest:

■ ,  • ]SZ? ’ Zatrudnienia z  obowiązku.  Z ay m u jąC  
jakiekolwiek bądź mieysce w społeczności,
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starać sj^ kon ieczn ie  po trzeba  aby  godnie od­
pow iedzieć z a u fa n iu , k tó re  w  nas położono; 

*ł każdy p ow in ien  m ieć na  celu dokładność 
pełn ien iu  p rzy ję tych  na  siebie obow iązków ; 

o k tó rey  cóż bard z iey  pom ódz m oże ? jak 
S y będziem y się zastanaw ia li nad sp raw o- 
W amein się naszem  codziennem ,

Zatrudnienia z wyboru , to  jest, p raca  
a Przedm iotem  do k tórego  m am y niejakąś 

szczeguluą skłonność i gust p rzy rodzony . T u  
*1(ł m ieszczą uw ag i i w iadom ości w  tey  nauce 
. Umiejętności , w  k tó ry ch  się p ragn iem y  
c oskonalić i b łiżey  one poznać.

3c/a, Pam iętnik bibliograficzny. Jest to  sex - 
te rn  czyli też  reg estr św ieżo w ydanych  pism  
godnych czy tan ia , k tó rych  zjaw ienie  się w  u -  

^cz°uym  św iecie, tak  z dz ienników  rozm aitych  
w'<<J| t ez 2 rozm ow y  ludzi uczonych jest nam  
j. '  om e. K ażd ą  k a rta  tego pam iętn ika  dz ie - 
r?  na  pięć k o lu m n , naprzód  n u m er z p o -

zadku- 2rC) t y tu j Nadęła i Zapis x ięgarza gdzie 
0110 znaydu je  ; 3c ic , im ie i oyczyzna p i-  

s a rz ą ; Ąte  ̂ ep 0p a 0g l0SZen ia  i d a ta  w ydan ia ;
e > m ikoniec k ró tk ie  uw agi i sąd bąclż w ła -  

Slty bądź też  ludzi uczonych.
O prócz tego , rad z i jeszcze a u to r , u trz y -  

yw ać dw ie  x ię g i , to  jest, jeclnę do użycia  sa- 
f°. CzusU 5 a  d ru g a  do rozm aitych  n iep rz e -  

sie b T ych w ypadków . p ierw szey  k łaśdź 
żn- ą ,m.yśli i uw agi jakie w yciągnąć m o­
do'^ \  / w ' adczen ia  , n a d  pożytk iem  lub  n ie -  
U w ° C,U? SĈ  w ym ien ionych  już w arunków .

Zilc tu  należy  , sposób używ ania  czasu



jako oddzielną, i bardzo w ażną umiejętność i 
jako zasadę szczęścia.

D ruga xiega służyć może zamiast pamię­
tn ik a  do tego wszystkiego , co jeszcze nie we­
szło w  poprzedzające dzienniki. W pisują sie weń 
zw yczaym ekorrespondencye listowne, pamią- 
t  i ,  przyrzeczenia odw iedziny , um ow y, in­
teresu  fam ilii, i t. d.

O statnim  w arunkiem  do dobrego rozrzą­
dzenia i użycia czasu , jest w ybór szczerego 
a praw dziw ego przy jacie la , do ktÓregoby się 
anozna było odwoływać w  przeciągu pew ne­
go czasu , malując przed nim obraz położenia 
swego fizycznego , m oralnego i umysłowego. 
Z e  wszystkich tych pam iętników  i rachunków  

ziennych , ła tw o można wyciągnąć i p o zn a ć  
s tan  swoy w e wszystkich względach. W ypada 
go co i ok lub kilka miesięcy przesyłać w ybra­
nem u przyjacielowi, k tóry  swćm oświeceniem , 
szczerością i dobrocią stając się godnym zau­
fan ia  , bezstronm ey by mógł o tern sadzić , n i­
żeli ktos sam o sobie : miłość bowiem w łasna 
ta k  w ielką m a w ładzę nad człowiekiem , że 
trzeb a  wielkiego m ęstwa , aby się jey oprzeć , 
lepszy w zrok mamy na wszystko co nas ota­
cza m zeh na siebie sam ych; dobrze la Fontaine 
pow iedział ze „  Stw órca dał nam  dw ie kie- 
„  szen i, jednę z ty łu  na swoje w a d y , a d ru -  
”  g3 z Przodu na obce “  (d> R adzi więc au to r

F e  F a b rica te u r  souv era in  
N ous crea  besaciers tous de m enie m a n ie rę ,
T a n t  c e u x d u te m s  passe que du  tem s d ’a u jo u rd ’h u i ;
II f it  p o u r  nos defauts la poche de d e r r i e r e ,
Et celle de d ev an t p o u r  les defauts d’autrui.'
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d o ^ , S(?1>ie takiego przyjaciela , k tóryby przy 
ku 1fl<, 'en | u i rozsądku , był równego w ie- 
s t r j  S1 0unosc  ̂i gustu , któryby mógł cię p rze-

e z o tw ych uchybien iach , i naprow adzać 
na  drogę przyzw oitą,
tvch  (la*°“V ogólną uwagę nad układem

za VVszystkich pam iętników  ,, mówi się 
”  ci -SZe (powiada on) o sobie samym av trze - 
”  C' ł . os°bie , jakby o jakieyś obcey is toc ie , 
”  1̂ °, 1)nieniem  juz pew nem , które łatw o zm ie- 
v iiiozna podług swojey woli. N ikt nie jest 
”  d Lłn i . sPos°bem  zatrzym yw any względami 
55 1 ości w łasney , fałszywą skromnością, p ró -
55 ^noscią lub dumą. Pisze się w ierna liistorya 
”  r'TeS° ż y c ia , bez bojaźni natrętnych pou- 
5) a cow albo złośliwego sądu. Pod ukry tem  
”  Vazw)skiem , rów nie się mówi dobrze jak i 
55 P ,d °  iUny0h ' a ta ^ m°żna zebrać , bez skru- 
”  w - 5 Wiele czynów , obrazów , uw ag i po- 
”  charakterystycznych i nauczających ,
5’ °braźać nikogo nie mogą. “
żytecz(,JZ * w ykład sposobu rozrządzenia po- 
w ienia'Ue ?zasu 5 a ty 111 sposobem uszczęśli-
^ e b a z ^ r z n ? 5 te f  »awzaf™  po-
ciw t 1 • y5 jukieby się znalezc mogły prze-
Zarz a acm » system atowi. I tak pierw szym
w } 'W °m ’ ^  się zdaje , jest niepodobieństw a
i llr”nar)la tego wszystkiego czego żąda au to r ,
ną t 0 ^'"*e niejakich mniem anych pożytków ;
z a s a d ź  w  \ ° - dpOWi/ l<1a » ze l’̂ 1* kazdy uznaje 
czne ‘ ... ziekj tem  w yłuszczone za uży te- 
uszcześłiw -1 °?as drogićm  jest narzędziem, d a  
dobrze n tr ° '" a f e b ie  samych , jeżeli chcemy 

zymać zdrow ie , bydz cnotliw ym i



i rozumnymi, jakże środki i sposoby osiągnie-
ma tego wszystkiego , jakiekolwiek one są , 
mogą byclz próżne ? dla czegóż wykonanie 
ich ma bydz niepodobne? Kiedy doświadcze­
niem przekonywamy się , źe w iele osób mia­
nowicie młodych woyskowych trzymało się 
t-' Kiego sposobu postępowania , tym niespo- 
t y a m e y ,  ze ąch życie błąkające sie ustawnie , 
nieraz im na przeszkodzie bydż mogło. Nako- 
niec pisanie tych dzienników potrzebuje tyl­
ko cierpliwości i stałości w  początkach z cza­
sem wprawa i doświadczenie, doprowadzą 
nas do tego , że z naywiększem ukontentowa­
niem poświęcać będziemy półgodziny codzień, 
abyśmy wiedzieli jakośmy ten dzień przepę­
dzili (ej. '

\

(e) N ie je d n em u  zapew ne p rzy y d z ie  tu  ns „ y f l  ( c j,c ic  
się trzym ać takiego sp o so b u , trzeb ab y  ogromni} kan- 
fcelaryą u trzym yw ać , a m oże n aw et i sek reta rza  oso- 

nego chow ać. Ale niech się raczy  zastanow ić , żo 
tego  w szystkiego n ie  trzeba  b ę d z ie ,  skoro go len istw o 
m c o p a n u je , i dozw oli m u z rob ić  k ilka  sex tcrnów  

t .  zapevrnc na cały  rok  wystarcz,-} do zap isyw ania  
co z ien  k ilkunastu  w ierszy . K ażdy chętn ie  n ie jaka  
chw ilę  „a to pośw ięci , jeżeli się zastanow i nad po ­
ży tkam i stąd  w ynika jącem i. M ożna tu z rob ić  n ie ja - 

8 po rów nan ie  do m nichów  , k t ó r z y  z in s ty tu cy i 
sw o,ey  w y rzek łszy  się  św ia ta ,  „ j e sta rają  się „  SZCZ(!.
sliw osc doczesną o so b istą ; z te y ie  in sty tu cy i n ie  ,es“t  
ich  celem  dobro  sp o łeczn o śc i, w yjąw szy szczególne 
o d stąp ien ia  od reg u ły  , k ied y  sig zaym ują obow iązkam i 
p asterstw a nauki i i „ stru k cy i m łodzieży  ; owszem dą­
żąc ty lko  do Szczęśliwości w ieczney  osobistey, pośw ię­
cają na to cale a4 godzin M y zaś trzy  zam iary  łącząc*, 
to je s t ,  Szczęśliwość doczesną , pożytek  społeczności i
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W  rozbiorze ninieyszego dzieła we w szy- 
niemal pismach peryodycznych fran- 

11 z ach i niemieckich (fj, czyniono jeszcze 
ine które zarzuty (g) autorowi, na co on z równą
Wei a< n°'̂ cią odpowiedź daje. Jednem sło- 

'n Powiedzieć m ożna, źe tu wszystkie za- 
C u nay^'dwiey jest usunąć byłe tvlko szcze- 

i cierpliwość nigdy nas nieodstępo- 
a y- Nie zupełnie nawet ten sposób jest no- 

v.yin Wynalazkiem Pana Jullien , już bowiem  
znano go po części w szkole P ytagory, a 

obrządzenie czasu w  podobnym rodzaju za­
orane było od Franklinu (h).

Szczęśliwość wieczną ; dla czegożbyśmy żałować mieli 
P°ł godziny czasu na dzień odważyć dla dostąpienia 
tak wielkicłi korzyści.

I f \  J
Umączone jest wa niemiecki język przez G. A. Schul- 

doktora medycyny i professora w oddziale łe­
b sk im  uniw ersytetu w Landsliuth w  Bawaryi i d ru ­

kowane w Ratyzbonie i 8 n .  Inne dzieła oryginalne 
ana Jullien  są : i , L ’ A genda  g e n e r a l , on M em oria l 

P ort a t i f  u n iv e rse l, livret p ra tiq u e  d ’em ploi du  terno.
12 : 2 , M em orin l H or a im  ou B io m e trc , in s fru -  

p o u r  m esu rtr  la vie. in  12 .— Oba w Illedyo- 
l 8 1B We i francuzk im języku w ia tach  i S11 ,

12 ’ 1®l 5 ; 3 , E ssa ig e n e ra l d ’educa tion , p hysique , 
m orale . et in teUectuelle. , avec un tra ite  cP em ploi 

(fi) J$f'U /<ms' P aris . 1808. in  i .  avec tab leaux.
,eprzeszkadzało to jednak bynaj'm tiiey oddaniu w in- 

oych pochwał i powszechnemu uwielbieniu , jakie ta  
o zyskało ; jeszcze nawet przed wydaniem onego, 

kiik ' V zostaw ało, zapraszano P. Ju llieu
'■'krotnie do ogłoszenia swych prac d ru k iem , ku

(h) P ilnow °Wi ,nł° dzi-
W iele''1' '  S' <w' U kie«° sposobu Jezuici n iegdyś, i ta  

Sll‘ wugło przyczynić do owcy w ziętości, jaką
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Jed en  jeszcze rozdz ia ł pośw ięcił a u to r  

u w ażan ie  czasu juz podzielonego ogólnie , n s  
p ew n e  chw ile  , w zględnie  naszych po trzeb  i  
Z atrudn ień . P rzeznacza  on ośin lub  siedm  
godzin  d la snu. Surow szym i by li in n i w  te y  
m ie rze  , szkoła nap rzyk ład  sa lern itańska  po-* 
zw ala  ty lko sześć godzin spoczynku d la m ło­
dz ieńca  i s la rc a , 7 dla p różn iaka  , n ikom u zaś 
ośm iu.

Sex h o ras  d o rm irę  sat e s tju v e n iq u e , sen ique ,
V ix  pigro  septem  : nu lli conced itu r octo ,

p rzez  d ru g ie  osin godzin oddadź się trzeb a  n a u ­
kom  i doskonaleniu  um ysłu  i serca swego , 
lu b  obow iązkom  stanu . P ozosta łe  ośm godzin , 
m ogą bydź obrócone na  ro z ry w k i rozm aitego  
ro d z a ju ,  byle tylko p rzystoyne i W m iarę u -  
ź y t e , ćw iczenie c ia ł a , p rzy jem ne i n a m  
czajqce rozm ow y i t. p. dla w y p e łn ien ia  tego  
w szystkiego cośm y w in n i to w arzy s tw u  ludz­
kiem u. T ak i jednak  rozk ład  czasu , m oże bydź

w  początkach założenia sw ego zjednać potrafili. Znane 
są w dziejach ich towarzystwa , H i s t u r i a e  d o m u s  , 
w  których opisywano w  naydr,obnieyszych szczegółach  
czynności zgromadzenia , jego osób, i zdarzenia obecne  
tego m ieysca w którem się zgromadzenie znajdow ało. 
I'iadto każda osoba oddalająca się  z tow arzystw a, za 
jakim kolwiek interesem , w inna była utrzym ywać dya** 
yyusz w  którym zapisywano : i , czyny w łasne ; a , 
co w idział ; 5 , co s ły sza ł; 4 * jakie miał o tćm zdanie, 
l a k i  środek do'szczególnego ich cehj bardzo był przy« 
datny;podobne w ięe czynności do lepszego zamiaru skie­
rowane j  w ielk i pożytek społeczności przynieść mo-
e-t*



^99
Kiiarkowany podług okoliczności i położenia
a k t o r e m  się cz łek  z n a y d u je .

P rz y k ła d  w ie lk ic h  lu d z i , od  n a y d a w n ie y -  
sze y  s ta ro ż y tn o śc i , u silność  z jaką. się s ta ra li  
n a y ie p ie y  sw e ży c ie  ro z rz ą d z a ć  , n ie p o w in ie n -  
ze  w z ru szać  sZ czególniey t y c h ,  k tó rz y  jeszcze  
n ie  w y sz li z p ię k n y c h  la t m ło d o śc i , a  k tó rz y  
w szy stk o  m a ją  p rzed  so b ą  ? N iec h  się n a p o i  
e u u  p ra w id ła m i m ło d z ien iec  , k tó reg o  d u sz a  

n ie  Jes(; jeszcze z u p e łn ie  o m am io n a  z w o d n i-  
cze im  p o w ab am i p ró ż n o w a n ia  i p rz e p ę d z a n ia  
czasu  n a  u c z y n k ach  je s te s tw o  cz ło w iecze  k a -  
Z{lęych . N iech  n ie b ę d z ie  tak  n ie c z u ły m  i  
O ziębłym  n a  w ła sn ą  sław ę  , żeb y  m ia ł z n ik n ą ć  

b u tn ie  p o sp o lity c h  i n iczem  n ie c e lu ją c y c h  
u d z ik S posob  tu  w y ło ż o n y  u rz ą d z e n ia  ży c ia  * 

poda m u ła tw o ść  d o k o n an ia  sz lac h e tn y ch  za- 
ttiia i'ow  j je ż e li  n ie m i b ęd z ie  za ję ty .

M i c h a ł  B a l i n s  k i .

U m i a U K o W n i B  W Y D A T K Ó W  W Z G L Ę D N I E  DO PRZY ­
CHODÓW , d l a  w ł a s n e y  i  p o w s z k c h n e y  PO­
MYŚLNOŚCI.

P o zn ay  się na  szelągach a będziesz  bogatym . 

'T T e r  K r a s i c k i .

LIc z Jh e  w i e l u  p i s m  o g ł o s z o n y c h  w  c e l u

P o lep szan ia  n a ro d o w e g o  m ien ia : p rz e z  w p ro ­
w a d z e n ie  3 • l  1 .w  t • r ę k o d z ie ł , p o p ra w ę  g o sp o d a rs tw a
ti k ,C Wle u trz y m a n iu  ro z m a ite g o  g a -  

U u lnweutarza, w  użyciu wszeikich darów
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które natura krajowi nadała, w zaprowadzę-
m u zyw iołow , mogących powiększać przy­
swojeniem swem przychody: gdy mi Z Ł 
szcze dotąd niezdarzyło dowiedzieć o takiem 
ktoieby szczegolmey polepszenie mienia przez
S -z e Z  ' d°, P™ycŁodów wydatekpi zedstawiło ; ośmielam się ninieyszem prze­
czeniem rzucie myśl w tym celu , zostawu- 

Jąc po solne szczęśliwszemu pióru , dobrań- 
szemi wyrazami i trafnieyszemi myślami,rzecz, 
wprawdzie wielkich dowodów niepotrzebu- 
jącą przyjemmey i silniey przełożyć, aby 
z większym smakiem czytane, miley przyjęte 
do^ osiągnie,na zamierzonego skutku przywiol

Że dobre mienie każdego składającego ca- 
łosc narodową, ustanawia dobre mienie kra­
ju, temu nikt me zaprzeczy, gdyż nic pewniey- 
szego nad to, ze jakie części taka i całość. Tym 
przeto się to mteresownieyszym staje, że do- 
ykając szczególne osoby, wpływa na całko­

w ity społeczności ogół. Nie wchodząc w ża­
dne statystyczne rachuby , ubóstwo* niemal 
każdego wszczególności mieszkańca kraju na­
szego , naylepiey się wyjaśnia rozważajac na­
rodowe usiłowania , które przy męztwie i 
wyti wałosci, me mmey przy zabiegach około 
nauk i pomnożenia św iatła, zjednawszy do­
bre „m e stawały Się jednak bezskutecznemu 
dla brakli sił zależących od nakładów w yró- 
wny wających potrzebie. Do zupełności więc 
powszechnego uszczęśliwienia,należy, nietylko
m ęztw o, stałość i oświecenie, ale też dosta­
tek osób pojedynczych, a przez to i dobre mie-
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leza£ S°  krT  : do cze§0 tym  łacn iey na-' 
fiólniey z wrodz*°dZ^  ’ Źe ^  t0.kcZy SZCZe~ 
ścia osobistego m prZywii*zam em  do szcz<*"

i ^ l o Z l t c h  dobre mienie, pracy
różne nis ’ °  ktor3rch ^ p o w ta r z a ją c  co 
Wanię J * *  °P owiadah  : gdy  praca i u siło -  
*niarkowa«C% .uzyskany Pożytek przez n iep o-  
brego Z  . lch uzycie , zatem  , starunku do- 
Jest nt lenia \  druS‘l  iż  tak rzekę gałęzią  
piero * zy mani6 nabytków : albow iem  5 do-  
Przv ie®°,u5rzynlan*e stanow i dobre m ienie, 
de«0 Zcz<zsc*U złączonćm  z spokoynością kaź- 
W s n w  em samćm « sPosabia do wspólnego 

I ) 1 narod°w ego. 6
Potrzeb 11 trZy mania teg0 nabytku koniecznie  
źe xv ne jest um iarkowanie wydatków , tak,
CZyć ZV"'‘;je Plsma tego uw agi będa się l o ­
d y  l l m . 7  m istotnie Widoku : rozbierać zasa- 
tki ,ni ark° w ania tego i rozpatrywać w yd a-  
łu naszn° WlC ê ê’ k^ re lde jed,iego w  kra- 
fo d z in e5 ̂  (,°  srnutneS° przyw iodły stanu i 
W szystkie!*^0 zadob3 pokryły. zasady
z PrzeDi f a istotne praw idło służyć m oże, 
dzU i  bu r  b ud ow n iczy ch znane, które, gdy  
Wygodn 1 ovvę na nieodzow nie potrzebn ą, 
le %te v?’’ a na°statek ozdobną; tak też na- 
doPuszcz 7 Cle ka>deS° Przyckodu , wym aga i 
odbicie p . »  p ierw ey do Ż3rcia n ie -  
h ce, anaosf Ze^nei ’ dopie.ro w yg«d? sprawu- 
Pełnienie cv, d°zwalajace część jaką na do-  
tw o pozna ^  SWoicb poświęcać.. K ażdy ła -
cie P o trzeb n y ^ W d°  Źycia n ieodbi-

J w yd atk ów , zaw iera się po-
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karm , napoy , odzienie , obówie i mievsce 
schronienia; do wygodnego, tez same istotne 
potrzeby Z dogodnością większą używ ane; a 
źe w trzecim rzędzie mieszczą się wydatki nad 
potrzebę x nad Wygodę, tojest do upodoba­
nia czynione. W szystkie te stopnie, stoso­
wnie do różnic wielkości posiadanego przy­
chodu, dla każdego są względne. Każdy więc, 
chcący się stosować do pomiecionych praw i­
d e ł, nie może ich w inszy sposób dopełnić 
jak ustanawiając wydatki stosównie do przy­
chodu swojego, gdyż żaden w ydatek, bez 
poprzedzającego dochodu uzupełnionym bydź 
nie może.

Każdy oznaczając swóy przychód, powi­
nien go ustanawiać na naywiekszey pewno­
ści , nic w nim w  nadziei lub spodziewaniu 
tylko nie mieścić: albowiem, te nadzieje lub 
spodziewania chybiając, przyniosłyby zawód 
w wydatkach na nadziei ustanowionych a
tem  samem do dokonania niepodobnych.’__
A gdy . mimo naypewniey oznaczonych źró­
deł dochodu, okoliczności czasu, nadzwyczay- 
ny niedobór sprawiają;, lub z drugiey stro­
ny nadzwyczayne wy datki przyczyniają; chcąc 
się w tey mierze zabeśpieczyć, jedyny spo­
sób jest, zostawić pewną część przychodu sta­
łego, w zakład, mogącego się wydarzyć , za­
wodu , lub nadzwyczaynego wydatku. Tych 
Zdarzeń, gdy prócz ogółu, każdy w szczegól­
ności , więcey lub mniey w tych czasach smu­
tne  doświadczenie poniósł, zbytkiemby było 
Wyszczególniać możność ich bycia.

W  przychodzie nawet który ma się uw a-
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bydż ,)n„ a y  ’ baczność na póznieysze lata' 
lłlllnievs7ainna " ®dyZ Ŝ a ûdzka z wiekiem  
sposobność?0 .̂ S1? IUŁC;zostawu^ c Juz rów ney  
umnievs7a °  zarobku , takowe przychody
k<y  vvydatii. • T f  inney  stro«y , raz p rzy-  

Zda!r p iełatw o się zm nieysży.
Powinien 0b y , nadzWyCZayny P ł y t e k ,  n ie -  
tku czas U7dz m iany  za Przychód do w yd a-  
żony 6 bieZt1ceS° : ale w  zarobek w ło -
\Vy„ik’ plero do utw orzenia przychodu stad 
^ ie k s /e ? CeS° usPosobiony  hędąc, okaże po­
datek i prZy chodu? ktdry ma bydź na w y -  
chód ć,°- .TaCany- Udając ustanow iony przy-  
kiego 0 ^ 1°  oznaczony, a zatem podług w szel-  
f t o w i e n i  ; l e !i s t w a  p e w n y , pozostaje usta- 

e stosownego wydatku.
czyć astan°w ien iu  tem , chcąc się zabezpie- 
c°  nie y Pada liazdy  gatunek wydatku ocenić, 
s^kroć uayS,Clsley  czJ nió nalezy  : gdyż  czę-  
Potoźona ° [ stosow nie do teg° na w ydatki 
“ o in o «  i  .siV a,'T<Mln‘S przez n ie
z naczonev ° p , j arda wydatku z ow ey p rze-  
niem al W i  i :  Cena albowiem  p o trzeb , 
nayczęściey ° f °  ^ unku » iest n]e s ta ła , a  
^  Ustań™/- zrastająca. Uwaga ta  niebrania  
śei , S2c_ ! f mu w ydatków  nayściśleyszey i lo -  
na bacz„ Sohney i  w  obszernieyszem  objęciu  
nadzw yc'1111 ydZ P °w inna co do w ydatków  
m ięsza s i ę / ^ * / ’ ^ en rodzay w y d a tk ó w , 
trzech stoV,*” ™ ^  blb ™ k ceY  do w szystkich  
to  nie odbić'1 P°Przedldo założonych : czyli 
czy li do unón P°trzebnych, czyli do w ygod y, 

A  źe ' ooania.
Tom / / W? ;atki czSsto wzrastać musza; na 

’ iV- iż- j8j5. 46



to się oglądając  ̂ naprzykład : każdy zamy­
ślający wstąpić w stan m ałżeński, powi­
nien uprzedzić czynnosc takowa , uproporcy- 
onowaniem wydatku swojego, tak, iżby ten nie 
był przystosowany do potrzeby pojedynczey, 
ale do potrzeby przyszłey zobopólney; ma­
jąc nadto baczność: na potrzebę wychowa­
nia potomstwa i usposobienia jego do utrzy­
mania się własnego w życiu dałszem jakim 
bądz przyzwoitym sposobem: z nabytych wia­
domości , ćwiczenia i światła , bez których , 
majątki nawet zostawione , niedostatecznemi 
się stają, a nayczęściey bezużytecznie w m ar- 
noli awstwo idą. Do tego usposobienia swych 
dzieci , aby mogły się nadal same utrzymać, 
tem  chętniey, jak naysilnieysze starania z po­
święceniem jak nayznacznieyszey części przy- 
chodu lub zarobku własnego , rodzice łożyć 
powinni : bo tćm samem zostawują im ma­
jątek, lubo pod oczy niepodpadający, ale rze- 
teluieyszy : majątki albowiem widome , pod­
padają przypadkom ognia, w ody, nieprzyja­
ciela, pow ietrza, którym, majątek ten We­
w nętrzny iż tak rzekę , z nabytego światła i 
zdatnosci uskarbiony , nie jest uległy.

K ażdy , zatrudniWszy sie ustanowieniem 
Wydatków sw oich, a tćm samem, poddający 
się w Wydatkowaniu pod prawidło z tegoż u- 
stanowienia zapadłe , nie może takowego u- 
stanowienia działać, jak tylko przez pośredni­
ctwo rachuby. T a mu okaże, że grosz wy­
datku codziennego, roczny wydatek prawio 
dwanastozłotowym czyni. Tą rachuba dóy- ' 
d z ie ; jak naymnieysza ilość w ydatku, często
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S l ja r? 1| w ym aga części znaczney przy-

pówinC Twięc Vak7 e Iekce 7\ne bydź
Padkowe w  'i y m  ai’ !e:>. wydatki przy- 
Wielkości ' / §U 1 ° ’ Ze y 1 "aymnieyszey 
^aią ze hi G W CI‘1§U roku uwaźane bydź
Zonev in], ” le Przeszły il°ści na nie poło- 
zuaczoney.0 Jedynie im te tylko wydatki prze-

W płvwnymyWanie P°rządku tego, tak co do 
Pełniomr Przyckodów , jako czynionych i do-
spis.ywarH« Wydatkó.w » ŹC w ym aSa porządnego 
k a id , rachunków  przychodu i w ydatku,
W n o tiP° Z na’ * 7  S1? zastau o w i: n ad n iep e - 
się ka i 1 Parni?ci ludzkiey, oraz nad zajęciem 
ku k i ' °  zat.rudnieniam i mnogiemi zarob-
n ia’ a ° re  Parnięć wysilając , niezdolną czy- 
tdeodhi Pew no*c* w tym  względzie każdemu 
t oczne ^  P° trZebney* O brachow anie się co- 
°brachn i m ezm ie™ ie się u ła tw ia przez
sowe , P0Przednie miesięczne , lub cza- 
Pewnien- 6 ^  koniecznie potrzebne , dla za- 
nioneeo ^  = CZy wszystkie wydatki z up ły -
albowiemT° U - zasPokojone zostały ? G dyby 
tdone^o r  lc h iakowa z przychodu upły- 
c °ną bKvj  ? 1 zaspokojoną niebyła , że opła- 
z któreao .lnilsi > stałaby się już długiem  , 
si<? w  7  otszczenie się n ieodzow ne, juźby 
datku , anOWl° nym nast0P"jącego roku w y- 
du , niemi 7 7 ° yi”  Powi<2kszonego przycho- 
zdarzeń 7 Cl1 ° ‘ ^  pow odu więc podobnych 
P o trzeb’ ^ 7 7  w  Przycbodzie> oraz odm ian 
^stanow ieniu czynić ’ czasowe popraw ne
różnych mrU w ydatku : przez um nieyszenie 

a jo w , lub ujęcie rodzaju jakie-
/ . n  *
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go. Dośw iadczenie  tez roczne , okazujące ko­
nieczny potrzebę  um nieyszen ia  w y d a tk ó w ,  
z um nieyszeniem  w ygody  lub u p o d o b a n ia ,  
s ta łoby się ła lw ieysze  do uskutecznien ia  po 
ro k u  , jak po up łyn ien iu  la t  kilku, lub  w ie lu :  
bo przez p rzyw ykn ien ie  do wygody ciągle u -  
z y w a n e y , jey z innieyszenia . p rzykrzeyszeby  
się s t a w a ły ; a kilkoletni w y d a tek  nad stoso- 
w uość p rzychodu  . juz n ie  z przychodu  , ale 
z k red y tu  dopełn iony  , staWszy się d ługiem  
w ym agającym  w y piaty  swojey , w  opłaceniu , 
choćby samego tylko od tegoż d ługu  p rocen ­
t u  , u s tanaw ia łby  juz p ierw szy nad wszelkie 
in n e  w y d a te k ,  a  za tem  ultinieyszyłby zna­
cznie  możność w ydatków  mogących bydz p o d -
ję tem i w  prostem  wzięciu  przychodu.

Niechcący zaś zaciągać długu, lub  nie m o-  
§ ‘1C.Y pożyśkać k redy tu ,  zostający jednak  p rzy  
sw oim  n adm iernym  Wydatku, dośw iadczyłby 
smutnego losu , że w  pew nych  leciech , wy ­
czerpałby  przodem  n adm iernym  w yda tk iem  
cały  swoy przychód , zostając zupełnie  bez 
żadnego. Jako to  naprzykład  : mający sto z ło ­
ty c h  rocznego dochodu w  p ierw szym  ro k u , 
n lim ó okrągło us tanow ionego takiegoż w y ­
da tku  , w y d a ł  z ło tych  sto dziesieć. W y d a ł  
w ięc już z przychodu  następującego ro k u  z ło -  
ty ch  dziesięć , na  k tó ry  za tem  pozostało m u  1 
ty lko  zło tych  dziewięćdziesiąt. Po trzebu jąc  
n a  w yda tek  jak w  poprzedzającym  roku zło tych  
sto  dziesięć, up rzedz ił  w yda tk iem  z p rzychodu  
ro k u  trzeciego złotych dwadzieścia. I  tak  co­
rocznie  postępując, z rok iem  dz iew ią tym  skoń­
czonym  , w y d a łb y  już przychód całkow ity  na
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zo!i'f |ZJeSilTty słuźyc mai‘1c}r7 a t<?m samćm, 
trz a • *JeZ naymnieyszey sposobności clo u- 

mania się w roku dziesiątym. Do zw ró- 
ĉ ma za* baczności na wzrost długu, a s tą d  

pi nego unikania onegoż, służyć może ra- 
bPi1 a A' Zr°slu d ługu , którą sobie każdy ro- 

• % ’ znaydzie : że dług z procentu tylko na
sta'C Va,leS° ’ w Przeciagu lat dwudziestu , 

aje się długiem podwóynym; podobież z pro- 
i U Ila c' yaesięć, w przeciągu lat dziesięciu, 

yWi podobnież: w proporcy i procentu przy- 
.naiiego, w proporcy i wydatku nadmiernego. 

rocz ustanowienia zwyczajnych do oso- 
familiynych potrzeb nieodzownych 

ydatków , zastosowanych do przychodu, a 
o tego koniecznie potrzebnego utrzym ania 

_̂ac Uinkow, gdy każdy własność jakową po- 
rU a potrzebna iest nieod bycie ciągła nie- 

11 zerwana baczność, na tę własność, bez któ- 
d ^ i  ^race * usiłowania słabieją , często n ie- 
Vr|S arjCZającemi się stają, a tern samem niepe- 
Za | sc Przychodu sprawują. Tey baczności 
s • 0syc Uczynić nie można bez poprzedniego 
snoś 'Wan' a ’ nayrzetelnieyszego, tak w ła- 
t\a SCX f  a%  , jak ruchomey przez się posia­
n y  . komu powierzoney, niemniej* dłu-
doi)' Wlllnycb, po potrąceniu których , reszta 
snośćr ° Stanowi Prawc'yawf? własność. Ta w ła- 
chod IXlena^w ęręzona) zapewnia ilość przy- 
każdv Tl° zasadę Avydatkow wziętego, a stąd 
lub i Ml.(,/aec-‘ może jasno, źe za upadkiem
p o d o E s tw SZeniem własności> nast?Pułe llie- 
datkóm wy starczenia zamierzonym wy-
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W łasność każdego będąc rozm aitego ga­
tu n k u  , w  rozm aitym  też względzie ma wpłyW 
do powiększenia lub do u trzym ania przynay- 
m niey przychodu jako i do w y starczenia lub 
um nieyszenia w ydatku : a naprzód : co do u - 
trzym ania stałego m ajątku , jako to : zacho­
w ania w  całości d o m u , wsi , n ikt tem u nie 
zaprzeczy , że za uszczerbkiem w  tychże i do­
chód umnieyszyć się m u si; potem  co do ru ­
chomego : zważywszy iż rzeczy wszelkie , mo­
gące przez ostrożne używ anie , lub baczne na­
p raw y  i pilne zachowanie dłużey zdatnem i 
do potrzeby zostawać, dóydzie łatw o, iż w  w y­
datku  mieć będzie um nieyszenie , nie będąc 
przym uszony do nakładu , z przysposobienia 
przedczasowego , przez pied ozorowe u trzym a­
n ie  i szybkie rzeczy zużyw anie przyczynione­
go. W  to się zaym ują : żywność każda, odzież, 
sprzęty  tak  domowe jako i gospodarskie , po­
trzebne do rzem iosł, do w ygody i upodobania, 
naw et i  do zbytku.

Z utrzym aniem  tem  w łasności, dóbr i ma­
jątków  swoich , ściśle zw iązana jest potrzeba 
pom ocy innych. T a  pomoc , niemogąca bydź 
bez nagrody , czy w  rzeczach , czyli w  goto- 
w iźnie część w ydatków  czy n iąca , ściśle do 
możności i potrzeby pow inna bydź zastosowa­
na , z praw dziw em  w ym iarkow aniem  w arto ­
ści pomocy odbieraney z w ydatkiem  na to ło­
żonym —  mówię z praw dziw em  w ym iarkow a­
niem  , gdyż częstokroć zbytnia oszczędność 
n a g ro d y , traci całą pomoc spodziewaną , a 
n ad m ie rn a , wycieńcza siły przychodu przez
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Wydatek bez prawdziwego istotnie potrzebne­
go celu.

Przy wyrażeniu uwagi względem potrze­
bnego wydatku na uzyskanie pomocy od in­
nych , przytoczyć wypada wydatki przedsię­
brane w majątkach stałych dla powiększenia 
ich przychodu , lub w zakładzie nowego źró­
dła przychodu , przed przedsięwzięciem któ­
rych , konieczną jest rzeczą : wymiarkowanie 
kosztu na ten zakład obficiey liczonego nad 
spodziewany nayskąpszy przychód , a to aby 
się zapewnić o możności wydołania zakłado­
wi , ile źe takowe zakłady , w samych po­
czątkach , a często przez czas niejaki lub i 
przydłuższy, mały albo żadnego przychodu 
nieprzyniosą , kiedy nie możność dokonania 
zakładu , już w części uczyniony niszczy i 
wszelkiego przychodu pozbawia.

Sądzę bydź rzeczą mniey potrzebną do­
łączać wzory , czy to do utrzymania rachun­
ków przychodu i wydatku , czyli do porzą­
dnego spisania inw entarza , gdyż nie ła tw ie j­
szego , jak lakowe do potrzeby przystosować: 
przychód osobno a wydatek podobnież z oso­
bna zapisując , w  gatunkach , ilości . mierze 
jednostaney , tak, żeby zapisane ilości, potem 
razem w z ię te , ogół wynikający okazać mo­
gły-

Rozumiejąc powyższem przełożeniem h- 
dowodniono , ie ustanowienie dobrego m ie­
nia , zależy na ścisłem umiarkowaniu w yda­
tku do prawdziwego i niezawodnego przycho- 
du , wypada dołączyć uwagę.: iż takowego «- 
stanowienia } nie może nikt nadto prędko
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p rze d sięw z ią ć , a z a te m , n iety lko  zaraz  w stę ­
pu jąc  w  ś w ia t , z pod opieki rodziców  czyli 
in n e y  , ale nad to  rodzice  i op iekunow ie  po­
w in n i p rzyk ładem  i n ap row adzen iem  m łodzież 
do  tego usposobić , zeby ta  tern sam em  w cze­
sne w łożen ie  się n ab y ła  i takow e w  n iep rz e ­
rw a n y m  po rządku  bez p rzykrości zachow ać , 
usposob ioną została. .Zachow anie albow iem  
n iep rze rw an eg o  tego  p o rz ą d k u , rzecz całą  
w  istocie swojey u trzym ać m o ż e , a każda p rz e ­
rw a  by naykro tsza, w  nag rodzen iu  szkody stad  
w y n ik łe y , n ie  ty lko  bez p rzykrości zdziałać  
się  n ie  m oże , ale nad to  znacznego czasu do 
po w e to w an ia  w ym aga. Spodziew ać się na leży  
n ie z a w o d n ie , że n ie ty lko  p łeć  p iękna ty le  je ­
dna jąca  na ro d o w i za sz c z y tu , ale i m łodzież 
n ięz tw em  i w y trw a ło śc ią  sw oją chw ałę  m u  
jedna jąca  , z chęcią p rzychy lą  się do u życ ia  
si odkow  ty ch  , d la  zap ew n ien ia  losu swego , 
a  tem  sam em  w zn iesien ia  sił ogólnych ile  
z e  p raw id ła  te  , n ieznoszą użycia  now ości lub  
ta k  nazw anych  m ód , k tó re  z p rzyzw oitością  
zachow ane  , w  m ierze  n ie  m ylney  do m ożno­
ści p rzychodu  u ż y te , m ieysce swoje znaydą.

P e w n ą  jest rzeczą , że w  w ydatkach  , w y ­
d a tk i p rzyzw oitości m ieysce swoje m ieć p o - 
W inny, czy to  pochodzą z w ieku , czy ze zw iąz­
k u  połączen ia  , czy ze stopnia. P ro p o rcy a  je­
d n ak  n ie  zachow ana , często w y datek  n a d m ie r­
n y  p rzy n o sz ą c , staje  się c iężarem  z początku  
n iep o rząd ek  spraw ującym  , ° a  z tego d o p ro ­
w adza  do o sta tn iey  zguby. N ie poddający  się 
Więc p raw id łu  , że w ydatk i p rzyzw oitości n ie
■ni0Ł3’i  bydź b rane  nad  m ożność m ieszczenia sie£
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W ilości p rzy ch o d u ; rów nie jako i c i , k tórzy 
pod pozorem  zadosyć uczynienia przyzw oito- 
SC1 ? tajem ną pychą lub zazdrością powodo­
w ani, w iącey mających chcą a v  w ydatkach w y­
rów nyw ać , muszą podpaśdź doświadczeniu , 
lz daleko jest w iększa nieprzyzw oitość n ie- 
uiszczenia się z w irm ey należy tości, niż 
fałszyw ie b rana nieprzyzw oitość stro ju  , po­
m ieszkania , przyjęcia, usługi. W ydatk i prze­
wyższające p rzychód, a stąd koniecznie upa- 
dające m ajątki zagęszczone w  kraju przez 
przyw yknienie dotąd się ciągnące , pochodzi­
my '  naprzód : z okazałości i zbytków  w pro­
w adzonych przez przcm ożnieysze i tak  na- • 
* '"ane pierw sze familie k ra jo w e ; pow tóre : 
przy rów ności p raw  stanu szlacheckiego, naśla­
dow anie teyże okazałości ze zbytkiem  od m niey 
m ających lub wcale ubogich, przez ła tw e w  ów 
czas w ynagrodzenia im uszczerbku lub stra ty  
w  m ajątku , przez pozyskanie części w łasno­
ści n a rodow cy , przeznaczoney zasłużonym, 
mszla zaś narodu  pod przew agą stanu szla- 

c reckiego , nieznaydująca pewności nabytku 
swojego , dla użycia pracy sw o jey , obrała 
sobie drogę nadm iaru  w  użyciu trunku , mo- 
Ze stosując się do p rzy s ło w ia : źe na fra­
sunek dobry trunek . Że wszystkiego ogolą-, 
e o n a , praw ie żadnego zasiłku, k ra jow ego , 
z te go względu nie ustanaw iała ; do k tó rey  
s tia ty   ̂ n iem o żn a nie przypom nieć uszczerb- 

u jaki k ray  ponosił w  sile , ludności, przez 
nęi zę ludu nadm iarem  trunków  życie swe 
skracających, a zatem  i ludność umnieyszają-
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O dm iana  r z e c z y , już to  z przeznaczenia  
dóbr n a rodow ych  n a  p rzychód  w łasny  ha ro -  
d o w y , nie zostawująca żadney  nadziei u t r ą ­
cającemu swóy m ajątek  , niesłusznego na  fał­
szyw ym  względzie wspartego daru  , nabycia  , 
p rzekona  każdego o po trzeb ie  ścisłey baczno­
ści na sposób u trz y m an ia  się. R ozc iągn ię ta  
znow u  ró w n a  spraw iedliw ość dla każdego 
w  kraju  , zapew nia jąca  własność zarobku każ­
dem u , gubi powód niszczenia owocu prac swo­
ich  uży tk iem  nadm iernego  tru n k u .  Rząd zaś 
u s tanaw ia jący  w y d a tk i  s tosowne do po trzeby  
i m ożności na rodow ey , p rzy  nayściśley zacho- 
w a n e y  w ie rze  pubiiczney , p rzyk ładem  swoim, 
pociągnie p ierw szych  czyłi m ożnieyszyeh , do 
podobnegoż zachow ania  się , w  czem niechy­
bnie  od pom iern ie  mających się naśladow any , 
s tan ie  się z tem iz  w zo rem  w  zarządzan iu  w y ­
da tkam i swemi , naym niey  m ającym  , pod ług  
d a w n ie y  używ anego  w y ra z u  : regis ad excni- 
p!um totus componitUT orbis. Ż adne  a lbow iem  
p raw id ła  , ani praw  przepisy  , n ie  p rzynoszą  
skutku tak  dzielnego , jaki p rzyk łady  sp ra w u ­
j ą ,  kiedy n aw e t  w  tym  względzie s tanow ione  
p raw a  oszczędności , czyli } leges sumptuariae 7 
bezskutecznem i się stawają.

Użycie n iep rzerw anego  w y m ia rk o w a n ia  
w y d a tk u  do ilości p rzychodu  , zabezpieczy każ­
dego sposobność , u t rz y m an ia  się swego, p rzy ­
nosząc tćm  samem  każdem u szczęście i spo- 
koyność z p o p raw ą  i u lepszeniem  m ien ia  n a ­
rodow ego . W a lk a  w  ponoszeniu  u m ia rk o w a ­
n ia  tego z chęciami n ad m ie rn y ch  w y d a tk ó w  , 
to jest nad  możność p rzychodu  , n ie  w y łącza -
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jąc od tego chęci now ych Nakładów , rapto­
w nych i nadm iernych odmian i popraw  go­
spodarskich bez względu na siły przychodow e, 
ciekawości i źródeł naukow ych , osobliwości i 
i  sztuk , ła tw a będzie do pokonania w ystaw ie­
niem  sobie : iź każdy naddatek takowy , na­
przód sóbie samemu krzyw dę czyniący , po­
ciąga za sobą krzyw dę bliźniego przez n ieu i- 
szczenie się jemu w  w inney naleźytości ; ze 
zaw ody takow e, muszą przez się. dobre zw iąz­
ki przyjaźni rozryw ać • ze naw et praw om  boz- 
kim  przeciwne; sprzeczne są szczęściu i p raw - 
dziw ey spokoyności : gdy człow iek, zabezpie­
czony w  potrzebach swoich , szczęście p raw ­
dziw e zuaydzie 5 a pewność niezaprzeczona 
nieprzyczynienia nikom u by naym nieyszey 
krzyw dy , trw a łą  spokoyność um ysłu spraw ią. 
N adto, czyż kto bądź nie przyzna i nie dozna,, 
że tylko stosujący się do tych praw ideł w w y­
datkach do przychodu w ym iarkow anych, w  i- 
stotney potrzebie będącym bliźnim  może nieść 
w spom ożenia , przynoszące czułey duszy nay- 
w iększą słodycz w k tó rey  nayzupełnieysze w y­
nagrodzenie znayduje ; gdy bez um iarkow ania 
w łasnego , w spierający bliźniego , choćby na 
m om ent uczuł tę słodycz z czynności przez się 
chw alebney , niebaw em  jednak podległby za­
rzu tow i nieuiszczenia się w długu, dobrą w iarą  
pow ierzonego , z pow odu niedostarczającego 
źródła przychodow ego, a tem  sam em , przy­
praw iłby  częstokroć drugiego do stanu braku 
nayistotnieyszych potrzeb do życia. K.tóż n ieu r 
zn a , że dopuszczający chuci swojey i m ylnie 
Wziętey p rzyzw oitośc i, nad przychód podey->



jnow anym  w ydatkiem  utraciw szy swóy m ają­
tek  ; w  nałogu tym  tracen ia  n iepopraw nie 
zostając , niesposobny do zarobku godziwego i 
ze w pada w  większe zaślepienie i w  wyszu­
k iw anie sposobuwr u trzym ania się , juz aż nad­
to  nadm iernego , dla niezwycięzoney chuci i 
rów nie fałszywie braney przyzw oitości, zapo­
życza się z nadużyw aniem  dobrey w iary  , czy­
n iąc z fortelów do takowego podchodzenia u -  
z y w an y ch , rzem iosło całem u społeczeństw u 
obrzydłe. T e  sprośne sposoby, gdy na końcu 
stać się muszą bezskuteczne, jakiż los po­
zostaje zupełnie ogołoconemu z w łasności, 
z jakiegokolwiek godziwego przychodu ! bez 
w ia ry  , a zatem  bez kredytu  , opuszczonemu 
n aw et od wszelkięy pomocy , w tym  ucisku , 
k tó ry  niespokoyne sum ienie p rz y n o s i. . . .  
w zdrygam  się nam ienić !

Mozę zwyczayne przyleganie m łodzieży 
do now ości, nieznajomość potrzeb rze te l­
nych od rodziców  opatryw anych , a stąd n ie­
znajomość ilości potrzeby ta k o w ey ; ogółem 
biorąc , może każdy wiek przyzw oitość w  nay - 
Wyzszym stopniu zawsze u w ażający , inn i 
w  dopełnieniu żądzy i chuci swojey , m iary  
n ieznaydu jący , tern i uprzedzeniam i i nałoga­
m i zaślepieni; może myśl podaną pilnego za­
chow ania prąw idła nieczynienia w ydatków  
nad  ilość nayściśley w ziętą rzetelnego p rzy­
c h o d u — wezmą za praw idło  prow adzące do 
skąpstw a i sknerstw a, słusznie w  obrzydze­
n iu  społeczności bydż pow innych. W szakże 
naym nieysze porów nanie czyniący m iędzy rza -  
dzącym  się tu  przełożonem i praw id łam i , a
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skąpcem i sk n e rą , gdy bez uprzedzenia rzecz
z w ażą , w ielkie między niem i różnice po­

strzegą. N ieznaydą bowiem  w Lem praw idle , 
ani niedozw alania sobie nieodbytych potrzeb , 
an i skupiania m artw ego kruszcu,ani zachęcenia 
do tw ardego i nieludzkiego w strętu  do wspo­
m agania bliźniego : ale owszem znaydują poli­
czone wszelkie w ydatki, nietylko na istotne po­
trzeby  U trżyniania życia : ale przeznaczone clo 
Wygody, upodobania i zbytku; do zadosyć uczy­
n ien ia  nowości , przyzw oitości i nayczulszem u 
W ydatkowi w spierania istotnie potrzebnych 
Przez nieszczęścia na nich spadłe; byleby wszy­
stkie te  w ydatki mieściły się w  rzetelnym  przy­
chodzie, a tern samem, możność podeym ow ania 
leh , znalazła się zawsze na przychodach pe­
w nych : czy to  ż majątku ziem skiego, czy 
z handlu , czyli z zarobku jakiegobądź godzi­
wego.

T ak ustanow ione um iarkow anie w ydatków  
do przychodów  , przez zapew nienie sposobu 
u trzym ania osobistego , w ygody , przyzw oi­
tości i naw et dopełnienia życzeń , stanow i 
szczęście : bo uprzątn ioha potrzeba zaciągania 
długu , a zatem  nieściągania sobie obow iąz­
ków do winnego uiszczenia się, przynosi spo- 

oyność , a zabezpieczone m ajątki i wszelkie 
orobki , stanowiąc i polepszając dobre m ienie 

każdego , spraw ią tćm  samćm dobre m ienie 
narodu , w  całości, z części dobrze się m ają­
cych spojoney,

K. U
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N O W E  P I S M A  P E R Y O D Y C Z N E .

1 .

w W arszawie pod d. i 5. listopada 11. s. wy­
szło bezimienne Doniesienie o piśmie peryody-  
cznem, pod ty tu łem : P a m i ę t n i k  z a  g r a n i c z n y ,  
N A U K O W Y  ,  HISTORYCZNY I  POLITYCZNY.  W y - 
chodzić ma \v roku następnym co miesiąc , 
w  dniach , 7, i 4, 21, 28, po półtora lub po 
dwa arkusze in 4to ; a prenum erata roczna 
tak mieyscowa jako i z pocztą w  tamecznym 
kraju kosztuje złotych 5o : w W arszawie 
przyymuje się u  Pana Netto  w  expedycyi ga­
zet pocztamtu nadwornego.

2.

w  W ilnie w drukarni XX. Pijarów  za­
częło wychodzić pismo peryodyczne , pod ty ­
tułem  : [.Ty g o d n i k  w i l k ó s k i , nakładem Pana 
Alexandra Żółkowskiego. W ydaw ane będzie 
ciągle przez 12 miesięcy, w  każdą niedzielę 
po arkuszu naymniey. Roczna prenum erata 
kosztuje na mieyscu rubli 5, a z pocztą rubli 
5 , srebrem. Oprócz tego , pojedyncze tygo­
dniowe arkusze przedają się po kopiejek 10 
srebrem. Arkusz czyli numer pierwszy wy­
szedł d. 21. listopada, i zaw iera: 1, Prospekt; 
2, W yjątek z listu Pana P. O. do przyjacie­
la mieszkającego na w s i, o kobietach obmy­
ślających sposoby zmnieyszenia wydatków na 
ubiory bez uymy w ozdobach ; 5 , Cyrce , 
kantata J. B. Rousseau , przekładu Ignacego 
Szydłowskiego; 4 , Postrzeżenia we względzie



dtiejów  narodow ych polskich przez Joachima 
Lelewela , k tóry , wydaw szy w  roku 1811 ta -  

owych postrzeżeń tom ik pierw szy i w  nim 
tinneściw szy, Uwagi nad Mateuszem herbu 

wlewa polskim 12 uneku dziej opisem, te raz  
W mieyscu tom ików następnych , dalsze tego 
rodzaju postrzeżenia , pojedynczo w Tygodni­
ku udzielać publiczności oświadcza się ; 5 , ,  
Uwagi z powodu a rtyku łu  znajdującego się 
"'v num erze XI Pam iętnika warszawskiego, o 
pow inow actw ie języków słowiańskich z jeży­
kiem sanskryckim czyli starożytnym  indyy- 
sknn. _ _  Cztery następne num era / to je s t :  2-5 
zau ie ra ją : ie, Ciąg zapowiedzianego artyku łu  
Lelewela , pod n ap isem , oświecenie i  nauki 

olszcze ; 2c, T łum aczenie wierszem : B ay- 
1 L afontena konik 1 mrówka przez Igna- 
aO Legatowicza ; Bay ki z rossyyskiego poety 

ana D m itry jew a R yś  i  Kret przez S. Ż u -  
I T  'ICA ° f 7 H oracyusza xięgi I. Ody X X X IV  

rzez .1, Balińskiego ;  trzech Epigram m atów  
A sy nSa ; 3e, Poezye oryginalne : Powieść 

Prz} padku Pana Stolnika w podróży na ka-»
7 eZ ’ oraz Logogryf i sza-*

w  **/•., ’ ^ u m ą c z e n ie  w  prozie ; W pływ  no- 
ey■ Ji ozojii na umiejętności z dzieła Pani Stael~
0 stem , przez J. U. p,. . Rozmowa człowieka 

O/ °lVlsJ’em ’ bayka z W o lte ra  przez A. E*;
Zka Powieść z angielskiego; 5c , W iado- 

rvsk 1 n nies.ien ,a literackie , oraz mody pa­
co ctr 6 ' G’ i łisma o ryg inalne: Nieszczęśliwe 
pl  P ° "  ieść Piotra Ó rd t;
v  y  V lUJ}! f[° Uziecielinki b. StriikczasZcgó 

Z. do P . Podkomorzego D  . . .  X . . . w  t l i



7 1 8

rym  opisuje zaszłe w  zwyczajach w ileńskich 
odmiany względnie do czasów daw nych ; N ie ­
które m yśli o teatrze wileńskim , przez Ipsylo- 
nika ; L ist z Telsz do redakcyi T ygodn ika, 
w  którym  korrespondent M amert Tyburcy  
Krauientqs Drwingiłlo pod ostrą bierze k ry - 
iykę artykuły  w  czterech pierw szych num e­
rach  z a w a r te , co dało powod do żw aw ych 
piśm iennych utarczek w  num erze b Tygodni­
ka  , w  którym  mieści się oprócz tego ciąg 
dalszy artyku łu  oświecenie i  nauki w Polszczę, 
Bay ka naśladow ana z D m itryjew a W az i  orzeł 
p rzez S. Żukow skiego , i doniesienie lite ra ­
ckie.

Odgadnieniem  Logogryfu k tóry  w yżey na 
stro. 454 jest w yraz Astronomia, zaw ierający: 
M iasto , Troia, 7b»z, Siano , M itra , Tron: R o­
mans, M atrona , Rosa, Sarna , Sromota.

K o n i e c  T o m u  d r u g i e g o .


